
krakowska

Meteorologowie lenlngradzey
niedawno znacznie rozszerzyli
aferę swoich stałych ębserwacji.
dzięki wykorzystaniu wieży tele

wizyjnej, na której "zainstalowano

przyrządy pomiarowe. Automa­
tyczne urządzenia rejestrują tem­
peraturę, siłtj "i kierunek wiatru
mierzone różnych wysoko­
ściach od 25 do 269 metrów nad

powierzchnią ziemi.
CAF — TASS
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X Krajowy Zjazd
Delegatów Związku Zawodowego
Pracowników Rolnych

Przewodniczący Rady Państwa E. Ochab —na obradach
WARSZAWA (PAP)

Około 230 delegatów repre­
zentujących półmilionową rze­
szę członków Związku Zawo­
dowego Pracowników Rolnych
zgromadziło się w sali Związ­
ku Nauczycielstwa Polskie­
go w Warszawie na rozpoczę­
tym 13 bm. X Krajowym
Zj-żdzie swej organizacji.
Wśród delegatów i zaproszo­
nych gości znajdują się przo­
dujący robotnicy, brygadziści,
członkowie brygad pracy so-

cjalistycznej i
PGR, delegaci
przedsiębiorstw
nych. elektryfikacji rolnictwa,
budownictwa rolniczego, gos­
podarstw hodowlanych, ry­
backich, służby weterynaryj­
nej, rolniczych placówek nau­
kowo-badawczych itp. W
zjeżdzie uczestniczą też przed­
stawiciele organizacji działa­
jących na wsi oraz zaintere­
sowanych resortów i instytu-

dyrektorzy
załóg POM,

melioracyj-

Na obrady zjazdu przybyli
powitani gorącymi oklaskami
członkowie najwyższych władz
partyjnych i państwowych1
Edward Ochab, Mieczysław
Jagielski, Józef Tejchma i
Stefan Ignar a także przed­
stawiciele władz związko­
wych: wiceprzewodniczący
CRZZ — Wacław Tułodziec-
ki oraz sekretarze CRZZ —

Wiesław Kos i Kazimierz No­
wicki. Gościem zjazdu jest też

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Obfite opady śniegu wy­
stąpiły niemal w całym
kraju. Na zdjęciu: sanki

chłopskie na drodze z Dro­
gosz do Sątoczna koło
Korsz w pow. Kętrzyn.

CAF — Moroz

Narada gromadzkich
działaczy kulturalnych

z udziałem I sekretarza KW PZPR
(Inf. wł.) W dniu 13 bm. w Komitecie Powiatowym PZPR

Limanowej odbyła się narada gromadzkich działaczy kultu­
ralnych. W naradzie, na którą przybył 1 sekretarz KW PZPR—
tow. Czesław Domagała, wzięli udział sekretarze komitetów

gromadzkich PZPR, przewodniczący GRN, prezesi GS, kierow­
nicy klubów-kawiarni, przedstawiciele resortu kultury i oświa­
ty oraz aktyw młodzieżowy.

Tematem narady była sprawa rozwoju oraz zagospodarowania
klubów-kawiarni, jako najnowocześniejszego ośrodka życia kul­
turalnego, oświatowego, politycznego i wychowawczego w gro­
madzie i wsi limanowskiej.

Po referacie przewodniczącego zespołu koordynacyjnego
d/s klubu tow. Szewczyka - zebrani w sposób bardzo meczo­
wy i konkretny, podając dobre i złe przykłady pracy w klu­
bach. starali się ustalić takie kierunki pracy, w reprezento­
wanych przez siebie organizacjach i instytucjach, by na wsi

limanowskiej powstało jak najwięcej klubów, a praca już
istniejących była coraz lepsza. Aktyw z dużym zainteresowa­
niem wysłucha! wystąpienia I sekretarza KW tow. Cz. Domaga­
ły który nakreślił rozwój stosunków ekonomicznych wsi pod­
karpackiej, a w tym i limanowskiej w ostatnim 20-leciu. Dużą
część swego wystąpienia I sekretarz KW poświęcił sprawom
rozwoju oświaty rolniczej, omawiając zadania rad narodowych,
komitetów gromadzkich PZPR oraz aktywu gospodarczo-poll-
tycznego. Podawał liczne przykłady, jak kształtuje się wydaj­
ność gospodarstw rolnych w produkcji roślinnej i hodowli.
Z kolei omówił zadania aktywu politycznego, gospodarczego
i kulturalnego w rozwoju klubów-kawiarni, jak 1 polepszeni*
stylu pracy już istniejących.

Sesja naukowa wyższych szkół pedagogicznych

z udziałem ministra H. Jabłońskiego

20 lat działalności

PRZEMÓWIENIE
J CYRANKIEWICZA

W „PRAWDZIE”
MOSKWA (PAP). Dziennik

„Prawda”, informując w pią­
tek o uroczystościach, jakie
odbyły się w Nowej nucie,
zamieszcza skrót przemówie­
nia wygłoszonego tam przez
prezesa Rady Ministrów PRL

Józefa Cyrankiewicza.
Również inne dzienniki r.o-

skiewskie zamieściły w piątek
wiadomość o uroczystości w

Nowej Hucie.

wyżu demograficznego
iż WARSZAWA (PAP)

Dwudniowa ogólnopolska konferencja, poświęcona społe­
czno-ekonomicznym skutkom wyżu demograficznego rozpo­
częła się w piątek w Warszawie. Obrady zgromadziły licz­
nych przedstawicieli wyższych uczelni i instytutów nauko­
wych — demografów, ekonomistów, socjologów, a także re­
prezentantów zainteresowanych resortów i instytucji. Kon­
ferencję otworzył prof. dr Adam Andrzejewski — dyrektor
Instytutu Gospodarstwa Społecznego SGPIS — organizator
konferencji.

Prof. Kazimierz Romaniuk przedstawił następnie wpływ
wyżu demograficznego na kształtowanie się struktury i dy­
namikę ludności w Polsce. Stwierdził on m. in., że zbliża
się okres, w którym liczne roczniki powojenne będą wcho­
dzić w okres produkcyjny. W latach 1946—1960 urodziło się
niemal 10 min obywateli, którzy w większości już korzystają
ze szkół, a niedługo staną u bram zakładów pracy, będą za­
kładać nowe rodziny — a więc powiększą liczbę klientów
biur kwaterunkowych czy spółdzielni mieszkaniowych. To­
też wyż demograficzny stał się jednym z podstawowych za­
gadnień gospodarczych 1 społecznych.

W referacie doc. dr Jerzego Piotrowskiego zwrócono uwa­
gę na pozytywny wpływ wyżu demograficznego, który skon­
centrował się w większym niż przeciętnie stopniu na zie­
miach odzyskanych (na 8 min ich mieszkańców, 4 min to
dzieci urodzone tu po wojnie), co sprzyjało szybkiej asymi­
lacji osadników.

Zagadnienia kształcenia i zapewnienia pracy najliczniej­
szym rocznikom powojennym zreferował doc. dr Antoni
Rajkiewicz. Zwrócił on uwagę, źe na podstawie przewidywań
przyrostu naturalnego — zaplanowany rozwój liczby miejsc
w przedszkolach będzie niewystarczający. Jeśli idzie o szkol­
nictwo podstawowe, to jest koncepcja przekształcenia 8-latki
w szkołę 9-letnią, co mogłoby nastąpić w okresie najko­
rzystniejszym z punktu widzenia sytuacji demograficzne),
czyli ok. 1975 r. W dalszej perspektywie koncepcja ta za­
kłada przedłużenie obowiązku jiauczania powszechnego do
18, a nawet 20 roku życia. Plany rozwoju szkolnictwa wyż­
szego przewidują, iż w 1970 r. będziemy mieć 273 tys. stu­
dentów, w 1980 r. — 500 tys., a w 1985 r. — 630 tys.

Nad obecną sytuacją demograficzną i wypływającymi
z niej zmianami społecznymi i ekonomicznymi wywiązała
się ożywiona dyskusja.

Minister obrony narodowej
Królestwa Belgii

w Krakowskiem

„HALKA” W ŁODZI

19 stycznia nastąpi uroczysta inauguracja łódzkiej opery. Pierw-
“s ”Halka” MoniLki. Przedsta-

opracowane zosta.o reżysersko przez Jerzego Zegalskiego
a muzycznie przez Zygmunta Latoszewskiego. Scenografię przy-
narbnra Ń''T’""' Wit01d Borkowski, kostiumy
Barbara Jankowska. Na zdjęciu: Halina Rnmanowska-Woitvrv
(Halka) i Tadeusz Kopecki (Jontek). CAf”— XXX

Dokładnie o godz. 7.40
nastąpiło wczoraj powita­
nie na ziemi krakowskiej,
bawiącego od kilku dni w

naszym kraju ministra o-

brony narodowej Króles­
twa Belgii dr Charlesa Pos-
wicka wraz z towarzyszą­
cymi mu przedstawicielami
Ministerstwa Obrony Na­
rodowej Polski: wiceminis­
tra ON, gen. dyw. Wojcie­
cha Jaruzelskiego oraz sze­
fa Oddziału Wojskowych
Spraw Zagranicznych Szta­
bu Generalnego WP płk
Aleksandra Kurlnię.

To było na ziemi oświę­
cimskiej. Stąd więc wita­
jący gości gospodarze:
przewodniczący Prezydium

do-
O-

gen.
oraz

WRN J. Nagórzański,
wódca Warszawskiego
kręgu Wojskowego
dyw. Cz. Waryszak ___

jego zastępca do spraw po­
litycznych płk mgr H. Ko­
szara — zaprosili ich do
byłego hitlerowskiego obo­
zu masowej zakłady Goś­
cie oprowadzani przez dy­
rektora Muzeum mgr K.
Smolenia zapoznali się z

ekspozycjami ilustrującymi
zbrodnie popełnione przez
hitlerowców, oraz z fil­
mem dokumentalnym na­
kręconym przez frontowych
operatorów filmowych w

dniu wyzwolenia obozu.

Goście obejrzeli również
ekspozycję belgijską.

Minister dr Ch. Poswick
odwiedził także
blok 11, gdzie pod
masowych straceń
wieniec z szarfami
wach narodowych
kraju, z napisem „Minister
obrony narodowej Króles­
twa Belgii". W końcowym
etapie wizyty oświęcims­
kiej, gość belgijski wraz z

towarzyszącymi mu osoba­
mi odwiedził jeszcze jedy­
ny zachowany na terenie
obozu piec krematoryjny i
tu wpisał się do pamiątko­
wej księgi. Następnie k!>-
walkada samochodów rusza

wprost do Krakowa, gdzie
gości podejmują żołnierze
słynącej z frontowych tra­
dycji — kołobrzeskiej jed­
nostki wchodzącej w skład
6 Pomorskiej Dywizji Po-
wietrzno-Desantowej.

Tu znów krótkie powita­
nie przez wiceprzewodni­
czącego Prezydium RN m.

Krakowa E. Górę oraz gen.
bryg. E. Rozłubirskiego.
Po zaprezentowaniu skła­
du osobowego oficerów
sztabu dywizji i dowództwa
•jednostki minister obrony
narodowej Królestwa Belgii
przyjmuje raport, pozdra­
wia żołnierzy i odbiera de-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

słynny
ścianą
złożył

o bar-
swego

Długotrwała susza w Za­
chodniej Bengąlii i sąsia­
dujących z nią stanach
Indii spowodowała, źe te­
goroczne zbiory ryżu są
niższe niż kiedykolwiek.
Zaprzestano już dostaw ry­
żu dla ponad 6-milionowej
ludności wielkiej Kalkuty,
której ryż był zawsze

głównym pożywieniem.
W ramach pomocy z za­
granicy przychodzą dosta­
wy pszenicy i innego ziar­
na. Na zdjęciu: przed
sklepem w Kalkucie, wy­
dającym już pszenicę za­
miast ryżu.

(Inf. wł.) W 1946 r. utworzono w Krakowie, Gdańsku, Ło­
dzi i Wrocławiu pierwsze w Polsce, nowe w dotychczaso­
wym systemie oświaty stopnia wyższego, państwowe wyższe
szkoły pedagogiczne. Mija więc 20 lat odkąd placówki te

(później rozwinięto ich sieć tworząc podobne ośrodki w Ka­
towicach, Opolu i Rzeszowie) rozpoczęły swą odpowiedzial­
ną służbę edukacyjną, kształcąc dla potrzeb kraju wysoko­
kwalifikowaną kadrę nauczycielską. Rocznicę uczczono ogól­
nopolską sesją naukową, zorganizowaną w siedzibie najstar­
szej uczelni pedagogicznej, krakowskiej WSP.

Otwarcia obrad dokonał rektor prof. dr W. Danek, wita­
jąc przybyłych gości, wśród nich zastępcę przewodniczącego
Rady Państwa, przewodniczącego Kolegium Rektorów Szkół
Wyższych Krakowa, rektora UJ prof. dr M. Klimaszewskie­
go, ministra oświaty i szkolnictwa wyższego prof. dr H. Ja­
błońskiego. sekretarza KW PZPR w Krakowie tow. A. Koza-
neckiego. prezesa Krakowskiego Oddziału PAN prof. dr
Z. Klemensiewicza, rektorów uczelni krakowskich, rektorów
oraz delegacje profesorów przybyłych ze wszystkich szkół
pedagogicznych w kraju, przedstawicieli ZNP i organizacji
studenckich. Następnie zabrał głos minister prof. dr Hf.
Jabłoński, poświęcając swe wystąpienie omówieniu wiel­
kich, doniosłej wagi zadań dydaktycznych i wychowawczych,
jakie pełnią wyższe szkoły pedagogiczne ku pożytkowi na­
rodowemu. Są one kuźnią postępu oświatowego w naszym
kraju. Od ich poziomu naukowego, inicjatyw i starań pro-
gramowo-dydaktycznych, od panującego w nich ducha oby-
watelsko-społecznego zależy bowiem wartość zawodowo-
moralna. poziom ideowy młodych absolwentów, młodych
nauczycieli, którym dane jest kształcić umysły, formować
serca i postawy światopoglądowe współczesnych pokoleń
Polski Ludowej. Olbrzymi i cenny jest dotychczasowy wkład
polskich uczelni pedagogicznych w dzieło rozwoju powo­
jennej oświaty. Olbrzymi i cenny jest ich trud naukowo-
badawczy służący doskonaleniu teorii i praktyki jakże od­
powiedzialnego zawodu nauczycielskiego. Uroczysta, jubi­
leuszowa sesja, którą zamykają one wielki okres 20 lat
twórczej pracy, daje okazję aby spojrzeć na dokonane
dzieło, na wysiłek przebytej drogi pod kątem osiągnięć
i sukcesów. Pozwala też wyciągnąć z bogatej sumy do­
świadczeń wiele nowych mvśli i nauk, pomocnych dalszemu
rozwijaniu warsztatu dydaktycznego oraz systemu wycho­
wawczego.

Referat plenarny wygłosił prof. dr S. Jodłowski, z krakow­
skiej WSP. Autor zawarł w nim obraz 20-letniego dorobku
wszystkich wyższych szkół pedagogicznych, przedstawiając
kolejne stadia rozwojowe, procesy strukturalne i progra­
mowe, przez jakie przechodziły te placówki, krystalizując
powoli swój model dydaktyczny i naukowo-badawczy oraz

umacniając swój autorytet i miejsce wśród zespołu polskich
uczelni wyższych.

Po południu obrady sesji toczyły się wokół referatów
ściśle już specjalistycznych, wygłaszanych na poszczegól­
nych sekcjach przedmiotowo-kierunkowych.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

PARYŻU
Kanclera

zachodnich
Kurt Georg Kieslnger przybył
w piątek z dwudniową wizytą
oficjalną do Paryża. Towarzy­
szy mu minister spraw zagra­
nicznych Willy Brandt.

Na lotnisku Orły powitał
Kiesingera premier Pompl-
dou. Wkrótce po przyjeżdzi.
kanclerz zachodnionlemieckl

przyjęty został przez prezy­
denta de Gaulle’a.

KIESINGER W

PARYŻ (PAP),
rządu Niemiec

W PRZYSZŁYM
TYGODNIU —

OTWARCIE W PK1N
WYSTAWY OSIĄGNIĘĆ

POLSKIEJ MYŚLI
BADAWCZEJ

Tak się złożyło, źe ostatnimi czasy u-

czestnlczyłem w kilku krajowych spot­
kaniach prasowych. Może złożyło sm

dobrze, a może źle... To się zresztą oka że
— z czasem. W każdym razie jest okazja, by
podzielić się z PT Czytelnikami swoimi spo­
strzeżeniami, albo po prostu — impresjami.

Pierwsze (a) dotyczy prasy tzw. terenowej,
jakkolwiek najbardziej właściwie należałoby
nazwać ją — prowincjonalną. Mogą się w

tym miejscu poniektórzy z krakowskiego gro­
du czuć obrażeni, ale — nie muszą. Wystar­
czy bowiem wyzbyć się prowincjonalnych
kompleksów, by rozszyfrować „bez pudła” na

czym ów prowincjonalizm polega...
Drugie (a) — dotyczy tejże terenowej pra­

sy, która — dalipań! — służyć może za przy­
kład tzw. zawężania horyzontów, nie tyle
dziennikarzy, ile cnych Czytelników. Nawet
bez względu ńa to, jaki reprezentują oni
(Czytelnicy) poziom inteligencji, wykształce­
nia, obycia, świadomości politycznej itp., ttd.

Trzecie (a) odnosi się do wcale niełatwe­
go problemu ambicji redakcji terenowej
prasy, radia i TV. Dla jasności obrazu po­
zwolę sobie pominąć całkowitym milczeniem

tzw. szczegóły, bo koniec końców nie one są
najważniejsze. Co się natomiast tyczy ambicji
— doradzałbym mniej gromkich słów o wspa­
niałych tradycjach, o wiekopomnych prze­
szłościowych osiągnięciach np. m. st. Krako­
wa i innych, a więcej — praktyki udo-

WIETNAM POŁUDNIOWY

Amerykański wóz pancerny zdobyty przez oddział powstańczy
podczas jednej z ostatnich potyczek w Wietnamie Południowym.

CAF — Sinhua

Marzyłoby się o takich gazetach, które do­
ceniają nie tylko problematykę lokalną, ale
i krajową, ale i międzynarodową. Marzyłoby
się o prasie rozdyskutowanej, poświęcającej
swe łamy starciom poglądów, stanowisk, opi­
nii. Chciałoby się, by słowo drukowane na

wadniającej, że jesteśmy doprawdy godni o-

wych tradycji, tudzież osiągnięć.
I teraz pozwolę sobie na to, co można by

nazwać licentia journalistica (przepiękny...
cicer cum gaule!)

jakołamach nie było traktowane wyłącznie
rzeczy i sprawy podane do wierzenia...

Przesadzam? Oczywista. Jakże jednak
czej unaocznić istotne problemy naszej
sy, jeśli nie przez przejaskrawienie?
bardziej wówczas, gdy najbardziej prawidło-

ina-
pra-
Tym

we zamierzenia samych dziennikarzy nie mo­
gą się zrealizować, bo... papieru nie staje.
Albo dlatego, że zbyt dużo nieporozumień, na­
gromadziło się wokół dziennikarskiej, tere­
nowej profesji.

Zachowałem sobie na biurku dwa egzem­
plarze dwu warszawskich dzienników. Tych
dwu, które otrzymały zwiększony przydział
papieru na niedziele. I ten właśnie fakt, jest
drugim źródłem mych impresji... Po prostu
uważam, że „Zycie Warszawy” potrafiło zna­
komicie wykorzystać swe zwiększone możli­
wości druku. Powiedziałbym więcej: wbrew
zastrzeżeniom naczelnego redaktora tej gaze­
ty—. niedzielny numer „Życia” jest w tej
chwili najznakomitszym magazynem w

Polsce...
Dlaczego tak jest?
Twierdzę, że tylko dlatego, że jest to re­

dakcja całkowicie n i e typowa. To znaczy
trafiająca w sedno tyle dyskutowanej —

przed kilku t kilkunastu laty oraz dyskuto­
wanej nadal — problematyki koncepcji na­
szej prasy.

Z czym bynajmniej nie wiążą się żadne
tematyczne lub terenowe serwituty...

PM

WARSZAWA (PAP). W

przyszłą sobotę 21 bm. nastąpi
w Warszawskim Pałacu Kul­
tury 1 Nauki otwarcie wysta­
wy osiągnięć polskiej myśli
badawczej. Organizuje ją Ko­
mitet Nauki i Techniki, PAN,
wyższe uczelnie i szereg mi­
nisterstw.

Wystawa ma na celu zapre­
zentowanie osiągnięć naszych
instytutów, szczególnie w

chemii, automatyce, elektro­
nice, przemyśle precyzyjnym,
technice jądrowej.

KSIĄŻKA PROF.
MICHAŁOWSKIEGO

W NRF

BONN (PAP). Nakładem

wydawnictwa „Benzlger Ver-

lag” w Kolonii ukazała się w

przekładzie na język niemiec­
ki praca prof. Kazimierza Mi­
chałowskiego o wykopaliskach
w Farras („Farras, die Kathe-
drale aus dem Wuestensand”).
Książka opatrzona jest zdję­
ciami Georga Garstera.

60-lecie Stanisława Wygodzkiego

Pisarz
komunista

JUBILEUSZ każdego pisarza skłania do przypom­
nienia jego sylwetki twórczej.

Stanisław Wygodzki zawarł w swej twórczości
coś więcej niż doświadczenia, jakie są udziałem
wszystkich Polaków urodzonych na początku naszego
wieku: od pamięci patriotycznych uniesień i goryety
społecznej niesprawiedliwości lat międzywojennych,
poprzez pamięć bohaterstwa i bólu, rozpaczy i nadziei
lat wojny, aż do doświadczeń lat dzisiejszych — trud­
nych i radosnych, wzniosłych i powszednich lat so­
cjalistycznego budownictwa.

Wygodzki zawarł w swej twórczości pomnożone pi­
sarskim talentem i sercem uczucia człowieka, który
sprawy opisywane nie tylko zna; przeżył je własnym,
osobistym bólem, rozpaczą, nadzieją. Zawarł w swej
twórczości przede wszystkim pasję człowieka czynu,
który nie opisuje, a walczy, nie analizuje uczucia,
a kocha, cierpi I nienawidzi.

Bo w osobistej biografii Stanisława Wygodzkiego
zawarte są tragiczne i wzniosłe karty naszej najnow­
szej historii. Od więziennych przeżyć komunisty, od
nielegalnej pracy w KPP, poprzez tragedię oświęcim­
skiej zagłady aż po trudne poszukiwania i zwycięstwa
lat ostatnich.

W twórczości Stanisława Wygodzkiego — w Jego
poezji, przede wszystkim w dominującej od kilkunastu
lat twórczości prozatorskiej, jak również w działal­
ności publicystycznej — występują w zasadzie dwa
nurty: nurt rewolucyjnych doświadczeń, partyjnej
ideologii i pracy oraz nurt wojennej martyrologii.

A przecież w gruncie rzeczy obydwa te nurty prze­
platają się nawzajem. I w opowiadaniach i w po­
wieściach na tematy przedwojenne, okupacyjne i po­
wojenne: i w „Basach” i w „Nauczycielu tańca” i w

„Koncercie życzeń” i w „Dolomicie głównym” 1 we

wszystkich wierszach i nowelach Stanisława Wygodz-<
kiego sprawą główną, sprawą, o którą chodzi przede
wszystkim — jest troska o ludzką godność, o siłę, od­
porność 1 czystość moralną człowieka.
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PONIEDZIAŁEK
Godz. 16.40 „Kronika”. 16.55 Wia­

domości Dziennika Tv. 17.00 „Za­
czarowany ołówek” — dla dzieci.
17.10 „Magiczna pałeczka" — dla
młodych widzów. 17.30 Program z

cyklu: „7 milionów młodych”.
17.45 „Gorąca linia”. 18.20 Kino
Krótkich Filmów. 18.45 „Eureka”.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik TV.
20.00 „Miara pokolenia". 20.20 Te­
atr TV: „Dekret”. 21.20 „Marsza­
lek Branco 1 cywile” — rep. film,
o współczesnej Brazylii. 21.35. „Na
pólkach księgarskich". 21.45 Dzien­
nik TV. 22.00 Program na jutro.

Najostrzejszym problemem
polityki światowej
jest sprawa Wietnamu

Przemówienie Leonida Breżniewa

WTOREK
Godz. 9,55 Język polski dla klas

IX „Cyd". 10.30 ..Spoiknnia z i kulturalnym.
Warszawą” — film dok. prod. ‘

polskiej. 11.40—15.20 Przerwa. 15.20

Program cinia. is.25 „Przysposo­
bienie rolnicze”. 10.00 Politechni­
ka TV. 17.00 Wiadomości Dzien­
nika TV. 17.0.5 „Zręczne ręce”.
17.20 /„Zapraszam na wtorek wie­
czór" — yzlzyta u Stanisława My-
clelsklego — podróżnika. 17.50

„Asocjacje” — teleturniej. 18.15
Sprawozdanie z finału turnieju ]
koszykówki. 18.59 „Próby” — mie-
lięcżnfk konsumenta. 19.20 Dobra­
noc. 19.20 Dziennik TV. 20,00 „13
Stycznia”. 20.15 „Spotkania z

Warszawą” — film dok. prod.
polskiej. 21.50 Dziennik TV. 21.45
Z cyklu:
progr. pt.
22.25 Program na jutro,
lltecłinlk* TV.

„Na wielkim ekranie”
„Szwedzka nowa fala”.

22.30 Po-

Środa
Gódz. 9.55 Fizyka dla

10.25 „Alfred Hitchcock
wla” — film. 11.15—12.45 Przerwa.
12.45 Chemia dla klas VII. 13.15—
16.15 Przerwa. 16.15 Program dnia.
16.20 „Przypominamy, radzimy”.
16.30 PKF. 16.40 „Kronika”. 16.55
Wiadomości Dziennika TV. 17,00
„Słoń na śniegu” — z cyklu: „O-
powladania o zwierzętach”. 17.20
„Pisarska przygoda Marii Kru­
ger” — dla młodych widzów.
17.35 „Nie tylko dla pań”. 17.55
Wszechnica TV: „Co słychać w

ZOO”. 18.30 „Nie garb się". 18.45
„Dobry wieczór jak minął dzień".
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik TV.
10.00 •

wla” ■ ........ . .................
_

21.30 Kronika kulturalna.
„Rozmówki”
22.20 Dziennik TV. 22.35 Program
na Jutro.

klas VI.
przed sta-

.Alfred Hitchcock przedsta-
— film. 20.50 „Światowid”.

21.50
mlkroopera. —

CZWARTEK
Godz. 9.55 Historia dla klas VIII.

10.25—10.55 przerwa. 10.55 Język
polski dla klas V, 11.25—16.10
Przerwa. 16.10 Program dnia.
16.15 TV Kurs Rolniczy. 16.45 Film.
16.55 Wiadomości Dzleńnlka TV.
17.00 Kino „Ptyś”. 17.20 Informa­
tor handlowy. 17.30 „Szkiełko 1
oko”. 17.45 „Tramp”. 18.10 „Klub
dobrych gospodarzy”, 18.85 „Ti-a-

gedla florencka” — reportaż.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik TV.
20.00 „Morderstwa na zlecenie”
film TV prod. NRD. 21.00 Inaugu­
racja Teatru Wielkiego w Łodzi
— transmisja z IV aktu opery
„Halka” Stanisława Moniuszki.
22.00 „Refleksje”. 22.30 Dziennik
TV. 22.45 Program na jutro.

piątek
Godz. 11.55 Propedeutyka filo­

zofii dla klai XI. 12.25 — 12.45
Przerwa. 12.45 Dla klaa III „W
ZOO”. 13.05—13.55 Przerwa. 13.35
Program dnia. 14.00 Spr. z I kon­
kursu skoków narciarskich o Pu­
char Beskidów. 16.00—16.50 Przer­
wa. 16.50 Program dnia. 16.55 Wia­
domości Dziennika TV. 17.00
„Przewodnicząca” — z cyklu:
„Wyprawy Telewizyjnych Przy­
jaciół”,
czyzny”
starego
ca TV.
19.00 „Wielokropek”. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik
„Kronika". 20.15 Teatr TV:
czeń diabla”
„Sprawa nie
„Rozmowy o

Dziennik TV.

jutro.

17.30 „Człowiek bez oj-
— film z serii: „Cienie
zamku”. 18.05 Wszechnl-
18.35 „Kryptonim PL”.

TV.

— B. Shąw.
tylko Hanki",
książkach”.
22.30 Program

Sesja naukowa

wyższych szkól

pedagogicznych
z udziałem ministra

H. Jabłońskiego WK FJN
Związkowe szermiercze mistrzostwa Polski

MOSKWA (PAP)
Najostrzejszym problemem po­

lityki światowej jest obecnie
problem wietnamski — podkreślił
sekretarz generalny KC KPZR
Leonid Breżniew, przemawiając
w mieście Gorki na uroczystości
wręczenia Orderu I.enina obwo-

_

.. ..

dowi gorkowskiemu. Obwód od-. lalności dzisiejszego kierownictwa

znaczony został najwyższym or­
derem radzieckim za sukcesy w

budownictwie gospodarczym i

rocznicę Rewolucji Październiko­
wej.

Sukcesy ruchu komunistycznego
i całego ruchu rewolucyjnego —

stwierdził L. Breżniew — mo­
głyby naturalnie być jeszcze po­
ważniejsze, gdyby nie było roz­
łamowej 1 dezorganizującej dzla-

Leonid Breżniew zdecydowanie
potępił nowe zbrodnicze poczyna­
nia imperializmu amerykańskie­
go w Wietnamie — naloty na

Hanoi. Wojska USA, ich sateli­
tów i marionetek sajgońskich w

Wietnamie Południowym liczą o-

becnie z górą milion 170 tysięcy
ludzi, 1 podkreślił, że nawet ge­
nerałowie amerykańscy nie wi­
dzą żadnego wyjścia z rozpęta­
nej przez siebie awantury.

Sekretarz generalny KC KPZR
stwierdził, źe rozłamowa polity­
ka przywódców chińskich godzi
w interesy walczącego narodu
wietnamskiego, uniemożliwia
stworzenie zjednoczonego frontu
antyimperialistycznego.

Warszawska i bukareszteńska
narada krajów Układu Warszaw­
skiego poświęciły wiele uwagi
problemom bezpieczeństwa euro­
pejskiego. Jest to zrozumiale, W

Europie bezpośrednio stoją na-

przeciw siebie wielkie siły woj-
j skowe dwóch światów.

Na drodze do zapewnienia bez­
pieczeństwa narodów Europy jest
jeszcze niemało przeszkód —

stwierdził sekretarz generalny
KC KPZR. Istnieje nadal w ca­
łej ostrości problem zagrożenia
ze strony odwetowców zachodnio-
niemleckich.

Nowy rząd bońskl już ogłosił
program swojej działalności. Cóż
można powiedzieć o tym progra­
mie? Przede wszystkim to, iż
wiele jego elementów wykazuje,
że założenia imperializmu za-

cbodnioniemieckiego pozostały,
niestety, takie same. Słyszymy
znów, że NRF rości robie preten­
sję do reprezentowania „całych
Niemiec”. Oznacza to, że NRF

prowadzi nadal politykę „nie­
uznawania” Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej i dąży fakty­
cznie do zagarnięcia tego socja­
listycznego państwa.

Wprawdzie kanclerz Kiesinger
oświadczył, źe jego rząd będzie
„dążyć do pogłębienia wzajemne­
go zrozumienia 1 zaufania” ze

Związkiem Radzieckim, aby
„stworzyć przesłanki dla przy­
szłych pomyślnych spotkań i ro­
kowań”, ale jak dotychczas
wszystko to są tylko słowa. Rzecz
jasna, że będziemy popierać
wszystkie rozsądne i pożyteczne
kroki dla sprawy pokoju
ropie — w tym również
Wiednie posunięcia NRF
kierunku, jeśli posunięć
NRF dokona.

Związek Radziecki jest głębo­
ko przekonany, że jedną z glów-
Dych przesłanek rzeczywistej nor­
malizacji sytuacji w Europie jest
dziś bezwarunkowe uznanie Nie­
mieckiej Republiki Demokratycz­
nej jako suwerennego 1 niezależ­
nego państwa. Nikt nie będzie
mógł zachwiać naszej przyjaźni
z Niemiecką Republiką Demokra­
tyczną ani naszego z nią sojuszu.

W bieżącym
komunistami
Breżniew —

całego świata

w Eu*
odpo-

w tym
takich

rokn wraz z nanil,
— powiedział L.

postępowi ludzie
będą obchodzić 50

KP Chin. Uchwały XI Plenum KC
kp Chin i kampania polityczna
prowadzona pod szyldem „wiel­
kiej rewolucji kulturalnej" do­
wodzą, że wielkomocarstwowa
antyradziecka polityka Mao Tse-

tunga 1 jego grupy wkroczyła w

nową niebezpieczną fazę.
Polityka ta jest wymierzona nie

tylko przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu. przeciwko naszej
partii i naszemu narodowi — o-

świadczyt L. Breżniew. Rozła­
mowa polityka przywódców chińs­
kich szkodzi jedności i zespole­
niu wszystkich partii komunis­
tycznych i robotniczych. Godzi w

interesy walczącego narodu wiet­
namskiego, uniemożliwiając utwo­
rzenie jednolitego frontu anty-
imperialistycznego. obecna polity­
ka Mao Tse-tunga i jego grupy
szkodzi także interesom samego
narodu chińskiego — robotnikom,
chłopom i inteligencji i jest cio­
sem dla samej Komunistycznej
Partii Chin. Dla wszystkich praw­
dziwych komunistów chińskich
polityka ta jest wielką tragedią
1 wytażamy im głębokie współ­
czucie.

KPZR będzie nadal prowadzić
niezmiennie politykę przyjaźni 1
internacjonalistycznej solidarności
z Komunistyczną Partią Chin, z

Chińską Republiką Ludową. De­
maskując ideologię 1 politykę dzi­
siejszych przywódców chińskich,
ideologię i politykę, które nie
mają nic wspólnego z marksiz-
mem-leninlzmem — prowadzimy
tym samym walkę nie przeciwko
KP Chin, nie przeciwko Chinom,
lecz na rzecz Komunistycznej
Partii Chin, o jej powrót na

drogę internacjonalizmu, o jej
zespolenie się ze wszystkimi brat­
nimi partiami na gruncie zasad
markstzmu-lemnizmu i generalnej
linii ruchu komunistycznego.

Ostatnio wiele partii komuni­
stycznych stwierdza z coraz wię­
kszym naciskiem, źe dojrzewają
warunki do zorganizowania no­
wej międzynarodowej narady ko­
munistów.

Za zwołaniem takiej narady wy­
powiedziała się już większość
partii komunistycznych. Nasza
partia popiera tę koncepcję.

L. Breżniew zaznaczył, że oby­
watele radzieccy zakończyli pierw­
szy rok nowej pięciolatki (1966—
1970) wielkimi zwycięstwami na

polu pracy.

Pomyślne rezultaty osiągnięte w

r. 1966 są pierwszym konkretnym
potwierdzeniem słuszności polity­
ki gospodarczej partii ustalone na

ostatnich posiedzeniach plenar­
nych Komitetu Centralnego i na

XXIII Zjeźdzle KPZR. L. Breż­
niew dodał, że polityka ta jest
całkowicie aprobowana przez cały
naród radziecki.

Wzrastająca aktywność klasy
robotniczej — powiedział L. Breż­
niew — jest jedną z charaktery­
stycznych cech obecnego stadium

rozwoju naszego społeczeństwa.
Naród radziecki kroczy, tak jak
dotychczas, w awangardzie prze­
obrażeń społecznych i znajduje
się w pierwszych szeregach walki
o zbudowanie komunizmu. Czło­
wiek pracy jest ostoją państwa
radzieckiego.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Z okazji 20-lecia WSP, o-

twarto również w gmachu
krakowskiej uczelni pedago­
gicznej wystawę obrazującą
wszystkie etapy rozwojowe
towarzyszące działalności tych
placówek. Zawiera ona sze­
reg wykresów, materiałów sta­
tystycznych i archiwalnych,
dotyczących zmian struktural-
no-organizacyjnych, mówią­
cych o wzrastaniu ekspansji
dydaktycznej WSP, o Wzra­
staniu ich potencjału nauko­
wo-badawczego, rozszerzaniu
kontaktów zagranicznych itd.

Dziś dalszy ciąg sesji, a

zarazem i jej dzień ostatni.
Referat plenarny wygłosi dyr.
Departamentu Ministerstwa
Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego dr W. Wojtyński, w

którym poruszy zagadnienia
związane z perspektywami
kształcenia kadry nauczyciel­
skiej na tle tendencji panu­
jących w pedagogice polskiej
i zagranicznej, (sz)

Minister obrony narodowej
Królestwa Belgii

w Krakowskiem
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

filadę kompanii honorowej.
Długo trwa zwiedzanie te­
renów jednostki, sali tra­
dycji, bloku szkoleniowego,
obserwacja pokazów ćwi­
czeń. Pod koniec wizyty
dowódca Dywizji wręcza
belgijskiemu gościowi sym­
bol krakowskich spadochro­
niarzy. czerwony beret, nói

szturmowy i spadochro­
niarską odznakę. Dr Ch.
Poswick rew.anżuje się do­
wódcy wręczeniem odzna­
ki spadochroniarzy Belgii.

W godzinach popołudnio­
wych goście zwiedzali kra­
kowskie zabytki Starego
Miasta, dzisiaj natomiast
minister obrony narodowej
Królestwa Belgii kończąc
wizytę w Polsce udaje się
w drogę powrotną do swe­
go kraju, (mp)

wŁ) Czterem zagad­
nieniom poświęcone było
wczorajsze posiedzenie Prezy­
dium Wojewódzkiego Komite­
tu Frontu Jedności Narodu.

Sprawa pierwsza — to ana­
liza działalności społecznych
komisji pojednawczych. Ko­
misji tych istnieje obecnie na

terenie województwa 223, w

tym najwięcej — bo 80, w

pow. żywieckim. Komisje roz-
I patrzyły w czasie swej rocznej
działalności 1 702 sprawy, w

1.024 wypadkach osiągając
pojednanie skłóconych stron.

Oceniając w zasadzie pozy­
tywnie pracę komisji, Prezy­
dium WK FJN stwierdziło,
że należy dążyć do osiągania
w przyszłości zgody stron
możliwie we wszystkich wy­
padkach. Stwierdzono też po­
trzebę szerszego spopularyzo­
wania komisji w społeczeń­
stwie, okazywania im więk­
szej pomocy przez rady naro­
dowe, instytucje i organizacje
Drawnicze i zorganizowania w

pow. żywieckim wyjazdowego
posiedzenia Wojewódzkiego
Zespołu do spraw Komisji Po­
jednawczych przy WK FJN.

Sprawa druga — to omówie­
nie pracy komitetów powiato­
wych i miejskich FJN woje­
wództwa w ub. roku. Komi­
tety te szczególny nacisk po­
łożyły na prace związane z

obchodami Tysiąclecia. Wiele
uwagi poświęciły też zagad­
nieniom realizacji czynów
społecznych oraz postulatów i
wniosków ludności. Aktyw­
nością wyróżniły się: odzna­
czone zbiorową Odznaką Ty­
siąclecia: PK FJN w Chrza­
nowie, PK FJN w Nowym Są­
czu i w Tarnowie oraz MK
FJN W Nowym Sączu, Tar­
nowie i Zakopanem. Na ich
dobro zapisać trzeba również
to, że programem swych prac
objęły zagadnienia wypływa­
jące ze specyficznych potrzeb
terenu swej działalności. Nie
wszędzie jednak było w ten

sposób. Tak np. w pow. mie­
chowskim za mało uwagi po­
święcono sprawom budowy
dróg, w pow. olkuskim za­
gadnieniu zaopatrzenia wsi w

wodę, w proszowickim akty­
wizacji produkcji rolnej, na-

tomiast w suskim, nowotar­
skim i limanowskim — moż­
liwościom włączenia się akty­
wu społecznego w rozwój u-

rządzeń, potrzebnych do roz­
woju turystyki. Właśnie ko­
nieczność podejmowania na

posiedzeniach i w pracach ko­
mitetów FJN tematyki szcze­
gólnie ważnej dla poszczegól­
nych powiatów podkreślali
członkowie Prezydium na

wczorajszym posiedzeniu.
Trzecią sprawą było ustalenie
planu działania WK FJN, je­
go Prezydium i komisji pro­
blemowych w tym roku. Jak

wynika z tego planu, najbliż­
sze plenarne posiedzenie WK
FJN — w marcu br. za.imie
się — wspólnie z Krakowskim
Komitetem FJN — podsumo­
waniem obchodów Tysiąclecia
Państwa Polskiego w naszym
województwie i
zadań na najbliższą
łość.

I ostatnie zagadnienie — to

sprawa powoływania gromadz­
kich rad kobiet przy GK FJN.
Do końca br. rady te powinny
istnieć i działać na terenie ca­
łego województwa, zajmując
się koordynowaniem pracy
wśród kobiet wiejskich. (D)

ustaleniem
przysz-

SB

Rymsza (Marymont)
zwyciężył we florecie

Wczoraj w hali Korony
rozpoczęły się młodzieżowe

| związkowe mistrzostwa Pol-
| ski w szermierce. W pierw­

szej konkurencji — florecie
chłopców zwyciężył Rymsza
(Marymont Warszawa). Za­
wodnik Marymontu. wykazał
wielką odporność psychiczną
w przedostatniej walce z Wę.
glińskim. Rymsza przegrywał
0:3 a jednak potrafił walkę tę
rozstrzygnąć na swą korzyść
4:3.

O mistrzostwie zadecydo­
wała walka barażowa, gdyż
Rymsza i Jarosławski (War­
ta) mieli po 4 zwycięstwa. W

dodatkowej walce zwyciężył
Rymsza 4:3 i jemu przypadł
tytuł mistrzowski. Drugie
miejsce zajął Jarosławski
(Warta), 3. Stemplowski (Piast
Gliwice), 4. Źwak (GKS Ka­
towice), 5. Węgliński (Piast),
6. Kiermasz (GKS).

Drużynowo po pierwszym
dniu prowadzi Piast Gliwice
21 pkt przed Marymontem 18
pkt i GKS 16 pkt. Dziś zosta­
nie rozegrany turniej we flo­
recie dziewcząt i w szpadzie
chłopców, a w niedzielę — w

szabli. Początek zawodów w

oba dni — godz. 9.

Piętnaście łyżwiarskich zespołów
walczy o puchar Zb. Skolickiego

rannych
w wypadku drogowym
pod Czorsztynem

(INF. WŁ.) Wczoraj parę minut
po godzinie 8 wydarzył się w

miejscowości Czorsztyn, koło No­
wego Targu poważny wypadek
drogowy. Autobus PKS, marki
„Jelcz”, kursujący na trasie No­
wy Targ — Łapsze, jechał środ­
kiem drogi 1 na zakręcie kie­
rowca autobusu Ryszard Dubiel,
aby uniknąć zderzenia czołowego
z nadjeżdżającym z przeciwnej
strony samochodem PKS marki
„San” — gwałtownie skręcił w

prawo. W wyniku tego autobus
ściął przydrożny świerk o gru­
bości ok. 40 cm 1 stoczył się ■
10-metrowej skarpy do wyschnlę-

tego koryta Dunajca, gdzie za­
trzymał się kołami do góry.

W wypadku odniosło obrażenia
28 osób, które przewieziono na­
stępnie do Szpitala Powiatowego
w Nowym Targu. 13 osób po u-

dzieleniu pomocy ambulatoryjnej
powróciło do domów, pozostałych
15 ulokowano na oddziale chirur­
gicznym (złamania kończyn, żeber,
zwichnięcia). Jak poinformował
nas w godzinach wieczornych dy­
żurny lekarz, Maria Wacek, stan

zdrowia poszkodowanych jest do­
bry i życiu ich nie zagraża żad­
ne niebezpieczeństwo, (ans)

SOBOTA
Godz. 8.55 Geografia dis

VII. 10.25 „Komu bije dzwon” —

film fab. prod. USA. 12.30—14.25
Przerwa. 14.25 Program dnia. 14.30
„Lenin w Szwajcarii” — film
prod. radź. 16.10 Program tygod­
nia. 16.30 „Wychowanie fizyczne
naszych dzieci”. 16.40 Wiadomości
Dziennika
widzów
Dziewcząt
„Konkurs
włoskiego
kanie z przyrodą. 18.45 Tele-Echo.
19.20 ‘

20.00
fab.
TV.
22.30
nad
jutro.

klas

TV. 16.45 Dla młodych
„Szczecińska Kronika

1 Chłopców". 17.00
5 milionów". 18.00 „Z
notatnika”. 18.20 Spot-

Dobranoc. 19.30 Monitor.
„Komu bija dzwon” — film
prod. USA. 22.05 Dziennik
22.20 Wiadomości Sportowe.
Teatr Rozrywki — „Księżyc
Bilbao”. 23.30 Program na

NIEDZIELA
Godz. 10.10 Program dnia. 10.15

Kino Przygoda: „Dzwonią otwórz­
cie drzwi” — film fab. prod. radź.
11.30 PKF. 11.40 Wiadomości
Dziennika TV. 12.00 Sprawozdanie
z II konkursu skoków narciar­
skich o Puchar Beskidów. 14.00
„Przemiany” — magazyn Redak­
cji Wiejskiej. 14.25 „Ula i świat"
— dla dzieci. 14.45 Teatr Młodego
Widza — Banda Rudego cz. IV.
15.15 „Próbny rejs” — rep. film.
15.30 „Nowy nabytek” — TV
z serii: „Wojna domowa”.
Film pt. „Wittorio de Sica”.

'

„Listy śpiewające” pt. „Czy
simy być na Ty” — progr.
rywkowy. 18.00 „Wielka i
18.55 „Słownik wyrazów obcych”.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik TV.
20.00 „Marionetki wielkiego kpia­
rza” — program muzyczny. 20.30
„Zerwany most” —• film fab.
prod. poi. 21.50 Niedziela Sporto­

wa. 22.10 Program na jutro.

’ film
16.05
17.10
mu-

roz-

gra".

est zbyt wcześnie na wycią­
ganie wniosków co do naj­
bliższej przyszłości Rosji,
ale można stwierdzić, z ca­
łą pewnością, że rząd bol­
szewików długo się nie u-

trzyma. Nigdy nie cieszył się on po­
parciem poza granicami 2—3 naj­
większych miast kraju... Bolszewizm
— to choroba specyficznie rosyjska,
to tołstoizm wypaczony i doprowa­
dzony do krańcowości”.

„Proroctwa” te są zawarte w spo­
rządzonym przed blisko pięćdziesię­
ciu laty, w listopadzie 1917 roku,
tajnym memorandum biura wywia­
du brytyjskiego Foreign Office.
Gdyby zgodnie ze znanym po­
wszechnie powiedzeniem uprawia­
jący kłamstwo mieli „palić się ze

wstydu", to po twórcach przytoczo­
nego tu fragmentu memorandum od
dawna powinna pozostać jedynie
garstka popiołu.

Z owych marzeń o zagładzie pań­
stwa radzieckiego z biegiem lat nie
pozostało nic, poza utraconymi złu­
dzeniami ich autorów.

1 oto dziś Związek Radziecki
wkroczył w rok, w którym będzie
obchodzić pięćdziesiątą rocznicę
Października. O przygotowaniach
do tego historycznego jubileuszu
mówi opublikowana w ub. niedzie­
lę uchwała KC KPZR. Uchwała ta

nie ma charakteru jubileuszowej
laurki, lecz zawiera głęboką mark­
sistowsko-leninowską analizę drogi,
jaką ZSRR, przeszedł w ciągu mi­
nionego półwiecza.

„W ciągu 50 lat — czytamy w uchwale
— partia 1 naród poznały zarówno ra­
dość wielkich zwycięstw, Jak 1 gorycz
strat, przejściowych niepowodzeń i błę­
dów. Ze wszystkich doświadczeń partia
nasza wychodził;, jeszcze bardziej zahar­
towana, silniejsza, pełna niezachwianego
rewolucyjnego optymizmu 1 wiary w

zwycięstwo wielkiej sprawy komuniz­
mu”.

wa w ustach człowieka, który swą
obłąkańczą polityką sprowadził nie­
zliczone straty i nieopisane cier­
pienia nie tylko, i nie przede wszys­
tkim, na naród amerykański.

Z orędzia Johnsona wyraźnie wynika,
iż zamierza on zdecydowanie Kontynuo­
wać obecny kurs w Wietnamie, a dla
sfinansowania wojny prezydent zapro­
ponował zwiększenie o 6 proc, podatku
dochodowego, płaconego nie tylko przez
przedsiębiorstwa, ale przede wszystkim
przez obywateli amerykańskich.

Nic dziwnego, że orędzie Johnsona zo­
stało przyjęte przez społeczeństwo ame­
rykańskie oraz światową opinię publicz­
ną jednoznacznie: z dezaprobatą i po­
tępieniem. Narody całego świata doma­
gają się bowiem coraz bardziej stanow­
czo położenia kresu amerykańskiej In­
terwencji w Wietnamie, a orędzie pre-

ległym i niezawisłym, niezależnie
od pewnej pomocy, jaką może otrzy­
mywać z Północy. NFW można po­
równać do Algierskiego Frontu Wy­
zwolenia, który, jakkolwiek korzys­
tał z pomocy bratnich krajów arab­
skich, był jednak organizmem cał­
kowicie niezależnym".

Istotnie nietrudno jest się doszukać
analogii między NFW Wietnamu Pld.,
a Algierskim Frontem Wyzwolenia. Pro­
blem jednak polega na tym, że nieste­
ty żadną miarą nie da się porównać
szerokich horyzontów 1 trzeźwości my­
ślenia reprezentowanych przez byłego
kontrahenta Algierskiego Frontu Wy­
zwolenia — gen. de Gaulle’a, z zacofa­
niem 1 ślepotą polityczną przeciwnika
NFW Wietnamu Płd. — prezydenta
Johnsona.

Feffefon

Proroctwa i rzeczywistość
zydenta USA, wręcz przeclwnla, zapo­
wiada jej dalszą eskalację.

POGODA
WARSZAWA (PAP)

Jak podaje PIHM, w dniu 14
bm. przewiduje się zachmurzenie
duże i miejscami opady śniegu

i deszczu ze śniegiem. Na zacho­
dzie większe przejaśnienia. Tem­
peratura minimalna w nocy od
plus 2 st. na zachodzie do minus
6 st. na pólnocnym-wschodzie, ma­
ksymalna w dzień odpowiednio
od plus 4 st. do minus 1 st. Wia­
try umiarkowane i dość silne za­
chodnie 1 północno-zachodnie, po­
wodujące we wschodniej połowie
kraju zawieje i zamiecie śnieżne.

Orędzie Johnsona
Ostatnio goryczy strat doznaje co­

raz bardziej dotkliwie naród ame­
rykański. 'Wspomina o niej trady­
cyjne „orędzie o stanie państwa"
wygłoszone we wtorek przez prezy­
denta USA. Johnson mówiąc o woj­
nie w Wietnamie stwierdził w swym
orędziu m. in.: „Stoirny w obliczu
perspektywy jeszcze większych wy­
datków, jeszcze większych strat i
jeszcze większych cierpień". Fary-
zeuszowsko brzmią te wzniosłe sło-

Nowe żądania U Thanta

W tym samym mniej więcej cza­
sie, gdy prezydent Johnson przed­
stawiał w Waszyngtonie Senatowi i
Izbie Reprezentantów Kongresu
USA swe złowróżebne orędzie, w

Nowym Jorku — w siedzibie ONZ
odbywała się pierwsza, po powtór­
nym objęciu stanowiska sekretarza
generalnego ONZ, konferencja pra­
sowa U Thanta. Znaczna część wy­
powiedzi sekretarza generalnego
ONZ dotyczyła kwestii wietnam­
skiej. U Thant ponownie stwierdził,
że bezwarunkowe wstrzymanie bom­
bardowań DRW jest „absolutnym,
niemożliwym do ominięcia warun­
kiem wstępnym wszelkich możli­
wych kroków pokojowych" oraz, że
rozwiązanie konfliktu bez udziału
Narodowego Frontu 'Wyzwolenia
Wietnamu Płd. jest niemożli­
wo e. Należy podkreślić, iż U Thant
w czasie swej konferencji prasowej
odrzucił po raz pierwszy w c a ł o ś-
c i oficjalną wersję amerykańską
na t°mat przyczyn konfliktu wiet­
namskiego. Zdaniem U Thanta Na­
rodowy Front Wyzwolenia Wietna­
mu Płd. „jest organizmem niepod-

Kiesinger i Brandt
nad Sekwaną

Skoro już mowa o gen. de Gaulle
to warto przypomnieć, że na roz­
mowy z nim przybyli wczoraj do
Paryża kierownicy nowego gabine­
tu bońskiego — Kiesinger i Brandt.
Trudno uprzedzać wyniki nadse-
kwańskićh rozmów wysłanników
Bonn. W tej sprawie zostanie chyba
opublikowany oficjalny komunikat.
Można jednak już w tej chwili po­
wiedzieć, że rozmowy de Gaulle —

Kiesinger oraz Couue de Muruille
— Brandt, nie należą do najłatwiej­
szych. Nowi przywódcy bońscy ma­
ją — jak to wynika ze środowego
oświadczenia Brandta, złożonego na

posiedzeniu gabinetu NRF — przed­
stawić prezydentowi Francji stano­
wisko swego rządu w sprawie przy­
gotowywanego obecnie projektu u-

kładu o nierozprzestrzenianiu bro­
ni nuklearnej. Będą oni usiłowali
przekonać gen. de Gaulle’a, iż po­
stanowienia tego układu nie powin­
ny stanowić „dyskryminacji” wobec
tych państw, które tej broni nie po­
siadają. Oczywiście chodzi tu o re­
publikę bońską. Znając konsekwent­
ne stanowisko prezydenta de Gaul-
le’a w tej kwestii, wydaje sie rze­
czą bardzo wątpliwą czy wysłanni-

X Krajowy Zjazd
Pracowników Rolnych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
sekretarz międzynarodowego
zrzeszenia pracowników rol­
nych, leśnych i plantacji —

Gioachimo Gizio.

W czasie 2-dniowych obrad
delegaci podsumują dorobek
swego związku za ostatnie 3
lata, jakie upłynęły od po­
przedniego zjazdu, wytyczą
kierunki działalności, wynika­
jące z poważnych zadań, sto­
jących przed rolnictwem w

najbliższym okresie oraz wy-
biorą nowe władze naczelne
swej organizacji, a także de­
legatów na kongres związków
zawodowych.

Po zagajeniu obrad, powo­
łaniu prezydium i załatwieniu
formalności statutowych, prze­
wodniczący ZG Związku —

Tadeusz Rybicki wygłosił re­
ferat programowy Zarządu
Głównego. Sprawozdanie z

działalności Zw. Zaw. Prac.

Rolnych w latach 1963—65 zo­
stało wcześniej rozesłane de­
legatom.

Wczoraj na sztucznym lodo­
wisku w Krakowie rozpoczęły
się ogólnopolskie zawody w

jeździe figurowej na lodzie o

puchar przewodniczącego RN
miasta Krakowa mgr Zbig­
niewa Skolickiego.

Ta tradycyjna impreza zgro­
madziła w Krakowie 15 zespo­
łów z całej Polski, w sumie
startuje 98 zawodniczek i za­
wodników w klasach II i I.

Pierwszy dzień zawodów (u-
roczystego otwarcia dokonał
wiceprzew- Edward Góra i

przew. KKKFiT Józef Mare­
cki) upłynął pod znakiem ja­
zdy obowiązkowej
chłopców w klasie

zdy obowiązkowej
necznych. Poziom
był zadowalający.

Wśród zawodniczek i zawo­
dników można zaobserwować
utalentowanych łyżwiarzy.

A oto wyniki pierwszych
konkurencji: jazda obowiąz-

dziewcząt i
II oraz ja­
dła par ta-

zawodów

kowa dziewcząt klasa II: 1.
II. Szczyrba (Iskra Katowice),
2. M. Chwaiibóg (Łączność
Warszawa), 3. M. Teodorczyk
(Łączność Warszawa).

Jazda obowiązkowa par
sportowych: 1. E. Kołodziej i
T. Góra (Krakowianka), 2. L.
Balcerzak i Z. Binkowski
(Społem Łódź), 3. Coglien i Le­
szczyński (ŁTŁ Łódź).

W dniu dzisiejszym o godz.
8.00 dalszy ciąg zawodów. W

programie jazda obowiązkowa
w klasie I kobiet i
jazda obowiązkowa
towych w klasie I,
wolne klasy I i
Wolne klasy II.

mężczyzn,
par spor-
tańce do-:
tańce do-

Dziś start

Z OSTATNIEJ CHWILI

Druga porażka

Rajdu Monte Carlo
Dziś wystartuje jeden z

największych rajdów XXXVI
samochodowy Rajd do Mon­
te Carlo. Punkty startowe

i znajdują się w 8 europejskich
I miastach. Po raz dziewiąty o

godz. 3.30 nad ranem 12 czoło-

Turów
w rozbudowie

• W Turowie na Dolnym
Śląsku rozpoczęto prace przy
nowej, wielkiej inwestycji na­
szej energetyki: obok istnie­
jącej tu elektrowni „Turów 1”,
o mocy 1.400 megawatów zbu­
dowana zostanie
„Turów 2” o mocy 600 mega­
watów Jej moc zbliżona jest
do mocy nowo zbudowanych
elektrowni w Koninie, Ada­
mowie i Skawinie.

elektrownia

kom bońskim uda się uzyskać
kiekolwiek poparcie Paryża dla
atomowych apetytów. Francja
wiem od dawna przeciwstawia
z całą stanowczością bońskim aspi­
racjom nuklearnym.

Innym kompleksem zagadnień,
które są przedmiotem trwających
obecnie w Paryżu rozmów jest dą­
żenie Bonn do uzyskania poparcia
Francji w sprawie tzw. polityki
wschodniej. Przywódcy bońscy w

tej kwestii robią od dłuższego już
czasu wrażenie nierozgarniętych
dzieci. Klucz do rozwiązania pro­
blemu nie znajduje się przecież w

Paryżu, lecz w Bonn, w dotychcza­
sowej wrogiej krajom socjalistycz­
nym polityce rządu federalnego.

Normalizacja stosunków NRF z kra­
jami socjalistycznymi, a wśród nich
i z Polską może nastąpić jedynie w

wypadku uznania przez Bonn obec­
nie istniejących granic Niemiec, u-

znania NRD — jako pełnoprawne­
go państwa niemieckiego oraz wy­
rzeczenia się przez NRF dostępu
broni jądrowej.

Pod znakiem wizyt
O tym, że nasz rząd — obok

macniania jedności i przyjaźni

ja­
tek
bo­
zię

do

u-

z

bratnimi krajami socjalistycznymi,
czego najnowszym wyrazem jest
rozpoczęta w środę wizyta w Pol­
sce ministra spraw zagranicznych
NRD, Otto Winzera — rozszerza co­
raz bardziej kontakty z państwami

zachodnimi, świadczy dobitnie nie­
zwykle bogaty plan wizyt nowego
sezonu politycznego. 1 tak wkrótce
po zakończonej
ministra spraw
nii J. O. Kraga,
nlu gościliśmy
Królestwa Belgii dr Charlesa Pos-
wicka oraz ministra handlu Turcji
Sadik Tekin Muftuoglu. Obaj nasi
goście zostali przyjęci przez premie­
ra Józefa Cyrankiewicza, co pod­
kreśla wagę obu wizyt.

Również najbliższe dni i tygod­
nie będą przebiegać pod znakiem
intensywnych kontaktów i rozmów
międzynarodowych polskich mężów
stanu. Jeszcze w styczniu min. Aclam
Rapacki udaje się z oficjalna wizy­
ta do Paryża, a w lutym — do Lon­
dynu.

Wypada więc życzyć jak najbar­
dziej owocnych rokowań.

RYSZARD DZIĘCIOŁKIEWICZ

wizycie premiera i
zagranicznych Da­
to bieżącym tygod-

ministra obrony

...
— -

. licu iauem zz. lłu.u-

polskich szczypiormstów wych rajdowców wystartuje
Nowe niepowodzenie spot- ^a.^e ,z Warszawy,

kało polskich szczypiórnistów P”

startujących w mistrzostwach
świata w Szwecji. Wczoraj w

drugim dniu eliminacji zano­
towali oni kolejną porażkę z

reprezentacją Jugosławii 17:22
(8:14). Przegrana ta wyelimi­
nowała drużynę polską z gier
finałowych.

, a wśród
nich krakowianin Sobiesław
Zasada, aktualny mistrz Eu­
ropy.

—a—.

I

('
<’
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HOKEIŚCI FIŃSCY
NIE ZJAWILI SIĘ

W NOWYM TARGU

Zgodnie z zaplanowany­
mi terminami, w dniu
wczorajszym miało się od­
być w Nowym Targu
ćwierćfinałowe spotkanie
hokejowe o Klubowy Pu­
char Europy pomiędzy
Podhalem i Ilves Tampere
Finlandia. Na stadionie
Podhala komplet widzów,
drużyna „Szarotek" i para
czechosłowacka sędziów
długo oczekiwała na przy­
bycie gości. Niestety nie
zjawili się oni w Nowym
Targu a błyskawiczna roz­
mowa z Finladnią, prze­
prowadzona przez prezesa
klubu p. Fuchsa wyjaśniła,
że goście w ogóle z Fin­
landii nie wyjechali i pro­
ponują zespołowi Podhala
nowe terminy, a to 12 i
13 luty w Finlandii oraz

28lutyi1marcawNo­
wym Targu, motywując je
wycofaniem się z rozgry­
wek mistrza ZSRR - CSKA
Moskwa. Zaproponowane
terminy nie są jednak do
przyjęcia przez Podhale,
stąd ostatecznym wyzna­
czeniem meczy zajmą się
międzynarodowe władze
hokejowe.

Hutnik — Polonia 11:0

W spotkaniu o mistrzostwo
I ligi w tenisie stołowym Hut­
nik Nowa Huta rozgromił zes­
pół warszawskiej Polonii 11:0.
Punkty dla gospodarzy uzys­
kali: Ratzke, Knapik, Petek i
Chaj decki.

W niedzielę 15 bm. w salł
Hutnika drużyna gospodarzy
podejmuje zespół mistrza
Polski Spójnię Warszawa. Po­
czątek meczu godz. 10.00.

--- V---

Spartakiadowe spotkania
siatkarzy

Wczoraj w hali Wandy w No­
wej Hucie rozpoczęły się pierwsze
spotkania Spartakiady miasta
Krakowa w siatkówce mężczyzn.

A oto uzyskane rezultaty: Wa­
wel I — Wawel (juniorzy) 3:1
(15:10, 15:6, 14:16, 15:6). Hutnik —

Korona 3:0 (15:3, 15:10f 15:11).
W dniu dzisiejszym dalszy ciąg

turnieju. Początek o godz. 17.00*

IbCracovia — Podhale
w hokeju

W sobotę 1 w niedzielę
sztucznym lodowisku przy
Siedleckiego odbędą się dwa

jedynki o

hokeju na

mowala w

z Nowego
faworytem w tych pojedynkach
Jest zespół biało-czerwonych.

W sobotę początek meczu o

godz. 19, w niedzielę o godz. 18.

na

ul.
po-

mistrzostwo II ligi w

lodzie. Cracovia podej-
nich bęcTzie Podhale Ib
Sącza. Zdecydowanym

0 krakowskim

W kilku wierszach

W międzypaństwowym me­
czu tenisa stołowego rozegra­
nym w miejscowości Skara
Anglia pokonała Szwecję 54.

W ćwierćfinałowym meczu

o puchar zdobywców pucha­
rów w koszykówce mężczyn,
izraelski zespół Maccabi Tel
Avive pokonał grecki zespól
Aris Saloniki 101:71 (49:29).

Przebywająca w Kanadzie

hokejowa reprezentacja Zwią­
zku Radzieckiego pokonała w

ostatnim swoim meczu zespół
Kitchener 5:3 (0:1, 4:2, 1:0).

*

W Lipsku mistrzynie NRD
w koszykówce kobiet, DHFK

Lipsk przegrały z mistrzem
Bułgarii Akademikiem Sofia
50:70 (20:31). Był to ćwierćfi­
nałowy mecz z cyklu rozgry­
wek o puchar Europy.

Mecz o Puchar Polski
Wisła — Legia

w Krakowie

W Warszawie w Polskim Zwląz-
ku Piłki Nożnej odbyło się loso­
wanie, gdzie ma odbyć się mecz

1/8 finału piłkarskiego Pucharu
Polski między Legią Warszawa 1
Wisłą Kraków. Okazało się, że los
szczęśliwszy był dla Wisły. Mecz

odbędzie się w Krakowie w dniu
5 marca.

Ostatnie posiedzenie Ko­
misji Sportu i Turystyki
przy KW PZPR w Krako­
wie poświęcone było omó­
wieniu problemów kra­
kowskiego piłkarstwa. In­
formację na ten temat zło­
żył mgr Bolesław Pirożyń-
ski, przewodniczący Okrę­
gowego Związku Piłkar­
skiego. W żywej dyskusji
wysunięto wiele wniosków
zmierzających do poprawy
sytuacji piłkarstwa nasze­
go okręgu. Zaproponowano
m. in. powołanie zespołu,
który opracuje nowy pro­
gram rozwoju piłkarstwa
w Krakowskiem. W na­
szym mieście odbędzie się
narada w sprawie piłki
nożnej, w której wezmą u-

dział przedstawiciele Pol­
skiego Związku Piłki Noż­
nej. Oceniona zostanie sy­
tuacja w poszczególnych
klubach.

W związku z licznymi
postulatami dotyczącymi
piłki nożnej, Komisja Spor­
tu i Turystyki przy KW
PZPR podejmie szereg is­
totnych działań.

Komisja zatwierdziła
podczas swojego posiedze­
nia plan i budżet na rok
1967 WKKFiT oraz

KKKFiT.
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ikt już nie dzieli w myśli bliźnich na dwie

kategorie: „dobry człowiek”, „zły człowiek”,
a były czasy, kiedy tak się ludzi wartościo­
wało i to w powieściach (Dickens, Hugo).
Dziś nawet od cofniętego w rozwoju umy­
słowym pijaczyny spod kiosku z piwem

dowiemy się, że człowiek ma jaźń pokrętną i du­
szę mroczną, a wszystko jest w nim przeokropnie
skomplikowane. Wynikałoby z tego, że wszelki
zbiór ludzi jest skomplikowany jeszcze bardziej
o te związki, w jakie zachodzą między sobą po­
szczególne jaźnie idywiduów. Wszakże kiedy przy­
chodzi do oceniania jakieś placówki pracy, wtedy
oceniający posiłkuje się skompromitowanym czar­
no-białym schematem dobra i zła.

Zakłady pracy dzielą się na te, w których sto­
sunki pomiędzy ludźmi są „dobre" i na te, gdzie
są „złe”. Czarno-biały schemat działa. Dobrymi są
te w miejscu pracy stosunki, gdzie nie dochodzi
do gwałtownych spięć pomiędzy ludźmi lub grupa­
mi pracowników, a przynajmniej konflikty nie. są
tak dynamiczne, by docierały do lokalnej opinii

takiej, żeby się nikt nie czepiał, poprawnej, nie-
ambitnej, nietwórczej i minimalizacji celów dzia­
łania.

Powiedzmy, że w fabryce jakaś grupa wystę­
puje z projektem zarzucenia wytwarzania czegoś
dotąd robionego, a wprowadzenia w to miejsce
wyrobu nowocześniejszego, i angażuje swoje am­
bicje i pasje w tę sprawę. Druga grupa osób zbija
projekt, przeszkadza, twierdzi, że ryzyko technicz­
ne czy ekonomiczne jest zbyt wielkie. W jakimś
idealnym, nie istniejącym realnie układzie stosun­
ków obie one ścierają się ostro na konferencjach,
przerzucają argumentami, walczą zajadle i zaraz

potem zgodnie idą na brydża, poklepując się ser­
decznie po plecach, bo niby nie ma powodu do
osobistej urazy. Obie chcą dobra zakładu i gospo­
darki, obie inaczej je pojmują, no więc dyskutują,
jak będzie lepiej.

W rzeczywistości sielanka taka zdarza się rzad­
ko, nawet jeśli rzeczywiście antagoniści z zebrania
wspólnie idą na brydża. Bo oto za nowym projek-

ZAGUBIONE MERITUM SPORU

Spory, które powstają w łonie wspólnie pracu­
jących zbiorowości ludzkich rozsądza się u nas

w imię sprawiedliwości i przy użyciu mechaniz­
mów demokracji. Ktoś kogoś oskarża? Najlepiej
zwołać zebranko. Niechaj przedstawi zarzuty. Re­
ferent zarzutów kompletuje je starannie. Oskar­
żony zbija je, zarazem kompletując równoważny
pakiet zarzutów wobec antagonisty. Osoby towa­
rzyszące tej rozgrywce angażują się po jednej
z walczących stron. I nawet jeśli w rezultacie
triumfuje sprawiedliwość, w tym mechanizmie
łacno zanika meritum sporu. Pozostają grupowe
antagonizmy, urazy, antypatie, które wyrażają się
m. in. w szukaniu pretekstów do następnych roz­
grywek. Wkrótce nikt już nie będzie pamiętał,
o co właściwie poszło. Ważny będzie sam antago­
nizm zyskujący zmienne pożywki.

Taki jest koszt dążności do ujawniania konflik­
tów w nieosiągalnym celu ich przezwyciężenia
i stworzeniu harmonii. Na gruncie takiej praktyki

STANISŁAW NĘDZA
Z KOŚCIELISKA...

... tak podpisywał kiedyś swe

wiersze piewca góralskiego
folkloru Stanisław Nędza-Ku-
biniec który obchodzi w tym
roku 70 rocznicę urodzin. Syn
małorolnego chłopa zakopiań­
skiego, ukończył 4 klasy szko­
ły ludowej, i już w 1912 roku
zadebiutował pierwszymi wier­
szami ogłoszonymi w czasopiś­
mie „Cepy”. Lata międzywo­
jenne i powojenne to nie

tylko praca na roli, pisanie
wierszy, ale też aktywna dzia­
łalność społeczna i polityczna.
Radny gminny i powiatowy,
wójt Kościelisk, prezes Zarzą­
du Głównego Związku Górali
Tatrzańskich, członek i akty­
wista Stronnictwa Ludowego,
i wreszcie poseł na Sejm Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej — oto niektóre tylko fun­
kcje, które pełnił Stanisław
Nędza-Kubiniec.

Na zdjęciu: Stanisław Nę­
dza-Kubiniec przy pracy, pod­
glądany przez kamerę filmo­
wą.

publicznej. Cnotą zakładu jest nie niepokoić ni­
kogo swoimi sprawami.

Za złe uznawane są stosunki powodujące skutki
odwrotne. Jeśli ludzie lub ich grupy będące ośrod­
kami niepokojów nie mają racji, mają racji mało
albo dotyczy ona spraw mało ważnych w porów­
naniu z meritum działania danej placówki — na­
zywa się to „rozróbą”. Gdy wybuchające niezado­
wolenie, swary, kwasy są uzasadnione — działal­
ność ośrodków niepokoju oceniana jest pochleb­
niej. W obu wszakże wypadkach dąży się do zli­
kwidowania stanu niepokoju i przywrócenia stanu

spokoju.
W FABRYCE INACZEJ NIŻ W KIOSKU

Większość ludzi pragnie spokoju. Na tym psycho­
logicznym gruncie wyrasta przekonanie, że dobra
działalność zakładu pracy objawia się w spokojnym
jej toku i braku ostrych spięć w załodze.

Mniemanie to bywa uzasadnione. Na przykład
dwuosobowy kiosk zazwyczaj lepiej będzie dzia­
łał, jeśli obie sprzedawczynie będą ze sobą harmo­
nijnie współpracować, niż kiedy będą się brać za

loki. To samo dotyczy innych placówek o pro­
stych zadaniach wykonawczo-usługowych. Ale
w fabryce, ważnym urzędzie, biurze projektowym,
szkole, centrali handlowej rzeczy mają się ina­
czej. Nadmierny spokój uprawomacnia podejrze­
nie, że został on osiągnięty kosztem stłumienia dą­
żeń reformatorskich, skłonności do dokonywania
zmian, eksperymentowania w pracy, weryfikowa­
nia zadań placówki i sposobów ich wykonywania.
Że spokój ten jest obrazem spektralnym pracy

tern stoją czyjeś ambicje awansu, czy tylko wyka­
zania własnej racji i prestiżowej wygranej, a za

intencją przeciwstawną stoi czyjeś pragnienie za­
chowania autorytetu albo stanowiska. Wspólnota
programu technicznego jednych do siebie zbliża —

innych oddala od powstałej na tym gruncie grupy.
Tworzy się układ sympatii i antypatii. Antago­
nizm — okazuje się wkrótce — dotyczy nie tylko
wytwórczych pryncypiów, ale i codziennych dro­
biazgów. Jedno, drugie publiczne przemówienie się,
jedno, drugie działanie skierowane przeciw czyimś
interesom. I oto już jest aura konfliktów, już oba
obozy wywlekają wzajemnie grzechy, już te spory
przekraczają fabryczną bramę. Jest rozróba. W za­
kładzie panują „złe” stosunki — oceniamy. No tak,
tylko przecież dzieje się tam coś ważniejszego niż

niepokojące swary. Rodzi się coś nowego, dotyczą­
cego meritum tych zajęć, dla których zespół ludzi
został w tych murach zebrany? Może ów niepokój,
to tylko drobny koszt własny narodzenia się nowo­
cześniejszego produktu i związanej z postępem
technicznym naturalnej dążności do zmiany konfi­
guracji personalnych?

Najłatwiejszym przeciwieństwem tego będzie fa­
bryka, gdzie nic się nie dzieje, bo układy perso­
nalne są skamieniałe (nikt nikogo nie śmie tknąć)
i merytoryczna treść pracy przeżarta jest duchem
konserwatywnego wykonawstwa tego, co kazali.
Ale równie dobrze można tu rysować obraz fa­
bryki, gdzie wszyscy się wzajemnie żrą o sprawy
nie mające nic wspólnego z meritum pracy za­
kładu, albo też przeciwnie, placówki, gdzie twórczy
ferment nie przeradza się nigdy w rozróbę.

pieczołowitego rozstrząsania powstałych sporów
tworzą się placówki pracy zantagonizowane, w któ-
tych właściwie nie bardzo wiadomo, o co gra idzie.

Model najlepszy, w którym istnieją starcia, ale
dotyczą one istoty pracy, dla której zespół osób
wspólnie pracujących został powołany i które nie
przerastają w stałe konfklikty o byle co i nie po­
wodują wzajemnego zżerania się ludzi, powstaje,
jak mi się wydaje, na gruncie niemitologizowania
sporów, spięć antagonizmów nieodzownych w wie­
loosobowych zbiorowościach miejsca pracy. To nie-
jątrzenie możliwe jest wtedy, kiedy celów pracy
instytucji i „stosunków wewnętrznych” nie trak­
tuje się oddzielnie. Uważam, że konflikty są god­
nym pielęgnacji świadectwem twórczej atmosfery.
Jeśli wewnątrz placówki pracy takie jest ciśnie­
nie merytorycznych spraw związanych z treścią
działania instytucji, że kwestia, co jedna pani po­
wiedziała drugiej pani, nie może być problematyką
samoistną i ważną. Gdy tym, co łączy lub dzieli
ludzi, jest treść pracy wspólnie wykonywanej —

to galopada spraw z pracą związanych może być
na tyle uniwersalnym spoiwem załogi, że przeciw­
działającym sporom. I przeciwnie, miejsca, w któ­
rych ludzie zajęci są pracą pozorną, gdzie istnieje
stagnacja, gdzie o nic porywającego nie chodzi —

muszą być siedliskiem złych stosunków pomiędzy
ludźmi, choćby nawet nie jawiła się tam żądna
rozróba.

Jednym słowem, nie tam są dobre między ludźmi
stosunki, gdzie nie ma konfliktów, i nie tam, gdzie
spory są rozbabrywane — ale tam, gdzie . ludzie
spierają się o sprawy ważne. jan REM

Na razie fotoamatorzy nie mogą
narzekać. Już trzykrotnie śnieg
przyprószył nie tylko ziemię lecz
także drzewa i budynki, stwa­
rzając wspaniałe warunki dla fo­
tografii. Na biurku redakcyjnym
urósł pokaźny zbiór fotografii z

różnych stron, nie tylko z woj.
krakowskiego, lecz również in­
nych terenów Polski.

Pragniemy dziś krótko zastano­
wić się nad tego rodzaju zdję­
ciami. Fotoamatorzy wkładają
wiele wysiłku, brnąc nieraz w za­
spach śniegu, daleko od miasta
lub wsi. Szukają motywów. O -

trzymaliśmy więc wiele zdjęć po­
kazujących krajobraz zimowy,
krzaki obsypane śniegiem, zaśnie­
żoną drogę leśną itp. Ten rodzaj

TYDZIEŃ
FOTO '

zdjęć musi być przede wszyst­
kim bezbłędnie naświetlone, a na­
stępnie ze znawstwem wywołane,
jeśli chcemy uzyskać różne od­
cienie śniegu. Wiele zdjęć, nieste­
ty, zostało potraktowanych jak
każde inne, fotoamatorskie i w

rezultacie stąd mała ich „czytel­
ność”. Również rzadko się trafia

zdjęcie wypracowane, budzące
zachwyt dla krajobrazu zimowego.

Dzisiaj reprodukujemy zdjęcie
nadesłane przez F. SOLOWSKIE-
GO, przedstawiające linię A—B w

Krakowie porą nocną. Autor wy­
korzystał filigranową dekorację,
jaką gratisowo przyroda przyoz­
dobiła drzewa. Dodatkowym ak­
centem jest światło bijące z okien

wystawowych. W sumie zdjęcie
podoba się.

anek był chłopcem zaniedbanym przez rodziców. Po
ukończeniu szkoły podstawowej, ani się dalej nie uczył,
ani nigdzie nie pracował. Mimo młodego wieku (17 rok
życia) pije wódkę, pali papierosy, dnie spędzając na

wałęsaniu. Był już kilkakrotnie zatrzymywany przez
milicję —• podejrzany o kradzieże i włamania.

W jeden z listopadowych wieczorów począł ot tak, dla
zabawy, rzucać kamieniami w okna sąsiadki. Gdy wyszła,
pytając dlaczego to robi, obrzucił ją wyzwiskami, a kiedy
zagroziła mu milicją, złapał za siekierę i uderzył kobietę
w głowę.

Po takim bandyckim zachowaniu się chłopca — milicja
złożyła do Sądu wniosek o umieszczenie go w zakładzie
poprawczym. Janek M. nie został jednak tam umieszczony.
Pozostawiono mu swobodę.

Minęło kilkanaście dni. W nocy z 3 na 4 ub. miesiąca
dokonano do kiosku, przy ul. Cichy Kącik w Krakowie,
włamania. Następnej nocy kolejne włamanie do kiosku;
z 7 na S grudnia do sklepu MHD, skąd ginie spirytus, wód­
ka, pieniądze z kasy, czekolada — wartości ponad 5 tys. zł.

O świcie S grudnia do taksówki, stojącej przy ul. Ło­
bzowskiej, wsiada dwóch chłopców. Dają taksówkarzowi
500 zł i każą się wieźć do Olkusza. Zaznaczając — najdłuż­
szą drogą. Kierowcę nie dziwi fakt, iż dwóch młokosów
szasta pieniędzmi. Nie zastanawia się skąd mogą je mieć.
Nic go to nie obchodzi. Grunt, że klient płaci. Obojętnie; ile
ma lat, obojętnie na towarzyszące okoliczności.

Pojechali.
— Tuż przed Ojcowem — mówi taksówkarz — gdy prze­

jeżdżaliśmy przez las, zauważyłem, iż jeden młodzieniec

rozpiął płaszcz i wyciągnął coś zza paska. Ustawiłem więc
odpowiednio wsteczne lusterko, by mieć dobrą obserwację.
W pewnym momencie zatrzymałem raptownie taksówkę,
wyskoczyłem na jezdnię i szybko otworzyłem tylne drzwi.
W tym momencie zauważyłem, że chłopak trzyma w ręku
siekierę.

Kierowca wydarł chłopcu z rąk siekierę, nawrócił tak­
sówkę i na sygnale popędził do Krakowa. Na skręcie, tuż
przed wjazdem do miasta został nagle uderzony w głowę
butelką z wódką. Oszołomił go ten cios, a sprawca usiłował
zbiec. Przechodzący w pobliżu oficer milicji był szybszy.
Przy pomocy dyżurującego na Rondzie w Bronowicach
funkcjonariusza MO, Jan M. został ujęty. Na tylnym sie­
dzeniu taksówki znaleziono metalowy kastet.

Rewizja w mieszkaniu zatrzymanego potwierdziła przy­
puszczenia, iż jest sprawcą kilku włamań do kiosków i skle­
pu. W tapczanie chłopca znaleziono skradzione flaszki
z wódką i spirytusem oraz większą ilość papierosów. Przy­
znał, że ostatnio dokonał istotnie paru kradzieży z włama­
niem. O zamachu na kierowcę mówił niechętnie. Nie przy­
pomina sobie — bo był pijany.

Tym razem Jan M. został zatrzymany. Gdyby to się stało
po pierwszym przestępstwie, nie doszłoby do następnego.
Czyż napad na kobietę, uderzenie jej siekierą w głowę przez
17-letniego dryblasa — nie jest wystarczającym powodem,
by go natychmiast izolować od społeczeństwa? Czy przy­
padkiem nie okazujemy za dużo tolerancji milusińskim —

o bandyckich skłonnościach? Taksówkarz, który wiózł Jana
M. wraz z jego koleżką, miał dużo szczęścia. Prawdopodob­
nie, jedynie dzięki pomyślnemu zbiegowi okoliczności —

ocalał.
Ta historia mogła mieć tragiczny finał. Ale mogłaby też

w ogóle się nie zdarzyć. Gdyby rodzice poświęcali chłopcu
więcej troskliwej uwagi, gdyby interesowali się co Janek
robi i próbowali zaradzić złu. Gdyby także na czas został
on zatrzymany na drodze przestępstwa, po której — roz­
zuchwalony bezkarnością — coraz śmielej kroczył.
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Wprawdzie kiedyś Habdank-Skarbek
do złota — my Polacy kochamy się w żelazie” — to jednak
dzisiaj możemy to powiedzonko nieco zaktualizować na: — Leć

złoty do złotego, my Polacy kochamy — jubileusze!...
Bo Istotnie tak jestl Byle okazja, byle roczek i już jest skła­

danka, by uczcić, oblać jubileusz dwulecla sprawowania rzą­
dów prezesa, pięciolecia urzędowania dyrektora, ośmiolecia
nadzoru przewodniczącej, dziewięclolecla założenia filii itd.

Ostatnio powódź jubileuszy trochę osłabła, a te które obcho­
dzimy, zasługują w zupełności na uznanie z uwagi na długo­
letnią bezinteresowną pracę kulturalną jubilatów. Do tych
wyróżnionych jubileuszy należy zaliczyć dziesiejsze święto
„Lachów” z Nowego Sącza. Właśnie obchodzą swój 10-letni suk­
ces przytupów, przyśpiewek 1 obertasów! Najważniejsze, że nie
rozlecieli się, lecz tworzą wspaniały, zgrany zespół, który zbiera
nie tylko oklaski w kraju lecz 1 za granicą.

I ten eksperyment nowosądecki udał się — toteż przyłączamy
się do ogólnych życzeń — śląc „Lachom” słowa zachęty by
z przytupem tańczyli do setnego jubileuszu! Złośliwe powie­
dzonko, że „starzeją się”, to tylko — strachy na Lachy...!

kradnij
nie

Stocznia gdańska w nocnej iluminacji.

Nie kradnij, nie cudzołóż, nie deptaj trawnika, nie zakłó­
caj spokoju po godzinie 22, nie wsiadaj przednim pomostem,
myj owoce, pamiętaj, że bez opłaty celnej można przywieźć
tylko..., nie rozpalaj ognisk w lesze... itd. itd.

Do niezliczonej ilości przepisów, regulaminów i kodeksów
doszedł ostatnio kodeks jazdy na nartach, który ma zapo­
biec kolizjom na uczęszczanych trasach.

Ilość przepisów i praw rośnie w sposób zastraszający.
Żaden obywatel PRL nie zna wszystkich praw, które go
obowiązują, co oczywiście nie zwalnia go od odpowiedzial­
ności, gdy złamie któryś z nieznanych sobie zakazów.

Ciągle ktoś ulega złudzeniu, że uniknie się konfliktu wy­
dając nowe przepisy regulujące postępowanie w sytuacji
konfliktowej.

Być może kodeks jazdy na nartach będzie służyć sądowi
do ustalania winy i odszkodowań w przypadkach kolizji
narciarskich, ale dla laika problem nie polega na tym kto
będzie płacił za złamane narty w przypadku zderzenia, tyl­
ko jak zapobiec chuligaństwu na nartostradach.

Gdyby nawet stworzyć drużyny ORMO do pilnowania
porządku na trasach, to i tak prawdopodobnie nie zmusi
to narciarzy do kulturalnej jazdy, ponieważ żadne sankcje
nie uchronią osobnika aspołecznego przed łamaniem norm

współżycia. Nieprzestrzeganie przepisów ruchu drogowego
grozi śmiercią a i tak- trzeba karać mandatami, aby się
ludzie mniej narażali, co znowu nie przeszkadza im się na­
rażać, gdy tylko nie widzą w pobliżu milicjanta.

Ale o dziwo istnieją pewne niepisane normy społeczne,
które przestrzegane są z żelazną konsekwencją. Nikt na

przykład nie przyjdzie na imieniny w kalesonach. Tylko
w dowcipach rysunkowych się zdarza, że roztargniony za­
pomni ubrać spodni. W życiu roztargniony wpadnie pod
auto, zgubi portfel, ale nie narazi się na taki wstyd. Strach
przed wstydem mobilizuje uwagę najbardziej roztargnio­
nych.

Dziwna rzecz. Ci sami, którzy wstydzą się ubrać żółte
buty do czarnego garnituru nie wstydzą się czasem kraść
społecznych pieniędzy. Nie udało się jeszcze dokonać tego,
aby kradzież, chuligaństwo drogowe czy dwulicowość były
czynami wstydliwymi, aby opinia środowiska i obawa przed
kompromitacją przed tymi czynami powstrzymywały.

W pewnej szkole nauczycielka rozpisała ankietę z pyta­
niem: „Czy wypada pracując w piekarni brać sobie bułki
do domu poza obowiązującym przydziałem". Wiele dzieci
było zdania, że nie ma w tym nic karygodnego... o ile nikt
nie widzi.

Jak w takiej sytuacji uchronić normy współżycia spo­
łecznego przed niszczeniem? Na razie każdy nowy prze­
pis, czy zakaz, wzmaga u przeciętnego obywatela poczucie
zagubienia i chaosu. Chciałby mieć prosty rozsądny program
życiowy a tymczasem taki program mają do zaproponowa­
nia tylko łobuzy. „W życiu trzeba mieć spryt", albo: „Grunt
to chody”. Takie stwierdzenie posiada nad górą przepisów
tę wyższość, że jest krótkie, barwne i łatwe do zapamięta­
nia. To ułatwia propagowanie. Mag.

Duże opafly
gu na Warmii
żurach
zwierzynie
zdobywanie dosta­
tecznej ilości pokar­
mu. Dlatego też le­
śnicy nadleśnictwa
Wichrowo rozwożą
już do miejsc żero­
wania siano i rośli­
ny okopowe.

CAF — Moroz

i Ma-

utrudniły
leśnej

Nie wpadać
w panikę

Jesteśmy podporząd*
kowani okresowym
wahaniom, okresowym
rytmom. Po „miesią-!
cach tłustych” nieu­
chronnie muszą nadejść
„miesiące chude”. Ma­
my wówczas do czy­
nienia z „łańcuchową
reakcją niepowodzeń”,
sformułowaną w porze-)
kadle o nieszczęściach
chadzających parami.
Prawdopodobnie w tych
znanych nam z własne­
go doświadczenia okre*
sach powodzeń i nietł

powodzeń, oprócz pra*
wa serii działają tak­
że przesłanki psycholo­
giczne, a najgłębszą
ich przyczynę stanowi

rytm cyklów fizjologi-:
cznych.

Nadejścia „formy’*
czyli kolejnego wahnięć
:ia w kierunku powoi
dzenia — są trudno do*

strzegalne i tylko w!
bardzo nieznacznymi
stopniu podlegają kie-!
rowaniu. Nadchodzą
niespodziewanie i rówd
nie niespodziewanie otL$
chodzą. i

NASZ SOBOTNI
MAGAZYNIK

Sama przyroda pod­
powiada,. że urodzaj
należy zbierać całkowi-

i zupełnie. Znaczy
ważniejsza jest inJ

sprawa: zachowanie!

podczas depresji.
Nie wolno jej się pod­
dawać, wpadać w pas
nikę. Trzeba pamiętać,
że nieszczęśliwa twarz

„przyciąga” nieszczę­
ścia. Po każdym okre­
sie klęsk
dzeń musi

dejść czas

sukcesów.
„Znanie — Siła”

Każdy starzeje
się na swój

sposób
Jakże ten X posunął

się w latach — mówi­
my ze współczuciem,
nie zastanawiając się
Ebytnio nad własnym
wyglądem. Każdy sta­
rzeje się na swój spo­
sób: Y rozprawia o oj­
cowskich uczuciach w

stosunku do młodych
panienek, Z boi się z

każdym rokiem coraz

bardziej myśli tylko o

tym, by utrzymać to

co zdobył, nie zabiega­
jąc o dalsze awanse.

W. kupił sobie fotel na

biegunach, H. prowadzi
samochód z coraz

mniejszą prędkością. N .

obserwuje z dziwną
pasją małomiasteczko­
we pogrzeby.

Polityka”
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można żyć

i przypadki

Przedwcześnie byłoby mówić o rewolu­
cji w kolejnictwie. Jeśli jednak za zapo­
wiedź przełomu chcielibyśmy uznać jakiś
kierunek eksperymentów, ze szczególną u-

wagą musielibyśmy spojrzeć na trancję.
I zajrzeć do projektów Socićtć d’Etudes de
1’Aerotrain czyli Towarzystwa Budowy Ko­
lei Powietrznej.

Czy
zmieniła się od czasów Stephensona?

Twierdząca odpowiedź zakrawa na

truizm. Co nie jest w sprzeczności z

faktem, że ogólna idea techniczna kolei że­
laznej pozostała ta sama. Nawet w najnow­
szym wydaniu japońskim: elektrycznych eks­
presów, rozwijających przeciętną 175 km/godz.

Francuzi poszli (lub raczej pojechali) od­
mienną drogą, niż Japończycy. Zapożyczyli
z Anglii pomysł poduszki powietrznej, zasto­
sowany w żegludze. Adaptują go właśnie dla
potrzeb kolejnictwa.

Jednoszynowy tor kolejowy — musimy po­
przestać na starej nazwie — zbudowany jest

z betonu. W przekroju poprzecznym ma

kształt odwróconej litery „T”. Nad takim to­
rem lewituje elektrowóz. Porusza się bez tar­
cia. Koła zastępuje mu warstwa sprężonego
powietrza o grubości 1—2 milimetrów.

Są i koła pneumatyczne. Umieszczone na

osiach pionowych w stosunku do terenu, śliz­
gają się po poboczach „pałeczki” odwróconej
litery „T”. Prowadzą pojazd wzdłuż toru.

Kłopot z rozjazdami. W pobliżu zwrotnicy
trzeba nieco wytracić prędkość. Opuścić nor­
malne koła pneumatyczne, zarezerwowane

wyłącznie na podobne okazje. Po przebyciu
strefy rozjazdu pojazd wędruje dalej, uno­
szony już na poduszce powietrznej.

Co z zasilaniem? W tej dziedzinie konstruk­
torzy francuscy także nie rezygnują z nowa­
torstwa. Zamierzają zastosować silnik elek­
tryczny zwany liniowym.

Nie obejdzie się bez kilku podstawowych wyjaś­
nień (lub przypomnień). Konwencjonalny silnik
elektryczny składa się z dwóch zasadniczych częś-

cl: siatora 1 rotora. Ten drugi — zgodnie z nazwę
— zostaje wprawiony w ruch wirowy pod wpły­
wem pola elektromagnetycznego.

Silnik liniowy — mówiąc najogólniej — zawiera
tylko jedną z tych części. Druga znajduje się w

torze, na całej jego długości, gdzie zasilana jest
elektrycznością. Nie ma żadnych elementów wi­
rujących, wibrujących. Część pierwsza silnika
(wraz z elektrowozem) porusza się liniowo w sto­
sunku do części drugiej (toru). W terminologii
praktycznej — elektrowóz po prostu jedzie. W
teoretycznej — wiruje po małym wycinku o pro­
mieniu równym nieskończoności...

Spodziewana prędkość — w granicach od
210 do 425 km/godz.

Stopień zaawansowania projektu: 12-kilo-
metrowy odcinek doświadczalny pod Paryżem
w skali 1:2. W projekcie: linia eksperymen­
talna o długości 85 km, oddana do eksploata­
cji za lat dwa. Jako pierwsze normalne połą­
czenie przewiduje się Paryż — Orlean, Lyon
— Grenoble lub Rouen — Havre.

RYSZARD DOŃSKI

m

m

>
O

Czy w ogóle
z połową mózgu — i, jak
żyć? — oto zasadnicze py­
tanie, na które dał jednak
odpowiedź (co prawda,
szczególny) przypadek po
przeprowadzonej operacji
neurochirurgicznej w szpi­
talu Omaha (USA). Przy­
padek ten dotyczył usu­
nięcia lewej części mózgu
u 47-letniego pacjenta ze

stwierdzonym
rem — który
początkowo ________

drogą operacyjną — lecz
bez trwałego powodzenia,
gdyż w ciągu niewielu mie­
sięcy ponownie „odrósł”, a

nawet poszerzył swój za­
sięg na niemal całą, lewą
półkulę mózgową.

Neurochirurdzy dokonywali
wprawdzie operacji tego ro­
dzaju, ale prawie wyłącznie u

dzieci, gdzie nie rozwinięty
jeszcze mózg — łatwiej mógł
się przystosować do przejmo­
wania pewnych funkcji z jego
usuniętej części. Usunięcie
więc części mózgu u dorosłe­
go jest chirurgicznym wyda­
rzeniem, zaś powodzenie ope­
racji można zaliczyć do rzędu
naukowych sensacji, w całej
dotychczasowej literaturze
medycznej znajdują się zaled­
wie dwa porównywalne przy­
padki. oba zresztą zakończone
śmiercią pacjentów — po 15 i
113 dniach od daty zabiegu.

W opisywanym przypadku,
po bezskutecznych próbach
zlikwidowania złośliwego no­
wotworu i określeniu szansy

nowotwo-

próbowano
zlikwidować

MEDYCYNA

ŻYCIE
Z

połową
mózgu?

dalszego życia pacjenta —

najprawdopodobniej w grani­
cach półtora roku — jedyną
możliwością, przy zrozumia­
łym ryzyku i ew. poważnych
następstwach pooperacyjnych
— było już tylko usunięcie ca­
łej lewej części mózgu.

Właśnie sprawa komplikacji
pooperacyjnych (oczywiście w

razie udałego zabiegu) nasu­
wała najwięcej trosk leka­
rzom. Mózg ludzki, to prze­
cież centrala dyspozytorska i
regulator systemu nerwowego.
W obu jego półkulistych częś­
ciach znajdują się organy ste­
rownicze i kontrolujące każdą
funkcję organizmu. Np. jeśli
na skutek uszkodzenia lub
miejscowego schorzenia jakie­
goś zwoju mózgowego w le­
wej części — pacjent może wi­
dzieć i opisywać przedmioty,
to jednak nie zdaje sobie
sprawy z ich sensu lub celo­
wości. Widzi, ale nie rozpo-
znaje. Albo nie umie znaleźć
słów na wyrażenie tego, co

chciałby powiedzieć itp.
Wiedza medyczna stwierdza,

że sterowanie prostymi funk­
cjami ludzkiego ciała, jak ru­
chy rąk i nóg — jest możliwe
przy zaangażowaniu obu czę­
ści mózgu. Normalnie — lewa
półkula mózgowa dyryguje ru­
chami prawej strony ciała, zaś
prawa — ruchami lewej stro­
ny. Ale większość wysoko wy­
specjalizowanych funkcji móz­
gu (dla regulacji mowy, pisa­
nia, śpiewu, liczenia i rozróż­
niania barw) została zlokalizo­
wana wyłącznie w lewej części
mózgu. Również i ruchy tzw.

precyzyjne sa sterowane przez
tę część (większość ludzi nale­
ży do praworękic hi).
Toteż cw. usunięcie drogą o-

peracyjną lewej półkuli móz­
gowej — może wywołać, na­
wet racbowując życie, pacjen­
ta — trwałe porażenia wspom­
nianych ośrodków regulacyj­
nych.

Istotnie, zoperowany pacjent
doznał częściowych porażeń
prawej strony ciała, odczuwał
trudności przy mówieniu —

ale jego rozum nie przestał
działać. Dzięki temu — b. wol­
no, lecz ze stałymi postępami
— powracał do rozumnego ży­
cia. Mówił z wysiłkiem, ale
mówił. Prawą ręką nie mógł
pisać, gdyż uległa porażeniu —

lecz nauczył się pisać lewą. W
5 miesięcy po operacji zaczął
śpiewać. Po dalszych miesią­
cach mógł opuścić wózek in­
walidzki (paraliż prawej nogi)
i przejść kilka kroków bez ni­
czyjej pomocy. Pozostaje
więc żywym przykładem,
że operacje tego typu mogą
być skuteczne.

Lekarze określają jednak b.
ostrożnie rezultaty podobnych
zabiegów. Szanse przeżycia
wyrażają sie stosunkiem pól
na pół, zaś rozpoznanie nowo­
tworu musi nastąpić Jeszcze w

tym momencie, gdy nie zosta­
ła zaatakowana druga połowa
mózgu.

W każdym razie — współ­
czesna medycyna odnotowała
tu poważny sukces. Czy w po-
jedyńczym przypadku •— oka-
żą dalsze badania.

historii naukowych odkryć i wynalazków nic nie
tak pasjonujące dla postronnego obserwatora jak
którą odegrał przypadek. On — wśród wydarzeńrola, .

_

. .. . . „_____

najbardziej znanych — skierował Krzysztofa Kolumba
w stronę kontynentu amerykańskiego, gdy poszukiwał
drogi do Indii. Przypadkowe pozostawienie rudy urano­
wej w szafie obok klisz fotograficznych ujawniło Becąue-
relowi istnienie promieniotwórczości. Przypadkiem
wreszcie odkrył Fleming penicylinę.

Różne są postawy ludzi nauki wobec takich szczęśli­
wych zdarzeń losu. Jedni negują wręcz ich występowa­
nie, uważając to za ujmę dla rzetelnej pracy badawczej.
Nauka — jak często podkreślamy — staje się coraz bar­
dziej istotną częścią sił wytwórczych, w krajach kapi­
talistycznych jest przemysłem przynoszącym najwyższe
dywidendy, a wiara w szczęśliwe przypadki sprowadza
ją na pozycję totalizatora czy loterii. Znajdujemy się
wtedy o krok od noszenia talizmanów.

Niektórzy uczeni — z niższego nieco piedestału traktu­
ją posłannictwo nauki. „Termometry tłuką się w porę
tylko dobrym chemikom” —■stwierdza nasz wybitny
specjalista z dziedziny chemii organicznej, prof. Tadeusz
Urbański. Nawiązuje tu do co najmniej kilku znanych
przypadków, kiedy rtęć stłuczonego termometru wzięła

....................................... ,e.nieoczekiwany udział w badanej reakcji, zmieniła
przebieg i doprowadziła do nowego odkrycia.

Zdaniem uczonego, nie ma w tym wydarzeniu
wstydliwego. Przecież oprócz przypadku potrzebna

nic
_________ „ tu

była także spostrzegawczość, umiejętność obserwowania

poszczególnych zjawisk i właściwego ich kojarzenia,
wiedza i wyobraźnia. Słowem — wszystkie cechy naj­
lepszego pracownika nauki. Ale przysłowiowy łut szczęś­
cia także nie zawadzi.

Dzieje nauki notują zresztą kilka sytuacji wręcz prze­
ciwnych, kiedy odkrycie było niemal w rękach, a jed­
nak dó niego nie doszło. Tak np. przed Roentgenem, od­
krywcą promieni X, co najmniej jeden fizyk zauważył
dowody ich istnienia, ale zaniepokojony tym tajemni­
czym faktem nie poddał go dalszym badaniom.

Podobnie było z penicyliną. Wielu badaczy przed Fle­
mingiem zauważyło zahamowanie wzrostu kolonii bak­
terii pod wpływem pleśni. Nie poszli jednak śladem tej
obserwacji, a niektórzy, jak np. Scott, uważali zjawisko
za przeszkodę w swych właściwych badaniach. Zresztą
i sam Fleming po opisaniu działania surowej penicyliny
(w 1929 r.) zaniechał dalszych badań i dopiero w kilka
lat później podjął te prace Florey i doprowadził do uzys­
kania pierwszych działających leczniczo preparatów an-

tybiotycznych.
Niekiedy znów odkrycie, aczkolwiek doprowadzone do

końca, nie budzi yęiększego zainteresowania, gdyż wy­
przedza swój czas. Tak było z odkryciami Mendla w za­
kresie genetyki. Już w 1840 r. Steinhaeuser odkrył lecz­
nicze działanie tranu na krzywicę, ale nie wykorzysty­
wano tego faktu przez następne 80 lat. Odkrycie grup
krwi w 1901 roku nie miało praktycznego znaczenia aż
do pierwszej wojny światowej, gdyż wynalezienie środ­
ków zmniejszających krzepliwość umożliwiło przeprowa­
dzanie transfuzji.

Większość odkryć- w dziedzinie biologii i medycyny —

stwierdza prof. Beveridge w pracy „Sztuka badań nau­
kowych” — przyszła nieoczekiwanie, albo przynajmniej
zawierała w sobie element przypadku. Dotyczy to zwłasz­
cza odkryć rewolucjonizujących poglądy naukowe. Pra­
wie niemożliwe jest bowiem przewidywanie epokowego
odkrycia, gdyż stoi ono często w kolizji z aktualną wie­
dzą.

Posądzanym o nadmierną ufność w szczęśliwy przypa­
dek przytaczamy anegdotę o znanym duńskim fizyku,
Nielsie Bohrze, jednym z twórców modelu atomu. Ncd
drzwiami jego pracowni jeden z dostojnych naukowych
gości ze zdumieniem ujrzał przybitą podkowę. „Wierzy
pan — zapytał uczonego — w takie głupstwa?”

— Skądże znowu! — odpowiedział Bohr. — Ale pod­
kowa przynosi szczęście, czy Się w to wierzy, czy nie...

■

Wynalazki ♦ fjomysły

Wprzeciwieństwie
do literatury sumę-

ryjskiej czy egipskiej, którą kamień,
glina i suchy klimat ocaliły od nie­
pamięci — nasza najstarsza poezja —

słowiańskie pieśni, opowieści, poda­
nia nie utrwalone na piśmie prze-

padły bezpowrotnie. Przepadły tym pewniej, że
Kościół tępił je bezlitośnie jako elementy znie­
nawidzonego pogaństwa. Dlatego też historia li­
teratury polskiej zaczyna się pisanymi po łaci­
nie rocznikami i kronikami, dlatego do najstar­
szych znanych nam zabytków języka polskiego
zalicza się utwory o tematyce religijnej.

Niechęć swą, by nie rzec — wrogość przeja­
wiał zresztą Kościół nie tylko wobec kultury
ludowej, która przez parę jeszcze wieków opie­
rała się jego wpływom. Bywały okresy, że roz­
ciągał ją na kulturę narodową w ogóle*). Nie
jest rzeczą przypadku, że jeszcze w XVI wieku
szlachta protestuje na sejmikach przeciw ko­
ścielnym zakazom nie pozwalającym na druko­
wanie dzieł o treści religijnej i świeckiej w ję­
zyku polskim. Nie jest przypadkiem, że prawo
do kazań w języku polskim w kościele Mariac­
kim wywalczono dopiero w roku 1537 i że

współczesny Kochanowskiemu kardynał Hoz-

jusz
słów
Ten,
(Nb.
były

pisał: „Lud nie powinien rozumieć
wypowiadanych w czasie nabożeństwa,

co mniej rozumie, jest bardziej pobożny”.
pierwsze przekłady Biblii na język polski
dziełem nie katolików, a protestantów.)

Można, oczywiście, dyskutować, czy wspom-

>

już tylko
W czasie

stadach,
już w

z dzikie-

• PASTUCH amery­
kański (zwany cowbo­
yem) istnieje
na ekranie.
pracy przy
przesiadł się
rzeczywistości
go mustanga... na mo­
tor (patrz zdjęcie).

• FERRUGINOL jest
nowym, rumuńskim

preparatem chemicz­
nym, zabezpieczającym
metale przed korozją.
Cienka warstwa nanie-

siona na zardzewiałą
powierzchnię likwiduje
rdzę w ciągu 1—2 go­
dzin tworząc dodatko­
wo ochronną błonkę.

• NIEDAWNO geo­
logowie węgierscy szu­
kając nafty natrafili
przypadkowo na złoża
naturalnego kwasu wę­
glowego. Gaz wydosta­
jący się z ziemi pod
wysokim ciśnieniem
może służyć do wyrobu
sztucznego lodu w bar-

dzo poważnych iloś­
ciach.

• PONAD 12 WIE­
KÓW przeleżał pod zie­
mią ogromny gliniany
posąg Buddy odkryty
przez archeologów w

Tadżykistanie. 11-me-
trowa figura okazała
się -fragmentem kom­
pleksu architektonicz­
nego z VII w., wykona­
nego przez miejscowych
mistrzów.

® W INSPEKTACH

japońskich zastosowano
zamiast ziemi włókno
szklane. Taka „gleba”

trzyma wilgoć, zapew­
nia dostateczny do­
pływ powietrza, dobrze
wchłania rozpuszczone
nawozy sztuczne. Ro­
śliny na tym podłożu
rosną szybciej i dają
dobry urodzaj.

• PRÓBY PEŁNEJ
MECHANIZACJI wyrę­
bu lasów przeprowa­
dzono na Syberii. Po­
tężne maszyny samo­
czynnie piłują, ładują
zwalone drzewa i tran­
sportują je z lasu. Nie­
długo rozpocznie się ich
seryjna produkcja w

ZSRR.

tury (do upowszechnienia której przyczyniają
się protestanccy głównie drukarze)? O to, że
w rzeźbie i malarstwie motywy religijne tracą
swą wyjątkową pozycję? Nie. Chodzi o coś wię­
cej. Odrodzenie przynosi ze sobą nową —

świecką koncepcję życia. Łamie monopol
wszechpanującego w średniowieczu Boga, przy­
wraca należne miejsce w świecie człowiekowi.
Przewartościowaniu ulegają również podstawo­
we — dla kultury, nauki i życia — autorytety.
Powaga Pisma św. ustępować poczyna powadze
Rozumu. Więcej: pojawiają się dzieła, których
ca>a wielkość mieści się w tym właśnie, że

ośmieliły się podeptać tradycyjne autorytety.
Takim właśnie laickim, torującym drogę badaw­
czej myśli ludzkiej dziełem była teoria Koper­
nika.

I byłoby grubym nieporozumieniem ograni­
czać jej rolę tylko do astronomii. Dzieło Ko­
pernika bowiem, to rewolucja w sposobie my­
ślenia, którego wpływu na całokształt życia
kulturalnego udowadniać chyba nie trzeba.

W innych dziedzinach torowali drogę świec­
kiej kulturze tacy pisarze, myśliciele, poeci, jak
Andrzej Frycz Modrzewski, Grzegorz z Sanoka,
Marcin Bielski, jak Biernat z Lublina, Mikołaj
Rej, jak Jan Kochanowski. (Większość z nich
już na początku XVII wieku znalazła się na

kościelnym indeksie.)
Odrodzenie przynosi również ze sobą — choć

w stopniu stosunkowo niewielkim — pierwsze
próby krytyki religii, nie mówiąc o krytyce Ko-

Stanisław Peters

Turystyka
ratuje zabytki

HISTORIA oraz KULTURA

niana niechęć płynęła z obawy przed herezjami,
które w języku narodowym widziały najkrótszą
drogę do wyznawcy — czy z charakterystyczne­
go dla Kościoła katolickiego uniwersalizmu le­
gitymującego się m. in. łaciną („latina — lingua
catholica”). Podobnie, jak indeks, palenie ksią­
żek i wrogość wobec dzieł malarskich o tematy­
ce mitologicznej można wyjaśniać troską
o czystość doktryny. Wszystko to przecież nie
zmieni faktu, że rola Kościoła katolickiego
w rozwoju kultury polskiej nie jest jednozna­
czna. Rozwijała się ta kultura — szczególnie
w pierwszych wiekach po 966 roku — pod
wpływem Kościoła, pod wpływem religijnej
myśli chrystianizmu, ale — rozwijała się także
w walce z Kościołem i przeciwko niemu. I nie
można przemilczeć faktu, że osłabienie wpły­
wów Kościoła —- wyraźne w Polsce np. w XVI

i XVIII stuleciu — wiąże się z bujnym rozkwi­
tem kulturalnym społeczeństwa, z rozwojem
nauki, podczas gdy czasów jego supremacji cha­
rakteryzującej się wzrostem dewocji i fanaty­
zmu nikt z historyków nie określa mianem „zło­
tego wieku”. I to jest pierwszy fakt, podważa­
jący propagandową tezę o szczególnej, jedynej
i decydującej roli Kościoła w rozwijaniu pol­
skiej kultury. O wyłącznym związku tej kultu­
ry z katolicyzmem. Ale jest jeszcze fakt drugi.
Mówi on, że począwszy od schyłku średniowie­
cza wpływ Kościoła na kulturę polską
się systematycznie kurczyć na korzyść
tów świeckich.

Pierwszą wielką bitwę o świeckość
polskiej stacza myśl Odrodzenia.

Czy chodziło w niej tylko o zeświecczenie te­
matyki? O bujny rozwój świeckiej poezji, litera-

poczyna
elemen-

kultury

ścioła, którą podejmowali prawie wszyscy wiel­
cy pisarze tamtych czasów. Elementy krytyki
religii można np. odnaleźć u wybitnego huma­
nisty, Grzegorza z Sanoka (pełniącego, mówiąc
na marginesie, funkcję arcybiskupa lwowskie­
go). Ostrą krytykę dogmatów przeprowadza
w swych dziełach Modrzewski.

„W XVI wieku zajmują się zbieraniem mate­
riałów religioznawczych: Jan Małecki, Jakub
Laskowski, Jan Łasicki i Michalon z Litwy —

pisał A. Nowicki. — Badając wierzenia ludowe
Zmudzinów Łasicki na jednej płaszczyźnie sta­
wiał resztki żmudzińskiego pogaństwa z osobli­
wościami ludowego kultu świętych chrześcijań­
skich”. Opinię ateisty miał w XVI wieku m. in.
profesor Uniwersytetu Krakowskiego Stanisław
Zawacki.

Fragment ów przytaczamy raczej jako cie­
kawostkę — ateizm bowiem w tamtych cza­
sach nie istniał jeszcze jako zjawisko. Jednakże
nawet owa ciekawostka ma swoją wymowę —

pozwala bowiem lepiej zrozumieć atmosferę
Odrodzenia.

Odrodzenie zresztą, to tylko jeden z okresów
walki o świeckość' kultury. Jej kolejnym eta­
pem, w którym myśl materialistyczna i dążenia
do zlaicyzowania życia społecznego — a więc
i kultury — dojdą znacznie silniej do głosu,
będzie Oświecenie. Nie mówiąc o XIX i XX w.,
kiedy katolicyzm jako siła inspirująca życie
kulturalne schodzi na plan dalszy.

(W. M.)
*) Choć wiemy także, że przywiązanie do religii było

czynnikiem sprzyjającym walce o polskość w okresie
rozbiorów. W walce tej duże zasługi położyli księża
wywodzący się z ludu.

■ a Bgrudniu minęła
® A B fanfar pewna rocznica,

która w rzeczywistości
MT bardziej od innych za-

” TM sługuje na przypomnie­
nie. Przed 20 laty, 25

grudnia 1946 w ZSRR ruszył pierw­
szy reaktor atomowy. ,

Jego główny twórca Igor KUR­
CZATOW służył wtedy w armii. W
sierpniu 1940 roku, z jego inicjaty­
wy, wpłynął do Prezydium Akade.
mii Nauk memoriał 4 radzieckich
uczonych, sugerujący podjęcie na­
tychmiastowych prób w zakresie
wyzwolenia energii jądra atomu.
Pismo to przypomina swym znacze­
niem inną inicjatywę: list Einsteina
do prezydenta Rooseuelta w sprawie
umożliwienia wykorzystania energii
atomowej.

W lipcu 1943, w cichym zaułku
na Zamoskworeczju powstało labo­
ratorium Kurczatowa, w którym u-

czony przystąpił do badań nad ura-

nowo-grafitowym systemem reakto­
ra. Były to czasy wojenne, problem
uzyskania produktu wyjściowego w

postaci niezwykle czystego grafitu,
nie należał do łatwych. Domieszka
boru nie mogła w tym wypadku
przekraczać milionowych części.
Wymagało to przeprofilowania pro­
dukcji niektórych zakładów i znale­
zienia odpowiednich ludzi. Profesor
Kurczatow takich ludzi znalazł. Je­
dnego z nich, kolegę ze studiów,
przypomniał sobie przypadkowo,
słuchając audycji radiowej.

Starzy koledzy przystąpili do to-

Narodziny
REAKTORA

boty już we trójkę. Nie szczędząc
wysiłku odwiedzali fabryki, spraw­
dzali, szukali, namawiali. Dyrekto­
rzy wściekali się na upartych nau­
kowców ńie mogąc pojąć, na co ko­
mu przydać się może taka „dia­
belska” czystość grafitu. Przekony­
wanie natrafiało na trudności, gdyż
nie wszystkich argumentów można
było użyć. Sprawa nosiła charakter
ściśle tajny. W tym samym czasie
Niemcy pracowali nad identycznym
zagadnieniem. W samym założeniu
popełnili jedhak błąd, którego unik­
nął Kurczatow.

Wreszcie sprawa grafitu ruszyła z

miejsca, wyprodukowano składnik
na miarę zapotrzebowania. Czas
jednak naglił, a pierwszy reaktor
wymagał kilkuset ton grafitu i 50
ton uranu. Choć trudności i tu nie
brakowało, nadszedł jednak w koń­
cu moment zwycięstwa. Profesor
mógł pokazać swoim współpracow­
nikom wymarzone bogactwo.

— Zaznajomcie się — zanotował
jego słowa jeden z towarzyszy —

oto uran. Lepiej z nim postępo­
wać ostrożnie... Rzeczywiście, praca
nie należała do bezpiecznych, raz
nawet na miejscu doświadczeń wy­
buchł nagle pomarańczowy pło­
mień. Jedynym winowajcą pożaru
była nieświadomość pionierów. Dziś
już w każdym podręczniku przeczy­
tać można, że sproszkowany uran

metaliczny jest łatwopalny i rozpy­
lony w powietrzu płonie ostrym
płomieniem.

Minęły ostatnie miesiące prób, w
czasie ■■■ ■ - ■~ -

skrzętnie każdą fazę przygotowań
4 modeli reaktora. — To potrzebne
dla historii — zapewniał profesor.
Odmawiał tylko uparcie prośbom o

sfotografowanie się osobiście przy
tych czynnościach, także „dla histo­
rii”. — Nie ma czasu, teraz nie ma

czasu, kiedyś, potem, innym razem...
— „potem" nie nastąpiło nigdy.

Na otwarciu reaktora nie było
żadnych uroczystości, ani przemó­
wień, ani przecinania wstęg. Praco­
wali we własnym gronie, cicho, bez
rozgłosu. Ulepszali, poprawiali, pró­
bowali setki razy. Wreszcie ekspe­
ryment udał się, nastąpiła reakcja
łańcuchowa podziału.

Zareagowali spontanicznym „hur­
ra” i... poszli spać. Za sobą mieli
wiele bezsennych nocy, teraz można
było odpocząć. Wiedzieli, że mają w

rękach energię atomową jako
pierwsi na kontynencie europej­
skim. Wtedy jeszcze nazwisk ich nie
znał nikt, do dzisiaj zresztą nie są
tak słynne, jakby na to zasługiwały.
Czwórkę pomocników Kurczatowa
stanowili: PANASIUK, KONDRA-
TJEW, DUBOWSKIJ i BABULE-
WICZ. Klucz do tajemnicy energii
atomowej, odnaleziony przez ten

zespól pozwolił w niecały rok ogło­
sić oficjalny komunikat: bomba a-

tomowa przestała być monopolem!
Był to moment o wyjątkowym zna.

czeniu dla losów Ziemi.

(LEW)

Rok bieżący został ogłoszony Międzynarodowym Ro­
kiem, Turystyki. Celem tej inicjatywy jest propagowa­
nie w turystyce zbliżenia między narodami i lepszego,
wzajemnego zrozumienia rozmaitych kultur. Ale turys­
tyka staje się najbardziej produktywną gałęzią prze­
mysłu, mającą poważne znaczenie w budżetach wielu
państw. Światowe dochody z turystyki międzynarodo­
wej wzrosły w r. 1965 do kwoty 11,460 milionów dola­
rów, a z turystyki narodowej — do 45 840 min dolarów.
Wpływy z tego źródła mają poważne znaczenie w gos­
podarce różnych państw.

Turystyka wymaga jednak wielkich nakładów pienięż­
nych nie tylko na budowę hoteli, moteli, basenów kąpie­
lowych, autostrad itp. Nawet najwykwintniejsze jadło
i najelegantsze pokoje nie ściągną turystów. Magnesem
jest piękno przyrody oraz spuścizna historyczna i ar­
tystyczna danego kraju, mającego ambicję odgrywania
jakiejś roli na rynku turystycznym.

Daje się zauważyć na całym świecie dążność do rato­
wania zabytków właśnie o szczególnych walorach tu­
rystycznych. Te zabiegi konserwatorskie stały się mo­
żliwe w wielu krajach dzięki dochodom płynącym z co­
rocznej „wędrówki ludów”. Mecenat nad tą akcją
objęło UNESCO, wysyłając różnego rodzaju specjalistów
celem niesienia pomocy najbardziej zagrożonym zabyt­
kom. Na pierwszy ogień poszły: Iran, Peru i Turcja.
Istnieje wiele takich punktów na kuli ziemskiej, w któ­
rych sytuacja zabytków jest alarmująca. W grotach
Adżanta w Indiach znajdują się słynne freski o bezcen­
nej wartości. Uległy one poważnym zniszczeniom z upły­
wem wieków oraz wskutek nieodpowiedniego ich restau­
rowania. Infiltracja wód podskórnych, krystalizacja soli
i działalność jaszczurek — doprowadziły do poważnych
szkód. Obecnie prowadzi się tu badania mikroskopowe
i mikrochemiczne nad stopniem przenikania wilgoci oraz

stosuje się promienie ultrafioletowe. Inna ekipa Między­
narodowego Ośrodka Badań nad konserwacją i restau­
racją — bada w Pakistanie przyczyny ogromnych znisz­
czeń, jakim podlegają ruiny starożytnego miasta Mo-
hendżo-Daro w dolinie Indusu. Dokładna analiza proce­
sów chemicznych, powodujących zniszczenie cegieł, daje
nadzieję, że ten wspaniały zabytek zostanie uratowany.
Ponadto misje pracowników Ośrodka udzielały rad w

zakresie konserwacji zabytków oraz przy zakładaniu re­
gionalnych laboratoriów do tego celu — rządom Indii,
Meksyku czy Albanii.

których fotografowano

Ogromną rolę w turystyce odgrywają muzea. Instytu­
cje te przechodzą charakterystyczną ewolucję, mającą na

celu przystosowanie się do nowych wymogów turystyki.
Koncepcja muzeów uległa w ciągu ostatnich lat całko­
witym zmianom. Przykładem może być Muzeum Antro­
pologiczne w Meksyku, które dokonało wielkiego postę­
pu w przedstawieniu swych zbiorów, wyprzedzając nawet

słynne Musee de 1’Homme w Paryżu, które przed 30 już
laty było lekcją prezentacji wizualnej historii człowieka.

Nawet kraje cieszące się tradycyjnie wielkim powodze­
niem wśród turystów całego świata szukają nowych
form uatrakcyjnienia swoich osobliwości. Przykładem
jest tu pomysł zorganizowania w odnalezionej u stóp Pi­
ramidy Cheopsa, barce drewnianej — muzeum cywili­
zacji antycznej. Barkę znaleziono kilka lat temu w głę­
bokiej grocie-grobowcu. Łódź przechowała się w znako­
mitym stanie. Obecnie architekci, konserwatorzy i mu-

zeolodzy opracowują również dokumentację konserwa­
cji tej barki i omawiają sprawę materiałów, z jakich
ma być wykonana izolacja cieplna, system klimatyzacji

szereg innych spraw związanych z przekazaniem barki
dla turystów jako muzeum. Będzie to nowa atrakcja nr 1

Egiptu, który, wydawałoby się, nie musi martwić się o

turystów,
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Około tysiąc wniosków i postulatów zgłoszonych w czasie ubie­
głorocznego Kongresu Kultury Polskiej, które, zanim zostaną zre­
alizowane, są obecnie przedmiotem wnikliwych analiz i dyskusji
różnego rodzaju zespołów rzeczoznawców, poszczególnych sekcji
powołanej do życia w nowym składzie społecznej Rady Kultury
i poszczególnych resortów Ministerstwa Kultury, daje w miarę
dokładny i przejrzysty obraz problemów kultury Polski, kraju
wkraczającego w drugie tysiąclecie swej państwowości i budu­
jącego nowy, socjalistyczny ustrój.

Obraz współcześnie rzucony został na bogate, perspektywiczne
tło przeszłości. Był przecież Kongres niebagatelną okazją jeszcze
jednego przypomnienia tych wszystkich postępowych tradycji pol­
skiej myśli i sztuki, które są nam dziś szczególnie cenne i stanowią
pomost między teraźniejszością a przeszłością. Był także okazją
do generalnego bilansu osiągnięć ostatnich dwudziestu spośród po­
nad tysiąca lat w dziejach naszej kultury, które nadały jej no­
wych treści i kształtów działania zrodzonych po to, by kultura we

wszystkich znaczeniach tego słowa stała się w praktyce własnością
całego narodu, przywilejem powszechnym i powszednim.

Niemal każdy wniosek i każdy postulat zgłoszony z kongresowe! try­
buny podyktowany był troską o umocnienie zdobyczy kulturalnych na­
szego ludowego państwa, o dalszy rozwój kultury we wszystkich jej dzie­
dzinach. Ten fakt ma swoją charakterystyczną wymowę. Wspomnijmy
bowiem w tym miejscu o wojennych stratach naszej nauki 1 sztuki, ludz­
kich i materialnych, o zacofaniu, które odziedziczyliśmy między innymi
w formie analfabetyzmu milionów ludzi, o opóźnieniu w naturalnym roz­
woju szeregu dyscyplin nauki i nie istnieniu Innych... Uświadomienie so­
bie tych i innych faktów rysuje nam jaśniej obraz kultury polskiej, która
na dobre weszła już na drogę swojego rozwoju.

*

Wspominając punkty startu kultury polskiej po II wojnie świa­
towej trzeba także pamiętać o naszych Ziemiach Zachodnich i Pół­
nocnych, jednej trzeciej terytorium naszego państwa, na których
w sensie najzupełniej dosłownym trzeba było także kulturę budo­
wać od podstaw. Na Ziemiach Zachodnich brakowało ludzi, insty­
tucji, baza materialna kultury leżała w gruzach...

Tak było przed dwudziestu laty. Dziś — także pod względem
kulturalnym ziemie nad Odrą i Bałtykiem nie różnią się w niczym

Maciej M. Kozłowski

POWSZECHNA

i powszednia
'ód tych, które w 1945 roku startowały w bardziej korzystnych wa­
runkach. Pomińmy zwykle przydatne w tego rodzaju okolicznoś­
ciach powołanie się na przykłady świadczące o prężności życia
umysłowego i kulturalnego w Gdańsku i Szczecinie, Olsztynie i

Zielonej Górze, Wrocławiu i Opolu. Są one zbyt dobrze znane,
stały się wartością ogólnokrajową. Sięgnijmy po inny przykład,
może bardziej marginalny, ale jaskrawy w swej wymowności.

W kongresowych wypowiedziach delegatów z województw zachodnich
i północnych obecny był ten sam ton rzetelnej troski o dalszy rozwój
kultury w całym kraju, poruszane były problemy dotyczące co prawda
ich terenów, ale rozwiązanie których leży w interesie całej kulturalnej
Polski. Nie znaczy to — rzecz Jasna — że problematyka kulturalna Ziem
Zachodnich nie ma swojej specyfiki. Ma ją, podobnie jak każdy inny
region czy województwo, ale nie jest nią już to, co było jeszcze kilka lat
temu: dysproporcje rozwojowe w stosunku do innych rejonów kraju, pro­
blemy kadrowe, potrzeba doinwestowania, kompleks „pozostawania w

tyle” itp. itp.
Mówiąc dziś nie bez dumy o ziemiach nad Odrą i Bałtykiem, że

to nic innego jak „po prostu Polska”, zapominamy często o swo­
istego rodzaju „kulturalnym posagu”, który wraz ze swoim powro­
tem do macierzy wniosły one do świadomości każdego z nas. Po­
sagu, inspirującego nasz sposób myślenia w pewnych dziedzinach
i różnorakie formy działania. Spróbujmy rzecz wyjaśnić na kilku
przykładach.

Świadomi uroków morza, lecz przede wszystkim jego gospodarczego zna­
czenia, byli już przed wiekami nasi przodkowie. Ale nigdy dotychczas
w naszych dziejach sprawa dostępu do morza nie była faktem tak Istot­
nie obchodzącym każdego z nas jak dziś. Urlop na wybrzeżu, które liczy
dziś ponad 520 kilometrów, praktycznie może spędzić każdy. Konsekwen­
cje? Stały wzrost zainteresowania w społeczeństwie naszą flotą, portami,
rybołówstwem, a także głód książki marynistycznej.

W podobny sposób inspiruje nas Odra 1 tysiące mazurskich jezior.
Dla historyków i pisarzy, ale także dla każdego z nas, możliwość kon­

taktu z zabytkami — śladami działalności Piastów w miastach Śląska, Nad-
odrza i nad Bałtykiem, już na długo przed obchodami Tysiąclecia, była
czynnikiem pobudzającym ponowne zainteresowanie się historią Polski,
która zyskiwała niejako dodatkowy wymiar, stawała się bardziej spraw­
dzalna i oczywista.

Zetknięcie się z zachowaną w żywej postaci, w czystej ludowej
formie kulturą Kaszubów, Mazurów i Ślązaków pobudzało do ba­
dań naukowych socjologów, etnografów, językoznawców, zapład-
niało wyobraźnię pisarzy, muzyków i plastyków...

Trudno byłoby wyobrazić sobie kształt kultury polskiej bez tych
inspiracji i ich rezultatów w realnych, wymiernych kształtach
lub niewymiernych, lecz sprawdzalnych kategoriach polskiego
myślenia i odczuwania.

. . jbrew wszelkim prze-
1A/ szkodom, w warun-

kach bezprzykładnego
terroru życie literackie w Pol­
sce w latach okupacji hitle­
rowskiej nie tylko nie zamar­
ło, ale płynąc podziemnym
nurtem, okupywane najwyż­
szymi ofiarami, zadziwia swo.

ją bujnością i bogactwem
twórczego dorobku..."

Tymi słowami rozpoczyna
krakowski polonista i histo­
ryk literatury, dr St. Sierot-
wiński, swoją szczegółową i

doprawdy pionierską „Kroni­
kę życia literackiego w Polsce
pod okupacją hitlerowską",
opublikowaną ostatnio w

„Roczniku Naukowo-Dydak­
tycznym” Wyższej Szkoły Pe­
dagogicznej w Krakowie, za­
strzegając się na wstępie, że
ta jego „próba przeglądu zda­
rzeń w układzie chronologicz­
nym” nie daje bynajmniej
pełnego obrazu tego życia,
lecz stanowi zaledwie pierw­
szy krok na drodze do uzy­
skania podstawowej orientacji
w tej pasjonującej i wiecznie
aktualnej tematyce.

Należy bowiem zdawać sobie

sprawę jc tego, że w tym przypad­
ku chodzi o sprawy i zjawiska
wyjątkowej natury. Wiadomo

przecież, że w myśl założeń eks­
terminacyjnych hitlerowskiego
najeźdźcy, Polacy w tzw. Gene­
ralnej Guberni sprowadzeni zo-

stali do roli niewolników, a ich

oficjalne możliwości kulturalno-
oświatowe ograniczono do pozio­
mu elementarnego. Tymczasem
prawie natychmiast po klęsce
wrześniowej podbity naród —

wbrew zakazom wroga — zaczął
rozwijać konspiracyjną działal­
ność na wszystkich bez mała od­
cinkach życia społeczno-politycz­
nego, w tym również w dziedzi­
nie kultury. Nie tylko zaczął two­
rzyć oddziały do walki zbrojnej z

okupantem, lecz także organizo­
wał podziemne szkolnictwo wszy­
stkich szczebli, wydobył oręż kon­
spiracyjnej prasy, wśród szczęku
broni nie pozwolił zamilknąć Mu­
zom.

Słusznie też na wstępie do
swej drobiazgowej „Kroniki...”
dr Sierotwiński podkreśla z

naciskiem, że literatura tego
okresu wykazywała jak naj­
ściślejszą więź z przejawami
codziennego życia narodu, z

jego walką o wolność i wy­
zwolenie społeczne. Zebrana
przez niego dokumentacja ma

potwierdzić tezę o realizmie
konspiracyjnej literatury, „jej
wielką doniosłość aktualną w

wyrażaniu wspólnych uczuć i
dążeń narodu, mobilizowaniu
jego sił, oraz potwierdzić
ważną dla przyszłości funkcję
utrwalania w pamięci i doku­
mentowania przeżyć polskiego
społeczeństwa..."

Na razie autor ograniczył
się w tym swoim chwalebnym

przedsięwzięciu do zjawisk
literacko-kulturalnych, roz­
grywających się na terenie o-

kupowanego kraju, zaś spo­
śród emigracyjnych — u-

względnił jedynie te. które
znalazły w kraju swoją recep­
cję. Powiedzmy od razu, że

jego zamierzenia idą znacznie
dalej. Na razie chodziło mu o

to, aby przez opublikowanie
mozolnie zebranych materia­
łów „wywołać płodną kryty­
kę, uaktywnić pamięć żyją-
cych jeszcze twórców litera­
tury konspiracyjnej, jej histo­
ryków, badaczy czy też ludzi
przypadkowo posiadających
pożądane informacje, co może
doprowadzić do ujawnienia
nieznanych źródeł...” Wierzyć
wypada, iż ten apel uczonego
do społeczeństwa nie pozosta­
nie bez echa, tym bardziej iż
chodzi o sprawy wszystkim
bliskie i drogie.

Polska literatura konspiracyjna
towarzyszyła i dawała artystyczny
wyraz wydarzeniom, które rozgry­
wały się w kraju 1 na wojennej
arenie świata. Z tego względu
twórcy tej literatury byli równo­
cześnie żołnierzami podziemnego
frontu, wśród których śmierć
zbierała szczególnie obfite żniwo.
Stąd też w kronikarskim kalen­
darium sierotwińskiego przeważa­
ją notatki biograficzne o stratach

ponoszonych przez tę literaturę.
Lista tych strat jest szczególnie
długa i bolesna. „Kronika...” po­

twierdza jak najbardziej fakt, te

pisarze polscy tego okresu wraz

z nasileniem terroru wroga —

przeprowadzali coraz liczniejszą
dokumentację literacką zjawisk
narodowej walki i buntu.

Można tę literaturę — w

zależności od wydarzeń, któ­
rym służyła — podzielić na

różne okresy, np. okres Wrze­
śnia, upadku Francji, najazdu
na Związek Radziecki. M. in.
ten ostatni fakt spowoduje, że
— jak pisze autor „Kroniki...”
— „w literaturze polskiej po­
jawiać się zaczną utwory o

nowej tematyce, odzwiercie­
dlające fragmenty podziem­
nych akcji bojowych i rozwi­
nie się towarzysząca im pieśń
partyzancka, a na szlakach
wojennych wschodniego fron­
tu Polacy tworzyć będą swo­
ją pieśń żołnierską..."

Wraz z rozwojem podziem­
nej literatury kształtował się
rozwój konspiracyjnego cza­
sopiśmiennictwa. Sprawy te

znajdują też w „Kronice” dra
Sierotwińskiego bogate i szcze­
gółowe odbicie. Dlatego —

choćby ze względu na patrio­
tyzm lokalny — przyjdzie
nam do nich jeszcze powró­
cić. Tym bardziej, że zarówno

podziemna literatura jak kon­
spiracyjne czasopiśmiennictwo
wniosły niemały wkład w

dzieło budowy Polski Ludo­
wej.

Władysław Błachut

-KRONIKA*

konspiracyjnej

LITERATURY

Tadeusz Jaszczyk TAK ZWANE szkoły pomaturalne są w jakimś
stopniu tworem wyżu demograficznego. Choć
ich istnienie uzasadnione jest w pełni potrzeba­
mi gospodarczymi kraju, to przecież jedną z

niebłahych przyczyn ich powstania była ogra­
niczona ilość wolnych miejsc na wyższych uczel­
niach w stosunku do ilości zgłaszających się
kandydatów. Jest już kilkadziesiąt tych szkół,
w kraju, zdobywają sobie coraz lepszą opinię;
o absolwentów szkół pomaturalnych ubiegają się
kadrowcy zakładów przemysłowych i instytu­
tów. Jednakże szkoły te nie cieszą się wśród
młodzieży autorytetem, co więcej — maturzyś­
ci starający się o przyjęcie do szkół pomatural­
nych traktują tę drogę wyboru jako krzywdzącą,
życiową konieczność. Spotkać się można nawet
ze zjawiskiem, że słuchacze szkół pomatural­
nych starannie ukrywają ten fakt przed swymi
kolegami, zwłaszcza tymi, którym udało się
dostać na studia.

W pewnej dyskusji powiedział ktoś, że najlep­
szą reklamą dla szkół pomaturalnych byłoby

przejęcie ich pod „firmę” wyższego szkolnictwa...
Ta żartobliwa propozycja, wbrew pozorom, ma

poważne uzasadnienie psychologiczne i wiąże
się z sytuacją prawną tych szkół, a także z ich
praktycznymi warunkami.

Wysoko kwalifikowany technik, absolwent
państwowej szkoły technicznej otrzymuje taki
sam dyplom jak absolwent zwykłego technikum.
Inna sprawa, że zakład pracy mając do wybo­
ru dwóch kandydatów, z których jeden jest ab­
solwentem technikum, a drugi państwowej szko­
ły technicznej, wybierze tego drugiego. Czyni to

jednakże kierując się kryterium lepszej przy­
datności do pracy absolwenta szkoły technicz­
nej, nie zaś wyższymi uprawnieniami posiada­
cza dyplomu tej szkoły.

Maturzyści, absolwenci szkół średnich, są
przeważnie okropnie przewrażliwieni na punk­

cie swej, popartej maturalnym świadectwem
dojrzałości. Uczęszczanie do szkoły pomatural­
nej i obowiązujące w niej rygory odbierają
młodym ludziom także i to nieszkodliwe złu­
dzenie. Szkoła pomaturalna nie wydaje swoim
słuchaczom indeksu „studenckiego”, tylko zwy­
kłą szkolną legitymację. Natomiast regulaminy
porządkowe internatów, w których mieszkają
słuchacze szkół pomaturalnych, nie różnią się
niczym od regulaminów zwykłych internatów
szkolnych. Wobec posiadaczy świadectw dojrza­
łości stosuje się takie same zakazy jak wobec
uczniów szkół średnich i podstawowych.

Szkoły pomaturalne w naszym kraju wciąż
jeszcze znajdują się w stadium zdobywania
wstępnych doświadczeń. Większość tych do­
świadczeń jest pozytywna. Rodzi się nowy typ
zakładu naukowego, mający wypełnić lukę mię­
dzy technikum a wyższą uczelnią. Swoim profi­
lem kształcenia nastawiają się te szkoły na da­
nie gospodarce fachowców w tych szczególnie
dziedzinach, gdzie poza umiejętnościami zawo­
dowymi, jakie daje zwykłe technikum, potrzeb­
na jest większa inteligencja pracownika i umie­
jętność twórczego, logicznego myślenia. Cho­
dzi tu przede wszystkim o fachowców dla prze­
mysłu elektronicznego i precyzyjnego, ekonomi­
ki i‘ służby zdrowia.

Istnieje pilna potrzeba wzmocnienia prestiżu
szkół pomaturalnych, co podniesie znacznie ich
atrakcyjność dla młodzieży. Dziennikarzowi
trudno proponować formy tego przedsięwzięcia.
Zasygnalizowaliśmy jedynie niektóre z istnieją­
cych bolączek. Sygnał to chyba na czasie,
zwłaszcza teraz, w okresie poważnych zmian re­
organizacyjnych w nowo powstałym Minister­
stwie Oświaty i Szkolnictwa. Wyższego. Wydaje
się, że na liście spraw do załatwienia w połą­
czonym resorcie powinna znaleźć się również
sprawa statusu szkół pomaturalnych.

PRZEZ WIELE LAT na

tym miejscu odnotowywa­
łem premiery polskich fil­
mów. Wśród nich filmy, w

których grał Zbyszek Cy­
bulski. Nie tak dawno z o-

kazji „Szyfrów” Hasa na­
pisałem: kreacje Jana
Kreczmara, Ireny Eichle­
równy i Zbigniewa Cybul­
skiego stoją na najwyż­
szym poziomie. Zwłaszcza
rola Cybulskiego, który od
wielu lat jak gdyby szukał
postaci dla siebie po wiel­
kiej zapowiedzi jaką była
kreacja w „Popiele i dia­
mencie".

Zbyszek Cybulski był,
nie popadając w przesadę
— niejako symbolem na­
szej twórczości filmowej,
aktorem chyba najczęściej
występującym na ekra­
nach, polską młodą falą
kinematografii, której stai

się głównym i niezastąpio­
nym bohaterem. Byłem
świadkiem kilku rozmów z

reżyserami, którzy obsa­
dzali swe przyszłe filmy.
Najczęściej powtarzało się
wtedy nazwisko Zbyszka.
Któżby lepiej od niego

Tadeusz Kwiatkowski

jPozgronne jKbyszfecwi
mógł zagrać i pełnego
dystrakcji młodzieńca i
znudzonego życiem bonwi-
wanta i brawurowego
sportowca i dzielnego ka­

pitana gwardii... Ale Zby­
szek był tylko jeden i
nie mógł dwoić się lub

troić. Mimo tego nakręcił
dwadzieścia sześć filmów, a

w nich kilkanaście głów­
nych, wielkich i wyczer­
pujących ról — które przy­
niosły mu sławę europej­
ską. Przed rokiem w jed­
nym z poważnym pism a-

merykańskićh zamieszczo­
no zdjęcie Zbyszka ogrom­
nego formatu, a obok
mniejsze reprodukcje po­
dobizn Valentina i Ramo­
na Nouarro. Autor artyku­
łu udowadniał, że Zbyszek
najlepiej reprezentuje typ

mężczyzny drugiej połowy
dwudziestego wieku, tak —

jak Valentino czy Nouar-
ro reprezentowali podobne
modele portretowe w la­
tach sprzed drugiej wojny
światowej. Znany był i ce­
niony za granicą chyba
więcej, aniżeli u nas —

gdzie niejednokrotnie wy­
woływał kontrowersje
swym sposobem gry i za­
chowania się przed kame­
rą. Triumfalny pochód „Po­
piołu i diamentu” poprzez
ekrany świata był w zna­
cznej mierze spowodowany
świetną rolą Maćka.

Z tragiczną śmiercią
Zbyszka żegnamy się więc
jednocześnie z wieloma o-

siągnięciami aktorskimi,
jakich mógł jeszcze w

przyszłości dokonać. Zeg­
namy się z jakąś integral­
ną częścią naszego filmu,
której zabraknie w następ­
nych latach; żegnamy się z

piękną kartąfilmu zapisaną
Jego charakterystycznym
aktorstwem. Zmarł naj­
bardziej interesujący pol­
ski aktor w dziejach na­
szej kinematografii.

ZAGRA
NICZNE
wojaże
MW2

Gdy 5 lat temu młodzi mu.

zycy krakowscy założyli gru­
pę MW 2, nie przypuszczali
nawet, że wkrótce będą ich o-

klaskiwać w salach koncerto­
wych Paryża, Lozanny, Gene­
wy i Brukseli. I że będą o

nich pisać pochlebne słowa
zagraniczni recenzenci, tak
jak to czytamy w „La Tribu-
ne de Geneve”: ....artyści bar­
dzo młodzi lecz pełni mistrzo­
stwa" lub w „Gazette de Lau-
sanne” z 26 XI 1966: „MW 2
to jeszcze jedna grupa ekspe­
rymentalnej awangardy, jakie
w ostatnich latach narodziły
się w Polsce, szczególnie
w dziedzinie teatru, kina i

muzyki. Jest to ruch, który
zapewnia temu krajowi świa­
tową pozycję w rozwoju sztu­
ki współczesnej”.

A wszystko zaczęło się je-
sienią 1962 roku. Postanowio­
no stworzyć zespół populary­
zujący to wszystko, co jest we

współczesnej muzyce najbar­
dziej nowoczesne. Rodzicami
pomysłu byli: pianista Adam
Kaczyński i kompozytor Bo­
gumił Schaffer. Już w stycz­
niu 1963 MW 2 dał pierwszy
koncert w wykonaniu 5 człon­
ków zespołu.

Dlaczego zespół nazwano

„MW 2”? Bo wszyscy wyko­
nawcy byli młodymi, dopiero
co upieczonymi absolwentami
szkoły muzycznej, a muzyka
którą chcieli wykonywać była
muzyką współczesną. A więc:
młodzi wykonawcy muzyki
współczesnej czyli 2 razy MW.

Z czasem zespół powiększył
się do 9 osób. W ostatnich
koncertach zagranicznych
brali już udział: Barbara Nie­
wiadomska — sopran, Barba­
ra Świątek — flet, Krystyna
Ungeheuer, solistka baletu
krakowskiego Teatru Muzycz­
nego, Adam Kaczyński —

fortepian (kier, zespołu), Bo­
gusław Kierc — aktor, Jerzy
Klocek — wiolonczela, Krzy­
sztof Meyer — akompania­
ment, Marek Mietelski — for­
tepian, Jan Peszka — mim.

No i w środku sezonu teatralnego,
kiedy już wszystkie sceny ujaw­
niły przynajmniej po kilka za­
sadniczych rysów ich obecnego
oblicza repertuarowego (co nie o-

znacza jednak, że każda z na-

Śzych krakowskich placówek teatralnych
posiada własną twarz artystyczno-
ideową) — wystartował Teatr Ludowy
z Nowej Huty pod artystycznymi rząda­
mi nowej dyrekcji.

Nowym dyrektorem Teatru, jak wia­
domo została Irena Babel — której start

reżyserski odbywał się również w Kra­
kowie — a która ongi wprowadziła na

scenę im. J. Słowackiego po raz pierw­
szy w naszym mieście — Bertolta Brech­
ta (Kaukaskie kredowe koło).

Nie ma powodu ukrywać, że warunki bez­
królewia wpłynęły hamująco na normalną
działalność teatru. Głośny i nowatorski za

czasów Skuszanki i Krasowskiego, niezależnie
od sprzecznych sądów, jakie wywoływał w

krytyce oraz opinii publicznej — dorobił się
artystycznej rangi nie tylko na miarę lokal­
ną. Był to teatr konsekwentny, ideologicznie
zaangażowany zarówno w sprawy modelu so­
cjalizmu w Polsce Ludowej, jak i w zagad­
nienia odbijające niby w lustrze — humanizm
i antyhumanizm naszej współczesności, poj­
mowanej szeroko, a więc także poza własnym
podwórkiem. Nie zawsze ów system luster
ustawiano w sposób prawidłowy. Kontrower­
sje budziły zresztą w równym stopniu skró­
towe przenośnie 1 uogólnienia ideowe — co i
niektóre kształty widowisk, jak gdyby adre­
sowanych do z dawien dawna osiadłych na

terenie działalności teatru — smakoszy sce­
ny, których wzrok i słuch wyostrzyło obcowa­
nie z każdym rodzajem przejawów dramatuf-

gil światowej.
Stąd też niejednokrotnie chwaląc i podkre­

ślając ambitny repertuar Teatru Ludowego —■
zastanawiano się głośno (lub po cichu) — czy
większość ładunku intelektualnego oraż ar­
tystycznego, zawartego w prezentowanych
przez Skuszankę spektaklach, rzeczywiście
może dotrzeć do ludowego widza — z

tej, podkreślającej swą nazwą przymiotnik
ludowy — sceny nowohuckiej,

Skuszanka proponowała bowiem teatr

niełatwy w odbiorze, choć nasycony nie­
rzadko treściami politycznymi. Zwłaszcza
na odcinku tzw. dramatów władzy. Fak­
tem jest, że nie był to jednak teatr ko­
kietujący swą (z Nowej Huty!) widownię
— tanim, freblówkowym repertuarem. I
aczkolwiek wydaje mi się niesłuszną in­
tencja przyciągania odbiorcy mało u-

kształtowanego w gustach i smakach —

przez obniżenie poziomu treści i form
dramaturgicznych, to przecież trudno uda­

perymentującym plastykiem scalił w

swej wizji kierownika artystycznego te­
atru — wzory literackich tradycji po Sku-
szance z własnym widzeniem scenicz­
nym, gdzie pojęcia filozoficzne wraz z

wątkami fabularnymi zostały podpo­
rządkowane pojęciom malarskim. Ambi­
cje teatru poszły zatem nie w kierunku
prób sprawdzenia chłonności odbiorcy i

ewentualnych korekt, celem uprzystęp­
nienia mu niemniej ambitnego repertuaru
prostszymi środkami — ale, przeciwnie

Jerzy Bober TEATR

Między starym i nowym
w NOWEJ HUCIE

wać, że się nie dostrzega istniejącej rze­
czywistości. Mam wrażenie, iż zrozumiała
to sama Skuszanka — wybierając jednak
rozwiązanie, tym razem najłatwiejsze —

poprzez rezygnację z prowadzenia (inny­
mi metodami artystycznymi) teatru.

Śmiem przypuszczać, że i następny dy

rektor, J. Szajna wyrosły niejakc
w koncepcjach sceny swego dayynegr

dyrektora — wyciągnął złudne wnioski
dotyczące modelu tego teatru. Sądził wi­
docznie, że etap przygotowawczy ma ju>
poza sobą, oraz — że widzowie albo za

akceptowali lub przyzwyczaili się do re­
alizowanej polityki repertuarowej —

więc nadszedł już czas eksperymentowa­
nia wyższego stopnia. Sam będąc eks­

— zaczęły pogłębiać izolację po obu stro­
nach rampy. Nawet tzw. premiery pra­
sowe odsłaniały za plecami gości — puste
rzędy krzeseł.

I znowu nie wyciągnięto wniosków z tego
stanu rzeczy. Jakby dobry teatr muslał

legitymować się wyłącznie trudnymi forma­
mi inscenizacji. Nikomu z kierownictwa sce­
ny nie przyszła do głowy myśl, że może

egzystować placówka sceniczna o kształcie

popularyzatorskim i jednocześnie utrzymująca
wysoki poziom ideowo-artystyczny. Ba, że
można również stworzyć teatr prawdziwie po­
lityczny — trafiający do widza 1 przyciągają­
cy go do siebie. Tak, czy tak — profil Teatru

Ludowego stawał się coraz bardziej zamaza­
ny. Nawet wybitne spektakle coraz częściej
uderzały w pustkę. Teatr znalazł się w sytu­
acji społecznego paradoksu na obszarze spo­

łecznie wielkiej wagi: tworzył sztukę dla
sztuki. Aż do granicy wynaturzeń. I całkowi­
tych pomyłek inscenizacyjnych.

Przed trudnym zadaniem staje więc
teraz trzeci dyrektor nowohuckiej
sceny. Oczywiście, pośpiesznie —

choć z opóźnieniem — montowany pro­
gram działania w trakcie zaawansowa­
nego już sezonu, nie może być ani peł­
nym wykładnikiem możliwości, ani spre­
cyzowaniem charakteru teatru. Cokolwiek
w tych warunkach ukaże się na scenie,
musi z konieczności przypominać mate­
rię łataną, lub po prostu stan prowizo­
ryczny. Co nie znaczy wcale, że należy
tę resztę sezonu traktować ulgowo po
stronie widowni.

Irena Babel wystąpiła w tej sytuacji w

potrójnej roli: jako dyrektor, reżyser,
tłumacz i adaptator tekstu sztuki Jamesa
Baldwina Blues dla pana Charlie. Pierw­
sze uderzenie miało być mocnym uderze­
niem — prapremierą tego utworu w Pol­
sce. Ponadto — dramaturgia niezwyczaj­
na, autentycznego pisarza murzyńskiego
z USA. I z miejsca problem polityczny,
społeczny — aktualny: rasizm.

Ow schemat znamy jednak trochę jedno­
stronnie. Baldwin ukazuje zaś dwie tragicz­
nie nawarstwiające się płaszczyzny rasizmu
— białego i czarnego. Dramat proponuje więc
jakiś szerszy i bardziej pogłębiony wymiar
konfliktów. Nie ogranicza się do szlachetnych,
ale litościwych westchnień nad dolą Murzy­
nów z getta . amerykańskiego. Rozgrywa się w

kręgu namiętności czysto ludzkich, bez wzglę­
du na barwę skóry. Obnaża istotę fanatyz­
mu, jako groźby zepchnięcia człowieka do

pozycji zwierzęcej. A równocześnie odkrywa
starą prawdę, jak nietolerancja wywołuje nie­
nawiść, zaś nienawiść skrzywdzonych prze­
radza się niczym bumerang w ich tak samo

szkodliwą społecznie — nietolerancję. Zbrod­
nie rodzą zbrodnie.

Te słuszne założenia sztuki nie zawsze

jednak miały pokrycie w tworzywie dra­
maturgicznym. Tu Baldwin okazał się
mniej dobrym majstrem, aniżeli w swo­

jej prozie, tłumaczonej na polski język
(„Dziś rano, dziś wieczór, tak prędko”).
Pewne partie tekstu raziły publicystycz­
ną retoryką. Dramat został zbudowany
na wypróbowanej zasadzie rozprawy są­
dowej z odnośnikami retrospektywnymi
podczas jej toku. Dwie postacie główne:
Lyle Britten, czyli Pan Charlie (biały) i
Ryszard (czarny) — uzyskały tu możliwe
do przyjęcia wymiary psychologii, ale
trzecia ważna osoba, Parnell (biały sprzy­
jający czarnym i ulegający przecież pre­
sji otoczenia — a może tradycji myślowej
Amerykanów z Południa?) już nie wy­
szedł poza schematyczne ramki. Podob­
nie, jak biała kobieta Jo Britten, żona

umownego Charliego — fałszywy świa­
dek rzekomych zakusów gwałcicielskich
Ryszarda. Co ciekawsze, także i murzyń­
ski pastor w roli sprawiedliwego-nie-
sprawiedliwego — okazał się tworem psy­
chologicznie sztucznym, właśnie u pisa­
rza Murzyna!

Najlepiej brzmiały sceny z Ryszardem b.
dobrze stylowo zagranym przez T. Włu-

darskiego oraz kwestie Pana Charlie (J.
Wieczorek). Mimo pewnej papierowości roli
Parnella — nie miałbym większych pretensji
do S. Rydla, który zaprezentował kulturalny
warsztat aktorski operujący przyciszonymi
środkami wyrazu artystycznego. Irena Jun,
jako Jo Britten wydała mi się nieodpowied­
nio obsadzona. Wystąpiła także gościnnie (co,
jako praktykę sceniczną należy zalecać!) An­
na Lutosławska — stwarzając ciekawą sylwet­
kę czarnej dziewczyny.

Irena Babel zademonstrowała w swoim uję­
ciu Inscenizacyjnym widowiska, szereg zgrab­
nych pomysłów, chociaż koncepcja chórów

czarno-białych, niby w teatrze antycznym,
niezbyt sprawdziła się aktorsko. Spektakl
miał dobry rytm i nie dłużył się. A nawet,
dzięki reżyserskiemu sterowi — wiele słaboś­
ci tekstu nie stało się mieliznami, na których
mogła łatwo osiąść sztuka Baldwina. „Przy-
stawkowa” scenografia Urszuli Gogulsklej
spełniła całkowicie swoje, dopełniające funk­
cje w spektaklu.

W tej chwili zespół ma już
za sobą 50 koncertów krajo­
wych i zagranicznych. W
swoim dorobku artystycznym
zaś posiada 8 dwugodzinnych
programów, m. in. prawyko,
nania lub pierwsze w Polsce
wykonania utworów takich
kompozytorów o światowej
sławie, jak: P. Hindemith, A.

Honegger, H. Pousser, J. Ca-
ge.

Etap zagranicznych wojaży
MW 2 rozpoczął się od Holan­
dii. W majcu 1965 roku ze­
spół zajął 6 miejsce na kon­
kursie muzyki współczesnej
w Utrechcie. Jesienią 1966 dał
kilka koncertów w Paryżu, a

ostatnio odbył udane tournee

poprzez Szwajcarię, Francję i
Belgię. W Lozannie MW 2

wystąpił w studio „Radio
Swiss Ramande". Koncert ter.

po raz pierwszy od dłuższego
czasu zgromadził nadkomplet
publiczności gorąco oklasku­
jącej krakowskich artystów.

(hz)
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KIJOWSKIE
WIECZORY
Tak jest na całym świecie, że gdy mija pracowity dzień

i nastaje wieczór, dla jednych jest on momentem do po­
szukiwania rozrywek, dla innych okresem odpoczynku
w domu. Kijów pod tym względem nie różni się od
reszty europejskich miast, ale ma też swą indywidualną
twarz, własną, określoną warunkami specyfikę. Miejsc ty­
powo rozrywkowych jest tu niewiele. Nie ma np. kabare­
tów, brak programów rozrywkowych w typie naszej zga­
duj-zgaduli, czy zwykłych estradowych składanek. Do ga­
tunku tego można niewątpliwie zaliczyć cyrk, ze stałym
programem, który jest dosłownie oblężony. Zdobycie bile­
tów w ciągu dwu tygodni wymagało nie lada zabiegów po­
partych różnymi, wpływowymi telefonami.

Od czasu do czasu przyjeżdżają tu zespoły estradowe
z innych miast ZSRR i z zagranicy. Wspaniała hala sporto­
wa, która wykorzystywana jest w takich przypadkach, mie­
ści ponad 10 tys. widzów. Zawsze wypełniona do ostatniego
miejsca. Kijów ma ponadto 6 teatrów, filharmonię i ok. 120
kin. 14 z nich, to luksusowe kinoteatry — reszta, to kina
przy zakładach pracy, w domach kultury itp.

W praktyce jednak teatr i kino również stwarzają rzad­
kie okazje do ich odwiedzin. Poszczególne pozycje reper­
tuaru utrzymują się na afiszach całymi latami. Oczekiwa­
nie na nową premierę trwa więc w nieskończoność. Bo

przecież nie tylko kijowianie odwiedzają teatry, lecz rów­
nież widzowie z pobliskich miejscowości, kołchozów i sow-

chozów. Powiem dla przykładu tyle, że sztuka Zapolskiej
„Moralność pani Dulskiej” siedzi twardo w repertuarze od
lat... dziesięciu i cieszy się wciąż niesłabnącym powodze­
niem — w świetnym tłumaczeniu, i doskonałą obsadą ról
wzbudza huragany oklasków. Żeby się dostać na „Moral­
ność” trzeba było wyprosić u dyrektora Teatru Dramatu Ro­
syjskiego jakiś mały stołeczek dostawiony na siłę w którejś
z lóż. Nawet ze stołeczkiem był kłopot. Wszystko co w teatrze
nadawało się w jakiś sposób do siedzenia zostało już... do­
stawione.

W kinach jest trochę lepiej — ale tylko wtedy, gdy idą
słabe filmy. Od paru miesięcy wyświetla się m. in. „Wojnę
i pokój” — film gigant w 3 seriach. Serie I i II idą równo­
cześnie w dwóch kinach, trzecia jeszcze nie weszła na ekra­
ny. Ale ręczę, że do wiosny nie zdążą wszyscy chętni obej­
rzeć nawet tych dwu serii.

Typowych kawiarń, gdzie spędza się czas na plotkach, też
me ma. Owszem, są herbaciarnie, są również i kawiarnie
chętnie przez kijowian odwiedzane — ale tylko w celach
konkretnych, gastronomicznych. Największym powodzeniem
cieszą się restauracje. Jest ich cała masa, wszystkie wieczo­
rami zapełnione. Są tu świetne orkiestry taneczne, grające
ostatnie przeboje z całego świata, jest bardzo wesoły i go­
rący nastrój. Jedzenie i picie to wielka słabość kijowian.
Chyba zresztą nie tylko kijowian. Ciągną tu przecież całe
falangi ludzi z prowincji i z innych miast Ukrainy.

Jest również rzeczą charakterystyczną, że w tego typu
lokalach, w przeciwieństwie np. do kin i teatrów, mało
widzi się kobiet. Przy stołach obstawionych jadłem i napo­
jami biesiadują przeważnie mężczyźni. A tymczasem kobiety
(o zgrozo!) siedzą w domach zajmując się porządkami
i dziećmi. Większość z nich pracuje zawodowo. Często
więc wieczory stają się dla kobiet okresem wytężonej pracy
i odpoczynku... przy telewizorze. Znamy to zresztą z wła­
snych doświadczeń. Tyle, że Kijów posiada na szczęście
dwa programy TV, jest więc przynajmniej w czym wybrać.

Kijowskie wieczory mijają szybko. Z wybiciem północy
na ulicach ustaje ruch — w oknach wygasają resztki świateł.

Antoni NRF

Badoń

„BE Z-
STRONNI..."
Neonazizm zasiadł legalnie

n^. ławach Landtagów Hesji
i Bawarii. Następnym celem
jest boński Bundestag. Szan­
se jego rosną. Przez cały
świat przechodzi fala zanie­
pokojenia.

Ale grunt, na którym dzi­
siaj wyrasta NPD, użyźniany
jest częstokroć w NRF przez
prasę i piśmiennictwo, pra­
gnące uchodzić za demokra­
tyczne.

Prasa springerowska, sta­
nowiąca główny czynnik opi­
niodawczy w Niemczech za­
chodnich zrzuca figowe listki.
Coraz częściej wyciąga się na

światło dzienne mity z bru­
natnej ery. Pod pozorem „rze­
telnej historycznej analizy”
zafałszowuje się bez skrupu­
łów obraz przeszłości. Doko­
nuje się tego z punktu wi­
dzenia nowych potrzeb
współczesnej polityki rewi-
zjonizmu i odwetu.

Najwdzięczniejszym polem
do popisu jest tu oczywiście
historia II wojny światowej.
Mity na temat rycerskości hi­
tlerowskiego Wehrmachtu, le­
gendy o „europejskich celach
wojennych" III Rzeszy.

Aby udokumentować swe wy­
wody, autorzy opierają się na

„autorytatywnych” wypowie­
dziach, świadków historii”, któ­
rych rolę spełniają najczęściej
byli pracownicy faszystowskich
organizacji wywiadowczych i

szpiegowskich, bądź też dygnita­
rze „Tysiącletniej Rzeszy”.

Jednym z takich właśnie „świad­
ków" jest niejaki Winfried Mar­
tini, b. pracownik służby propa­
gandowej hitlerowskiego mini­

sterstwa spraw zagranicznych —

kolega kanclerza Klesingera.
Martini opublikował w or­

ganie Springera, „Die Welt"
szereg artykułów pt. „Nie­
mieckie szpiegostwo na rzecz

Rosji 1939—1945”. W swych
enuncjacjach nazywa zdraj­
cami i szpiegami tych wszyst­
kich oficerów niemieckich,
którzy należeli do jakiegokol­
wiek ruchu oporu, bądź też
usiłowali nawiązać, lub na­
wiązali kontakt z działającym
na emigracji narodorcym ko­
mitetem „Wolnych Niemiec”.

Tworzy mity o „przegranych
zwycięstwach”.

Winę za klęskę Niemiec
przypisuje Martini wyłącznie
Hitlerowi. Obwinia go o błęd­
ne posunięcia taktyczno-stra-
tegiczne, które w swych skut­
kach doprowadziły Rzeszę do
katastrofy.

Na łamach prasy coraz

częściej głos otrzymują ocale­
ni spod szubienicy zbrodnia­
rze hitlerowscy. Przykładem
może tu być Albert Speer, b.
minister obrony III Rzeszy.
W kilku kolejnych publika­
cjach próbuje on udowodnić
czytelnikom, że zawsze nale­
żał do przeciwników Hitlera i

współpracował z nim wbrew
swej woli. Razem z nim pra­
cował przecież Liibke, które­
mu nie przeszkodziło to zostać
prezydentem NRF.

Sukcesy wyborcze neofaszystów
nie są rzeczą przypadku. Tak sa­
mo jak nieprzypadkowym zjawi­
skiem jest ta pseudohistoryczna,
powielana w milionowych nakła­
dach publicystyka. Są to dwa
ogniwa tego samego zjawiska:
prób rehabilitacji najbardziej a-

gresywnych tendencji i poczynań
niemieckiego imperializmu, okre­
su hitleryzmu nie wyłączając.

W 1867 ROKU — właśnie mija stulecie — rozpoczęła się
w Japonii epoka „Meidzi”, biorąca swą nazwę od cesarza,

który jej patronował. Wszystkie podstawowe reformy i po­
rządki, cechujące życie tego narodu, biorą swój początek
właśnie w „Meidzi”. Dzieje kapitalizmu japońskiego są za­
tem bardzo krótkie, liczą z górą 80 lat. Znajomość tego
faktu jest istotna dla prawidłowego rozumienia zjawisjr
społecznych i politycznych, występujących w życiu tego
kraju.

Po przełamaniu barier feudalizmu Japonia zaczęła roz­
wijać się w szybkim tempie. Wyrazem jej rosnącej siły
i znaczenia było zwycięstwo w 1905 roku nad Rosją car­
ską, a później sukcesy burżuazji japońskiej odniesione w

wyniku I wojny światowej. Japonia wkroczyła na drogę
podbojów kolonialnych i stała się partnerem w imperia­
listycznym podziale świata.

Straty poniesione w wyniku klęski II wojny światowej,
Japończycy obliczają na 25 proc, majątku narodowego.
Wielu rozmówców twierdzi, że po zakończeniu działań wo­
jennych stolica kraju, Tokio, praktycznie nie istniała. Zbu­
dowana z drzewa i papieru, spłonęła. Produkcja przemy­
słowa Japonii w 1946 roku wynosiła zaledwie 18 proc, jej
stanu przedwojennego.

MINĘŁO 20 LAT i Japonia zdecydowanie znajduje się
w czołówce światowej w dziedzinie produkcji materialnej.
Mówi się o „pudzie gospodarczym”, jaki dokonuje się w ży­
ciu tego kraju. Co złożyło się na taki obrót sprawy?

Dźwignięcie się gospodarki japońskiej z wojennego upad­
ku i początek jej gruntownego unowocześnienia technicznego
datuje się od wojny koreańskiej. Amerykanie nie mogli
wtedy znaleźć lepszej bazy technicznej i zaopatrzeniowej
niż sąsiadującej z teatrem działań wojennych i pozostają­
cej pod amerykańską okupacją wojskową Japonii. Japonia
przekształciła się w dostawcę wielu materiałów i wyrobów,
niezbędnych USA w dużych ilościach, i nieźle na tym zara­
biała. Zmienił się generalnie stosunek okupantów do tego
kraju. Popłynęły strumieniem pieniądze na inwestycje
i pożyczki.

Już przed wojną produkcja japońska wywoływała zainteresowa­
nie na rynkach zagranicznych, cechowała ją jednak wówczas nie­
zwykła umiejętność naśladowania 1 kopiowania obcych wzorów.

Kupowano, bo wyroby japońskie były dobre i tanie. Przez pewien
okres po wojnie stan ten utrzymał się jeszcze, dziś jednak należy
on do przeszłości. W wielu dziedzinach przemysł japoński zajmuje
obecnie czołowe pozycje, oparte o autentyczne osiągnięcia włas­
nych konstruktorów i technologów. Mocną pozycję zdobyła sobie
elektronika japońska, wyroby przemysłu chemicznego i maszyno­
wego. Kraj ten zajmuje pierwsze miejsce w światowej produkcji

okrętów, motocykli, maszyn do szycia, nawozów mineralnych,
tworzyw sztucznych, aparatów fotograficznych i i.lmowych. W

Japonii kursują najszybsze pociągi świata, pokonujące do 240 ki­
lometrów na godzinę, których ruch jest kontrolowany przez mózgi
elektronowe.

SĄ TO BLASKI ekonomiki japońskiej. Posiada ona jed­
nak swoją odwrotną stronę. Obok nowoczesnych gigantów
przemysłowych, wyposażonych w precyzyjną technikę, ist­
nieją niezliczone ilości mniejszych i drobnych zakładów
oraz warsztatów rzemieślniczych. Przemysłowych przedsię­
biorstw, zatrudniających poniżej 300 pracowników, a han­
dlowych — poniżej 30, jest aż 3,2 miliona — 90 proc, ogólnej
ilości przedsiębiorstw. Ich miejsce w gospodarce narodowej
określa fakt, że są one dostawcami 47 proc, nowo wytwa­
rzanej produkcji przemysłowej i 54 proc, produkcji eks­
portowej, a w handlu detalicznym obejmują 87 proc, obro­
tów. Są to zakłady bez porównania gorzej wyposażone niż
wielkie przedsiębiorstwa, najczęściej stare, bez renowacji,
oparte o technologię wymagającą pracy ręcznej.

Ta ogromna ilość drobnych i zacofanych zakładów pro­
dukcyjnych ciągnie wstecz gospodarkę japońską i utrzy­
muje się na powierzchni jedynie kosztem zatrudnionych
w niej robotników. Ten stan fatalnie odbija się na warun­
kach życiowych klasy robotniczej, na układzie stosunków
społecznych w tym czołowym kraju kapitalistycznym.

Jak
wiadomo (z historii) piśmienni­

ctwo słowiańskie zapoczątkowane zo­
stało na ziemi bułgarskiej już w IX
w. przez Cyryla i Metodego. Od chwi­
li tej rozpoczyna się i historia na­
uczania w Bułgarii, gdzie w IX

w., tj. o cały wiek wcześniej od wielu
narodów w Europie, utworzony został
system kształcenia, a w szkołach bułgar­
skich czytano nie tylko z ksiąg kościel­
nych, ale uczono dzieci arytmetyki, nauk
przyrodniczych, historii, geografii itd.

W przeciągu jednego stulecia piśmien­
nictwo i literatura bułgarska osiągnęły
prawdziwy rozkwit. Literatura bułgar­
ska staje się jedną z pierwszych wielkich
literatur w języku ojczystym średnio­
wiecznej Europy i wywiera wypływ nie
tylko na inne kraje słowiańskie, ale i np.
na Rumunię.

Później Bułgaria dostaje się na prze­
ciąg dwóch wieków do niewoli bizantyń­
skiej i dźwiga przez 500 lat jarzmo tu­
reckie. Mimo to — piśmiennictwo buł­
garskie nie ginie. W najstraszniejszych
latach niewoli szkoła bułgarska nie prze­
rywa swej działalności. W konspiracji
podtrzymuje stale świadomość narodową

Wasyl Michajłow BUŁGARIA

Kształcenie

młodzieży
Szkoła bułgarska zawsze utrzymywała

się w czołowych szeregach walki o wol­
ność. A co ciekawe — wszyscy wielcy
rewolucjoniści i bohaterowie narodowi
byli nauczycielami. Stąd też i postępowe
tradycje tej szkoły.

Do II wojny światowej jednak szkolni­
ctwo w Bułgarii napotykało na duże
trudności. Dlatego zaraz po wyzwoleniu
(w 1944 r.) ok. 2000 miejscowości nie po­
siadało szkół, a prawie półtora miliona lu­
dzi było analfabetami. 15 proc, dzieci w

wieku szkolnym nie chodziło do szkoły
— mimo że według ustawy, wykształ­
cenie podstawowe w kraju było obowiąz­
kowe od 1921 r.

W ostatnich dwudziestu latach kształce­
nie młodzieży w Bułgarii rozwijało się b.
szybko i osiągnęło poważne sukcesy. Dziś
w kraju nie ma już osady bez szkoły.
Dla wszystkich dzieci stworzono warunki
do nauki. Nauka we wszystkich szkołach
jest bezpłatna.

W różnych rodzajach i stopniach szkół
(od przedszkoli do uczelni wyższych) uczy
się prawie 2 miliony (1 966 206) dzieci i
młodzieży. Ponad 110 000 robotników,
spółdzielców i urzędników podnosi po­

ziom swego wykształcenia, nie odrywając
się od produkcji. Uczy się tu co czwarty
człowiek.

W 1939 r. Bułgaria dysponowała tylko
5 uczelniami wyższymi z ok. 10.000 stu­
dentów. Dziś w 26 szkołach wyższych stu­
diuje ponad 85 000 młodzieży akademickiej.

W ciągu dwudziestu lat władzy ludo­
wej ilość zakładów szkoleniowo-wycho­
wawczych jest już 2 razy większa niż

przed wojną, a liczba nauczycieli wzrosła
trzykrotnie.

Od 6 lat działają tu nowe średnie szko­
ły politechniczne (ze szkoleniem produk­
cyjnym). W całym kraju wprowadzono o-

bowiązkowe wykształcenie ośmioklasowe.

D
wa dni dyskusji wypełniły porządek' 'dzienny
obrad konferencji leaderów socjaldemokratycz­
nych w Rzymie. Z wielu względów była to kon­
ferencja znamienna. Niektórzy czołowi działacze
socjaldemokracji uczestniczący w konferencji
rzymskiej wystąpili w nowej roli. Jedni, jak np.

były wicekanclerz austriacki, Pittermann, jako przedstawi­
ciel opozycji w swoim kraju. Inni, np. przywódca SPD,
Brandt, po raz pierwszy jako osobistość rządowa.

Trzeba jednak powiedzieć, że konferencja rzymska za­
wiodła oczekiwania tych, którzy przypuszczali, że przywód­
cy socjaldemokracji podejmą frontalnie problemy wpisa­
ne na porządek dzienny przez sytuację międzynarodową.

Najwięcej miejsca konferencja poświęciła zagadnieniom
politycznym Europy zachodniej. Obrady rzymskie wykazały
w szczególności, że wszystkie bez wyjątku partie socjalde­
mokratyczne łączy zdecydowana opozycja wobec założeń
polityki zagranicznej Francji, włącznie z proponowaną przez
Francję aktywizacją stosunków Wschód — Zachód. Wice­
premier Nenni oskarżył prezydenta de Gaulle’a wręcz o

„sabotowanie Europejskiego Wspólnego Rynku i integracji
europejskiej" i wyraził pragnienie, by marcowe wybory
parlamentarne we Francji przyniosły klęskę gaullistom...

Przewodniczący SPD, wicekanclerz Brandt, w swym wy­
stąpieniu szeroko motywował decyzję SPD przystąpienia
do koalicji rządowej z CDU, utrzymywał, że „nie było in­
nej alternatywy politycznej”. Brandtowi zadano m. in. pyta­
nie, co sądzi nowy rząd zachodnioniemiecki o sile multi-.
lateralnej NATO oraz jak ocenia sukcesy neohitlerowskiej
partii NPD. W obydwu wypadkach przywódca SPD uchylił
się od wyraźnych odpowiedzi. W pierwszym wypadku —

jego zdaniem — „sprawa jest po prostu nieaktualna”, a po-
za tym „dotyczy głównie USA, które zaproponowały MLF".-
Co do NPD, zdaniem Brandta, „istnieje wiele przesadnych
obaw i przejaskrawionych ocen...”

Ryszard Badowski

ARCHITEKT na SAMOA
W towarzystwie dziennika­

rzy radzieckich, dużo podró­
żujących po świecie, usłysza­
łem niedawno szereg niezwy­
kłych opowieści o ich spot­
kaniach z Polakami na róż­
nych szerokościach geogra­
ficznych. Opowieści te posta­
nowiłem zanotować. Niektóre
są tak zaskakujące, że moi

radzieccy koledzy zapoznali z

nimi również swoich czytelni­
ków, jak chociażby ta, którą
zamierzam przytoczyć poni­
żej na podstawie relacji ko­
respondenta „Izwiestii”, Wa­
dima Kassisa.

Dotarł on niedawno do je­
dnego z najmniej znanych za­
kątków współczesnego świa­
ta — na archipelag wysp Sa­
moa Zachodnie w Polinezji.

W jedynym mieście archipe­
lagu, porcie i zarazem stolicy,
noszącej z rzymska brzmiącą
nazwę Apia, spotkał architek­
ta - urbanistę z Warszawy,
Zbigniewa Wolaka, który ja­
ko ekspert ONZ kierował bu­
dową obiektów sportowych, a

obecnie opracowuje projekt
rekonstrukcji, właściwie zaś
budowy od podstaw, nowej
stolicy archipelagu.

Jest to jedyny obywatel
państwa socjalistycznego na

wszystkich wyspach Samoa i
— jak twierdzi Wadim Kas-
sis — w całej Polinezji. Pan

Zbigniew przebywa w Apia
wraz z małżonką Ewą, która
pracuje w miejscowym szpi­
talu jako lekarz oraz z 8-let-
nią córką Magdą.

Dziennikarzowi radzieckie­
mu „Robinson z Marszałkow­
skiej” — Z. Wolak opowiedział
historię swego życia. Na ty­
dzień przed wybuchem po­
wstania warszawskiego obec­
ny naczelny architekt Wysp
Samoa został aresztowany
przez hitlerowców i wywie­
ziony do obozu koncentracyj­
nego w Ravensbriick. Po woj­
nie kończy wyższą uczelnię i

wyjeżdża jako specjalista na

budowę różnych obiektów w

krajach Afryki, potem w In­
donezji, aż trafia jako ekspert
ONZ do Polinezji.

Stolica archipelagu Samoa
Zachodnie szybko się rozra­
sta. Rocznik geograficzny
„Naokoło świata”, wydany w

Warszawie w 1960 roku, po-

daje, iż liczy ona 10 tysięcy
mieszkańców. Pan Wolak ko­
munikuje, że obecnie Apia
zamieszkała jest przez 25 ty­
sięcy ludzi. Miasto jest schlu­
dne, przytulne, położone nad
brzegami zatoki mającej
kształt podkowy. Rozbudowę
Apia ograniczają miejscowe
prawa plemienne — ziemia
stanowi nienaruszalną włas­
ność wodzów — matai. Ale
nieco ziemi jest własnością
państwa; ponadto pan Wolak
wpadł na niezwykły pomysł.
Kiedy pod jego kierownic­
twem budowano port, pogłę-
biarki wyrzucały grunt na je­
dną z płycizn zatoki i utwo­
rzyły „bezpański” teren o po­
wierzchni 25 akrów.

Żaden z wodzów tutejszych
rodów nie może rościć sobie
do niego praw. Na tym tere­
nie staną gmachy rządowe
nowej Apii, reprezentacyjna
sala zebrań, tu powstanie
wielki park publiczny.

W końcu ubiegłego stulecia

wyspy Samoa zostały kolo­

nią niemiecką, uprzednio do­
szło do groźnej konfrontacji
flot trzech mocarstw kolo­
nialnych — Niemiec, Wielkiej
Brytanii i USA. W roku 1889
na okręty wojenne, stojące z

wymierzonymi przeciw sobie
działami, uderzył znienacka
tajfun, który zniszczył całą
flotę, gotową do walki o ar­
chipelag. W zatoce Apia zo­
stał wyrzucony na mieliznę
niemiecki okręt „Adler”.
Wrak upiora z lat niemieckiej
okupacji kolonialnej Samoa
sterczał u brzegu centralnej
wyspy archipelagu, dopóki
pan Zbigniew Wolak nie wy­
dał rozporządzenia, aby po­
grzebać go pod masami grun­
tu, wymytego z dna zatoki

przez pogłębiarki. Na wraku

niemieckiego krążownika sta­
nie nowa stolica wysp Samoa

Zachodnie, zbudowana przez
polskiego architekta Zbignie­
wa Wolaka.

mOCHY
Osobny punkt porządku dziennego obrad socjaldemokracji

poświęcony był sprawie stosunków między partiami socjal­
demokratycznymi i partiami komunistycznymi w Europie.
Postawienie tego problemu, jako jednego z głównych punk­
tów porządku dziennego konferencji, samo przez się wska­
zuje, jak głęboko tkwiące w dzisiejszych realiach społecz­
nych i politycznych są idee współdziałania całej europej­
skiej klasy robotniczej — obojętnie, co by na ten temat
nie głosiły tezy programów socjaldemokratycznych. Na kon­
ferencji w Rzymie zarysowała się w tej sprawie wyraźna
różnica stanowisk. I tak główny referent odnośnego punktu
porządku dziennego, były kanclerz austriacki, Pittermann,
podtrzymywał tradycyjną tezę socjaldemokratów o „braku
możliwości jakiejkolwiek współpracy politycznej między
socjaldemokratami a komunistami”. Innego zdania byli
jednak przedstawiciele francuskiej SFIO, Jules Moch, oraz

Zjednoczonej Partii Socjalistycznej Włoch, Cariglia. Pierw­
szy wyjaśnił szeroko motywy, które skłoniły przywódców
SFIO do podpisania porozumienia z Komunistyczną Partią
Francji. Drugi stwierdził, że „chociaż we Włoszech socjaliś­
ci określili swój stosunek do komunistów jednoznacznie w

unifikacyjnej karcie ideologicznej”, to jednak jego partia
nie podziela opinii jakoby współpracę z partiami komu­
nistycznymi należało z góry przesądzać negatywnie.

W wystąpieniach tych, a zwłaszcza w motywacji przed­
stawiciela SFIO, obserwatorzy obrad w Rzymie dopatrują

Urodzaj komputerów
Łącznie w W. Brytanii, we Francji, w

NRF i w krajach Beneluxu było w roku
1966 — 11 861 komputerów. Przewiduje
się, że w roku 1970 kraje te będą posia­
dały około 300 tys. takich maszyn.

Na nic ostrzeżenia
Na nic zdały się ostrzeżenia i alarmy —

palących jest coraz więcej. W 1965 roku pro­
dukcja papierosów na świecie wzrosła do
2,68 biliona sztuk i była o 6,2 proc, większa
niż w roku poprzednim. Tak wielki wzrost

produkcji nie był rejestrowany w żadnym ro­
ku poprzedniego 10-lecia.

Najwięcej, bo aż o ponad 30 proc, wzrosła
w 1965 roku produkcja papierosów w Bułga­
rii, w Kongo i... w Południowym Wietna­
mie; o ponad 20 proc, w Holandii, Hiszpanii,
Szwajcarii, Tanzanii 1 w Południowej Korei.

Kosmos — wielkim biznesem

W roku budżetowym 1965/66 na bada­
nia Kosmosu wydano w USA 5,6 mld do­

larów, w stosunku do 3,7 w roku 1963/64.
Jest to niespełna 1 procent produktu spo­
łecznego. Ale już w 1960 roku przemysł
lotniczo-rakietowy sprzedał produkcję za

prawie 11 mld dolarów, przy czym lwią
część stanowiły rakiety. W rzeczywistości
przeto wydatki na opanowanie Kosmosu
znacznie przekraczają w USA 10 mld do­
larów rocznie.

W związku z rozwojem kosmonautyki
i techniki rakietowej, od 1945 roku po­
wstało w USA około 300 nowych spe­
cjalności.

Lawinowy wzrost

W ciągu lat trzydziestu, od roku 1940 do ro­
ku 1970, produkcja energii elektrycznej w

Związku Radzieckim wzrośnie bez mała 17-13-
krotnie — za 3 lata ZSRR wytwarzać będzie
około 850 miliardów kwh energii elektrycznej.
Dzięki temu zużycie energii w produkcji prze­
mysłowej w tym okresie mogło wzrosnąć po­
nad sześciokrotnie, a w rolnictwie ponad
piętnastokrotnie. .................

Ciekawostki

ze świata
Żywność

W porównaniu z rokiem 1939 produk­
cja żywności na głowę ludności zmalała
w Ameryce Łacińskiej o 5,7 proc., w A-
fryce o 4 proc., na Dalekim Wschodzie o

2,8 proc. Spadek taki nastąpił także w

Oceanii. Natomiast w krajach Europy
wschodniej i w Związku Radzieckim w

porównaniu z okresem przedwojennym
produkcja żywności na głowę jest dziś
większa o 33,9 proc., w zachodniej Euro­
pie o ponad 21 proc., w Ameryce Pół­
nocnej o ponad 18 proc, i na Bliskim
Wschodzie o prawie 8 proc. .

się wielu nowych akcentów otwierających możliwości prak­
tycznego współdziałania socjaldemokratów z komunistami
w poszczególnych krajach Europy zachodniej. Polemika wo­
kół problemów współpracy socjaldemokratów z komunista­
mi w Europie zachodniej stanowiła zresztą jeden z najcie­
kawszych aspektów konferencji.

Z innych problemów zasygnalizujmy dwa: ponowienie
przez ministra Browna zapowiedzi przystąpienia Wielkiej
Brytanii do Wspólnego Rynku, jednak bez bliższego określe­
nia terminu i warunków, oraz sformułowanie przez przed­

stawiciela Włoskiej Zjednoczonej Partii Socjalistycznej
ostrzeżenia pod adresem włoskiej chrześcijańskiej demokra­
cji, że w wypadku dalszego torpedowania realizacji pew­
nych programowych założeń centrolewu socjaliści zdecydują
się opuścić koalicję rządową jeszcze przed wyborami par­
lamentarnymi 1968 roku.

Jak w sumie ocenić rzymskie spotkanie przywódców so­
cjaldemokratycznej międzynarodówki? Dziennikarze i ob­
serwatorzy polityczni w Rzymie przypuszczają, że obrady
miały na celu dokonanie wymiany poglądów, celem sformu­
łowania w przyszłości wspólnego stanowiska co do szeregu
zagadnień polityki europejskiej. Jednak generalny wnio­
sek, nasuwający się obserwatorowi konferencji, sprowadza
się do następującej refleksji: im bardziej rozwija się sy­
tuacja europejska i światowa, tym wyraźniej okazuje się,
że socjaldemokratyczna międzynarodówka nie jest zdolną
przedstawić wspólnego, jednolitego programu działania,
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Olgierd

Jędrzejczyk

Popatrz,
popatrz,

popatrz...

Zwykła kartka z wezwaniem do badań lekarskich. Tak
się zaczynało. Badania były wszechstrorne i trwały go­
dzinami. Dziecko przechodziło kolejno przez ręce inter­
nisty. kilku specjalistów, długo pozostawało w gabine­
cie psychologa. W miarę upływającego czasu wzrastał
niepokój matek: skąd w okupowanym kraju taka nie­
zwykła troskliwość niemieckich lekarzy o zdrowie pol­
skiego dziecka? Z szacunkiem dla białego fartucha wsta­
wały, gdy lekarz wreszcie otwierał drzwi gabinetu:

— „Może pani iść do domu...”
— „A dziecko?” •— pytały.
— „Dziecko należy już do Fiihrera” — padała odpo­

wiedź.

„Wszelką dobrą krew... gdziekolwiek ją na Wschodzie spotka­
cie, możecie zdobyć albo zniszczyć...” — powiedział Himmler

na odprawie oficerów SS w Żytomierzu we wrześniu 1942 r.

„Kiedy spotkamy jasnowłose, niebieskookie dziecko, jakże
często dziwimy się, że mówi ono po polsku, a ja powiadam so­
bie wtedy: jeżeli wychowamy to dziecko w duchu niemieckim

wyrośnie z niego piękna, niemiecka dziewczyna...” Tak pisał
w swoim dzienniku gubernator Generalgouvernement — Frank:

„...Rzesza będzie miała z nich wiernych zwolenników Fuhrera
i przyszłych żołnierzy oraz żony dla nich...” — wyjaśniał w

poufnym rozkazie, jeszcze w maju 1944 r., szef Gestapo, Himmler.

„Przyszli niemieccy żołnierze i ich żony” mieli 3—10
lat, choć zdarzały się i dzieci starsze. Byli Polakami,
Rosjanami, Ukraińcami, Francuzami, Duńczykami...
Przede wszystkim dziećmi, gdy nagle — najczęściej nie
zdając sobie z tego sprawy — z kręgów poniżenia, z ga­
tunku „podludzl” awansowali na kandydatów na „nad­
ludzi”.

I-

Zenon Bosacki

Maciej Siejak

ECHA II WOJNY

Światowej

Ich bin

Hildę Mayer...
Wykrwawiona i stale jeszcze wysyłająca na śmierć

miliony swoich obywateli Rzesza. — szukała „wszelkiej
dobrej krwi”. Zabierano sieroty po ofiarach hitlerow­
skich obozów koncentracyjnych, w zgodzie z faszystow­
skim „prawem” zabierano dzieci rodzinom w okupowa­
nych krajach. Im dalej w głąb wojny, tym mniej pa­
miętano o przykazaniach dotyczących czystości rasy.

Na terenie Polski akcja „legalnego” kidnaperstwa naj­
lepiej. była zorganizowana w tzw. Warhegau; tu istnia­
ła większość owych ośrodków przejściowych, w któ­
rych porwane dzieci przechodziły coś w rodzaju kwaran­
tanny przed oddaniem ich niemieckim rodzinom. Poznań,
oraz położone w jego pobliżu Ludwikowo 1 Puszczykowo,
także Bruczków w powiecie gostyńskim — to punkty
wstępnej germanizacji w „Kraju Warty”.

Pałacyk bruczkowski skryty w cienistym parku, leży
na uboczu od głównego traktu przebiegającego przez
wieś. Tu, od końca roku 1941 do jesieni roku następnego
działał ośrodek przejściowy dla niemczonych dzieci, za­
nim przeniesiono go wraz z niemieckim personelem wy­
chowawczym do Kalisza, gdzie umieszczony został w

klasztorze przy Rogatce.
Choć wraz z upływającym czasem zapominały o swo­

ich rodzinach — ich najbliżsi nie zapominali o nich.
Przyjeżdżały matki, które w sobie tylko wiadomy spo­
sób dowiedziały się, gdzie znajdują się ich dzieci, przy­
woziły żywność 1 zabawki. Żadnej z nich nie pozwolono
przekroczyć bramy ośrodka. Próbowały więc te dowody
miłości i pamięci wraz z listami przemycać za pośred­
nictwem nielicznego polskiego personelu pomocniczego
— praczek, sprzątaczek, kucharek. Proponowały olbrzy­
mie sumy za pomoc w uprowadzeniu swoich dzieci. Nie­
stety, odzyskanie dzieci z Bruczkowa, ani później z Ka­
lisza, było niemożliwe.

Wizyty lekarzy nie pozostawały bez konsekwencji dla
małych pensjonariuszy. Po trzech miesiącach większość
dzieci starszych wysyłano na teren Niemiec po dalszą
edukację w szkołach z internatami oraz w ośrodkach
Hitlerjugend i Bund Deutscher Madei. Inne dzieci, naj­
częściej młodsze, uznane za dojrzałe do życia w żywio­
le niemieckim, oddawano rodzinom, które uznawały je
za własne.

Po czteroletniego „Mattiego" (Maćka?) przyjechał do
Bruczkowa ze Szczecina jego nowy ojciec. Nieco starszą
Olę zaadoptował właściciel kaliskiego tartaku Mayer.
Kilka miesięcy później dziewczynka odwiedziła zakład.
Zagadnięta przez jedną z polskich pracownic swoim
dawnym imieniem, zawołała z oburzeniem: — „Ich bin
Hildę Mayer”.

Te dzieci były już stracone. Dawni Jankowie Kowal­
scy, Cześkowie Całujkowie, Terenie Frąckowiakówny,
Jadzie Dudzińskie stali się nagle Hansami, Adolfami,
Gretami i Trudami. Zmieniono lm nie tylko imiona i na­
zwiska, przede wszystkim charaktery, sposób myślenia
i bycia. Młode umysły bardzo szybko przyswoiły sobie

■nowy język 1 nowe prawdy.
Łącznie w Polsce zrabowano blisko 200 tys. dzieci. W

czerwcu 1947 r. liczba odnalezionych dzieci na terytorium
niemieckim, zrabowanych uprzednio we wszystkich o-

kupowanych krajach Europy, przekroczyła 15 tys. Po­
szukiwań dalszych 350 tys. zaniechano, wobec nikłych
nadziei powodzenia, tej akcji.

Twórczość satyryczna Je.
rzego Jurandota, której
przegląd przedstawiły nam

„Iskry" w tomie „MOJA
TFURCZOSC” tak weszła
w nasz język codzienny, że
nie sposób dzisiaj sobie
wyobrazić... „nieobecności"
takich wyrażeń jak np.:
„a on był gałgan i straszna

świnią", albo „nieporozu­
mienie towarzyskie, raz,
dwa i — po wszystkiem".

Jerzy Jurandot przed­
stawił w rzeczonym dziele
dorobek swego literackie­
go żywota, przeplatając
stare utwory satyryczne,
słowa piosenek — uwaga­
mi na temat rozumienia,
czy zrozumienia przez au­
tora podstaw, fundamen­
tów jego dzieła. Daję sło­
wo honoru, że Jurandot
jest znacznie lepszy w

twórczości satyrycznej ani­
żeli w swoich teoretycz­
nych rozważaniach. Na 7
stronie „Mojej tfurczości”
czytamy: „Przeglądając o-

statnio stare szpargały za­
uważyłem... rzecz zaskaku­
jącą: jakiś wiersz czy pio­
senka napisane doraźnie
„dla śmiechu” lat temu 30.
20 lub 10 i. tracące sens po
roku czy dwóch, bo ich sa­
tyryczne ostrze całkowicie
stępiło się — teraz, obrósł­
szy patyną, stały się nieo­
czekiwanie niemal doku­
mentem epoki\

Ładnie powiedziane, pra­
wie „do śmiechu", tylko że
my o tym dawno wiemy-
Jerzy Jurandot jest tak
niezwykle odrębną indywi­
dualnością satyryczną, że
potoczność jego wyrażeń,
jego bezpośredni związek
z otaczającą rzeczywisto­
ścią nie tracą nigdy na

aktualności. Bo jeśli już
mamy mówić poioaźnie, to

wiersze „Ja mam ciocię na

Ochocie” lub „Niedobrze
panie Bobrze!” są ciągle
aktualne również dlatego,
że i dzisiaj straszy nas po­
nure widmo drobnomiesz­
czaństwa, a hrabina, hra­
bia i Wiśniewska jest cią­
gle aktualnym w tych krę­
gach — że się tak wyrażę
— układem obyczajowym.

Jerzy Jurandot bardzo
poważnie rozumie swoje
twórcze zadania, skoro je­
go wiersze rzeczywiście

prawdę mówią. Prawdę o

latach dawnych, o okresie
okupacji, o latach, gdy
pierwsze plany gospodar­
cze po roku 1945 uważane
były przez niektórych skle­
pikarzy za rzecz nie do
zrealizowania. Zobaczyć to

wszystko, zrozumieć, że
celny utwór satyryczny
musi być również bardzo,
bardzo śmieszny — oto co

potrafi Jerzy Jurandot.
Przedwojennego urzędni­

ka i „chlacza" podmienił
we współczesnych utwo­
rach Jurardcta nieuczciwy
urzędas, który wszystko
lubi „oprzeć o bufet”. Pi­
sarz bierze więc pod skal­
pel typy ludzkie, jakie nie­
zależnie od ustroju, istnie­
ją, okradając nas — ludzi,
z dobrego mniemania o sa­
mych sobie.

„A potem gęstym, czarnym
obłokiem

Jęli wyfruwać głupcy z tych
okien.”

Właśnie dlatego potrzeb­
na jest czujna kontrola
społeczna ze strony takich
pisarzy jak Jurandot, któ­
rzy mówiąc językiem gięt­
kim i przejrzystym, rów­
nocześnie potrafią połączyć
w swych wierszach traf­
ność obserwacji społecznej
z właściwą formą poetyc­
ką.

Bo Jurandot jest również
dobrym poetą. A to bardzo
dużo.

W
szyscy wiemy, że w dawnych cza­
sach klasy uprzywilejowane posia­
dały na szpaltach gazet Towarzys­
kie Kroniki. Patrząc na sytuację z

pozycji tychże klas wiemy, że to
dobra rzecz poczytać sobie przy o-

bledzie, kto ze znajomych przyjechał albo
wyjechał do wód, kto wydaje córkę za mąż
i za ile, aby, gdy cena nam odpowiada, przy­
stąpić do konkurów. Kronika była więc do­
kumentacją prasową wszelkich plotek i po­
głosek, pomagała uczyć się nazwisk ludzi sto­
jących „na świeczniku”, bo to były czasy
przed wynalezieniem żarówki; orientowała
nas, kto, gdzie, z kim i kiedy.

Żurnaliści, bo tak ongi nazywano dzienni­
karzy, byli w lepszej sytuacji niż dziś, gdyż
mieli wolny wstęp na wszystkie imieniny
i bankiety z prawem konsumpcji. Patrzac
na klasy wyzyskujące pisali w Kronice, że
baronowa IKS miała suknię bordo z fisz­
binami, świeżo sprowadzonymi z Paryża, a

hrabia Lolo trzykrotnie tańczył kotyliona
z garbatą córką przemysłowca. My, którzy
wiemy, jak niedobrze tańczą córki przemy­
słowców i domyślamy się, jak brzydko w ko­
lorze bordo baronowej, nie zazdrościmy re­
daktorom Towarzyskiej Kroniki. Mimo
wszystko, robili wiele, aby sąsiad wiedział
wszystko o sąsiedzie, gdy my musimy czy­
tać o tym samym w rubryce nekrologów,
kronice sądowej, albo na drzwiach kwaterun­
ku, gdy sąsiad stara się o mieszkanie.

Wszyscy wiemy, że to nie to, i że samo ży­
cie domaga się jakiegoś wyjścia z sytuacji.
Ile by zyskała nasza wiedza ogólna, gdyby
przejęły Towarzyską Kronikę klasy ongi wy­
zyskiwane i człowiek chętniej by przeczytał
o sukience ekspedientki z Delikatesów lub o

powodach niechęci obywatela kelnera, gdyż
fakty wyeliminowałyby zbędne słowa. Zanim
to się stanie, musimy się zadowolić Kroni­
ką, jaką wynalazło nam życie na falach eteru.

Jest to niby to samo, a nie jest to samo,
bo eter jest ulotny, a nikt nie ma słoniowej
pamięci, aby śledzić Kronikę Towarzyską na

fali ogólnopolskiej. My sami możemy wyja­
wić na falach eteru swoje nazwisko, tylko
musimy wiedzieć, kiedy, co i jak. Mamy bo­
wiem wiele szans, aby świat się dowiedział
o naszym zainteresowaniu intelektem pan­
ny Marioli z Radomia, ale musimy wiedzieć,
do kogo nasz akces zaadresować. O ile Mariola
interesuje się beatlesami, możemy w nieskoń­
czoność przesyłać jej rondo z koncertu c-dur
w Koncercie Życzeń Miłośników Muzyki Po­
ważnej. Znam człowieka, który niechcący stał
się melomanem, ale panna wyszła za gita­
rzystę elektrycznego. Radio pozostawia nam

wiele możliwości i tylko od nas zależy, czy
strzelimy w dziesiątkę, czy nasze wołanie w

eter pójdzie na marne.

Z UKOSA

Tzw. zwykły, normalny Koncert Życzeń prze­
znaczony jest dla Solenizantów i Ich Rodzin.
Na program składa się dziesiątek życzeń i minu­
ta muzyki, ale mimo to cieszy się największą
popularnością. Zadziwiające, jak bardzo Kon­
cert zastępuje sztukę epistolarną, jak rody roz­
siadłe pomiędzy Bugiem a Odrą potrzebują tej
duchowej łączności na falach eteru. Ten stryj
z Sejn, kuzyn z Turoszowa, babcia z rzeszow­
skiej wsi, ten wnuczek na studiach w Warsza­
wie, a wnuczka na Wybrzeżu, drugie i trzecie
pokolenie prawie już nie znające się, ledwie pa­
miętające rodowód sięgający Sędziszowa — u-

rządzają sobie spotkanie w przestrzeni, w dniu
imienin głowy rodu, w święto patrona. Słucha­
jąc Koncertu cała Polska życzy Miećkowi, aby
udały mu się egzaminy. Babuni składa życze­
nia stu lat życia i jeszcze dłuższego zdrowia,
państwu takim a takim z okazji i bez niej,
wszelkiej pomyślności. Kilkanaście taktów nic
nie znaczącej, błahej, gitarowej muzyczki na­
wet przeszkadza euforii oszczędnej w słowa ser­
deczności. Nam nie przeszkadza, że czerwcowe

imieniny Jana w radiu wypadają we wrześniu,
że teksty życzeń sięgają szczytów banału, bo
chodzi o miejsce, o czas, o ilość. Gdyby można

rozszerzyć miejsce, godziny, dopuścić okolicz­
nościowych poetów, radio mogłoby dwadzieścia
cztery godziny na dobę emitować nasze imieni­
ny, nasze sprawy, nasze życie rodzinne i to­
warzyskie. Bo bywają chwile, gdy najważniej­
szym człowiekiem dla człowieka jest on sam,

jego ród, jego radości i kłopoty. Ten społeczny
konglomerat, który krzepnie pomiędzy Odrą a

Bugiem, potrzebuje swojej małej historii, trwa­
łości autorytetu społecznego i środowiskowego.
Takiej roli nie mogą spełniać prasowe nekrolo­
gi, ta kronika polskiej inteligencji urzędniczej,
szansa na nazwisko napisane drukiem, ani po­
chwała w aktach departamentu. Anonimowość
jest dobrą rzeczą pod warunkiem, gdy nie rodzi

społecznej obojętności na troski sasiada, na los
środowiska i jednostki, na potrzebne jak po­
wietrze i woda — autorytet 1 szacunek grupy
większej niż rodzina. Dlatego i ja tą drogą skła­
dam najserdeczniejsze życzenia pani Kazi po­
znanej na wczasach w Karnaczu. Podpisane:

WIESŁAW RUSTECKI

POZIOMO: 1. miejsce narodzin (patetycznie), 8. ciało nie­
bieskie czasem z warkoczem, 10. spłaszczone koło, 12. kwiat
bogini Izydy (Egipt), 14. tępa część siekiery, 15. „spierał
się” o sierżanta Griszę, 16. jest w każdym grzejniku, 19.
Mrożkowy drób, 21. miasto na Litwie, 22. luneta po sta-

ropolsku, 25. w głowie i przy rowerze, 27. nie należy nim
pokazywać, 28. spotykają się przy nim sąsiadki, 29. drama­
turg norweski, 31. miasto w ZSRR, przyjaciel Krakowa,
32. podhalańskie zboże, 34. do produkcji leków i perfum,
35. cząstka atomu ze znakiem +, 36. ciemny rożek na kłosie.

PIONOWO: 2. szlachetny minerał, 3. koniec, 4. budowla
na kole, 5. ten co prześladuje, 6. okrutnie cięta mucha, 7.
znakomity polski aktor, 9. często następuje po strzale, 11.
rzeźba pokryta barwą, 13. dobrze prosperuje obok dużego
miasta, 17. przylepiec, 18. pojazd z ludzkim napędem, 20.
biała w klasie, 21. piękny motyl (wspak), 23. jad bakte­
ryjny, 24. coś cennego, 26. cudzoziemska i honorowa, 30.
wnęka, 31. to co można zrobić przy pomocy nóg, 32. hono­
rarium kidnapera, 33. może dotyczyć rzeczy lub ludności.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 310

POZIOMO: 7. Bastylla, 8. karnawał, 10. alkazar, 11. miedza, 12.

biegun, 13. Orion, 14. Bengazi, 15. Janosik, 19. klocek, 21. szlemik,
22. zachód, 23. drużba, 24. strach, 28. zgroza, 29. Nowy Rok, 30.

równik, 31. ruletka, 33. wymarsz, 35. Midas, 37. pączki, 38. renoma,
39. albinos, 40. siekiera, 41. instynkt.

PIONOWO: 1. rakietnica, 2. styczna^ 3. bielmo, 4. faraon, 5. bas­
tion, 6. Małogoszcz, 9. zapiecek, 14. Belphegor, 16. królewicz, 17.

szablon, 18. wirtuoz, 20. karta, 22. zecer, 25. poplecznik, 26. tygod­
nik, 27. Twardowski, 32. taktyka, 34, mieczyk, 35. malarz, 36. Smol-

Rozwiązania prosimy nadsyłać do dnia 24. I. 1967 r. (de­
cyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na kopercie
„KRZYŻÓWKA nr 12”. Wśród czytelników, którzy nadeślą
prawidłowe rozwiązania redakcja rozlosuje nagrody w po­
staci 10 KSIĄŻEK.

Zuzanna Kosiek ULICE OŚWIĘCIMIA

JAN ZAWIDZKI
ur. w 1866 r. we wsi Włuki w ziemi płockiej — zm. we

wrześniu 1928 r.

Już jako uczeń szkoły średniej w Warszawie pod wpły­
wem botanika Boguckiego interesował się szczególnie nau­
kami przyrodniczymi. Studia wyższe odbywał na Wydziale
Mechanicznym i Chemicznym Politechniki Ryskiej. Po­
byt w Rydze, a następnie w Lipsku — umożliwił mu na­
wiązanie bliskich kontaktów z dwoma wybitnymi uczonymi
— chemikami W. Ostwaldem i F. Waldenem. Pierwsza jego
praca badawcza dotyczyła pomiaru przewodnictwa elek­
trycznego złożonych związków kobaltu z amoniakiem. Na
jej podstawie uzyskał z odznaczeniem dyplom inżyniera-
chemika.

W Lipsku objął kierownictwo Katedry Chemii Fizycznej,
gdzie jako nowość wprowadził dla studentów obowiązkowe
ćwiczenia praktyczne z pomiarów fizykochemicznych. Ko­
rzystając z subwencji rządowej, przebywał przez kilka lat
w Amsterdamie specjalizując się w zagadnieniach doświad­
czalnych i teoretycznych nad równowagami w układach
niejednorodnych.

W 1907 r. został mianowany profesorem chemii ogólnej
w Akademii Rolniczej w Dublanach, a po dziesięciu latach
objął kierownictwo Katedry Chemii Nieorganicznej Poli­
techniki Warszawskiej. W latach następnych wybrano go
rektorem tej uczelni.

Zajmował się głównie zjawiskami kinetycznymi a szcze­
gólnie dziedziną reakcji katalitycznych i autokatalitycz-
nych. Z tego zakresu badań napisał doskonały podręcznik
o charakterze monografii pt. „Kinetyka chemiczna”. Jed­
nocześnie, obok prac badawczych, przygotowywał oryginal­
ny dwutomowy podręcznik „Chemii nieorganicznej”, który
wydany został drukiem już po śmierci autora. Jego prace
nad historią oraz rozwojem chemii i nauk przyrodniczych
należą do najznakomitszych w literaturze światowej. Wy­
kazywał też gruntowną znajomość zagadnień pedagogicz­
nych i przyczynił się do rozwoju średniego oraz wyższego
szkolnictwa w Polsce.

Był twórcą nowego statutu i reformatorem działalności
Polskiego Towarzystwa Chemicznego, które z jego inicja­
tywy i pod jego redakcją rozpoczęło wydawanie naukowego
czasopisma „Roczniki chemii".

Olbrzymi dorobek naukowy Zawidzkiego obejmuje rów­
nież konstrukcję aparatów do ciągłej destylacji termicznej
mieszanin cieczy, demonstracji zjawisk dysocjacjl termicz­
nej i do badania szybkości przebiegu reakcji chemicznych
w wyższych temperaturach.

W ODPOWIEDZI: Prez. Miejskiej Rady Narodowej w Miechowie.
Pomimo pisma Redakcji, Prez. PRN w Miechowie nie dostarczyło
spisu ulic w miastach na terenie powiatu. Błędna informacja o

braku ul. Miechowity oparta była na relacji ustnej Jednego z by­
łych mieszkańców Miechowa. Z. K.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 310, z dnia 31
grudnia 1966 r. nagrody książkowe otrzymują: P. Dobrzań­
ski, Kraków, Grottgera 1/7, F. Kolowca, Kraków, Kątowa
10, E. Pawlikowska, Trzebinia, Kościuszki 23, Z. Griindel,
Nowy Sącz, Szpital Miejski, Młyńska 5, F. Karłowski, No­
wy Sącz, Szujskiego 14, H. Żółtowski, Kraków, Wileńska 7,
B. Kisielewska, Kraków, Pstrowskiego 17/8, B. Marmor,
Kraków, Czarnieckiego 16/6, K. Więckowska, Kraków os.

Ugorek bl. 11/89, J. Bartoniczek, Kraków, 18 Stycznia 20/9.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Krynicy —

zatrudni w przetwórni mięsnej: KIEROWNIKA

TECHNICZNEGO, KIEROWNIKA ADMINISTRA­
CYJNEGO oraz 4 MASARZY. — Zgłoszenia w biu­
rach PSS — Sekcja Kadr, Krynica, ul. Bieruta 3.

Konserwacyjno - Remontowo - Budowlana Spółdziel­
nia Pracy w Rabce — zatrudni natychmiast GŁÓW­
NEGO i ST. KSIĘGOWEGO oraz KIEROWNIKÓW
GRUPY ROBÓT i BUDOWY z uprawnieniami bu­
dowlanymi. — Wynagrodzenie wg Układu Zbioro­
wego Pracy w Budownictwie. — Mieszkanie dla
osób samotnych zapewnione. K-419

Łososińskie Zakłady Przemyślu Drzewnego w Łoso­
sinie Górnej, pow. Limanowa — zatrudnią natych­
miast INŻYNIERA MECHANIKA, Względnie TECH­
NIKA mechanika z praktyką na stanowisku kon­
struktora w dziale głównego mechanika.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia na miejscu.
Mieszkanie 4-pokoJowe zapewnione.

Dyrekcja Oświęcimskich Zakładów Przemysłu Te­
renowego — w Oświęcimiu, ul. Dąbrowskiego 2—4 —

zatrudni natychmiast INŻYNIERÓW CHEMIKÓW
i MECHANIKÓW ze znajomością przetwórstwa two­
rzyw sztucznych oraz produkcji kabli 1 przewodów.

Warunki płacy 1 pracy wg przepisów specjalnych
obowiązujących w resorcie KDW, do uzgodnienia
w Dyrekcji Przedsiębiorstwa. Zgłoszenia listownie
lub osobiście przyjmuje Dział Zatrudnienia.

Nauka

WPISY na kursy maszy­
nopisania dla studentów
i referentów biur organi­
zuje Stowarzyszenie Ste­
nografów 1 Maszynistek,
Kraków, ul. Mikołajska 2.

WPISY na kursy Kreśleń
technicznych: budowla­
nych, instalacyjnych —

konstrukcyjnych, maszy­
nowych — przyjmuje Za­
kład Doskonalenia Zawo­
dowego, Kraków, Dietla
38.

KURSY przygotowawcze
do egzaminów wstępnych
na wyższe uczelnie dla
abiturientów liceów ogól,
nokształcących I techni­
ków zawodowych, orga­
nizuje UR ZMS Chrza­
nów. — Informacji udzie­
la 1 zgłoszenia przyjmuje
sekretariat Liceum Ogól­
nokształcącego w Chrza.
nowie, ul. 24 stycznia 14,
tel. 748, godz. 8—19, po­
niedziałki, wtorki, czwar­
tki, piątki. Rozpoczęcie
.kursów 18 stycznia, godz.
16. w I.lceum. K-196

TARNÓW! — 17 stycznia
otwarcie kursów kwalifi­
kacyjnych czeladniczych

1 mistrzowskich dla me­
talowców 1 elektryków. —

Wpisy: Warsztaty Szko­
ły Zawodowej, Szujskie­
go 21, teł. 21-73. K-Z02

DODA1KOWE wpisy na

kurs spawania gazowego
I elektrycznego przyjmu­
je Ob. Sacha Mieczysław
w Śląskim Przedsiębior­
stwie Budowy Elektrow­
ni 1 Przemysłu — Baza
Jaworzno 3 obok Siłow­
ni 2, w godzinach od 8
do 18. K-308

TRZEBINIA
i okolice!

Kurs spawania elektrycz.
nego oraz kurs przygoto­
wujący do egzaminu ro­
botnika wykwalifikowa­
nego — czeladnika i mi­
strza — w zawodzie:

ślusarz i elektryk
rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy: — Trzebinia,
Technikum Ekonomiczne.

K-441

TYM ROKU
dziemy obchodzić 50 rocz­
nicę Wielkiej Rewolucji
Październikowej. Rocznicy tej
zostanie poświęconych wie-

le emisji. Pierwszą z nich
jest znaczek ZSRR, wydcpy
z okazji Nowego Roku, na

którym odnotowano, że jest
to rok wielkiej rocznicy. A
oto inne nowości poczty ra­
dzieckiej. Znaczek wydany
dla upamiętnienia dwudzie
stopięciolecia pospolitego ru­
szenia w Wielkiej Wojnie Na­
rodowej przedstawia symbo­
liczny rysunek (na zdjęciu o-

bok). Ukazały się także znacz-

ki poświęcone trzydziestoleciu
antyfaszystowskiej wojny w

Hiszpanii oraz walce wyzwo­
leńczej narodu wietnamskie­
go. Warto również wspomnieć
o bloczku, obejmującym 4
znaczki, których tematami są
— szermierka, szachy, piłka
nożna i hokej na lodzie. Na­
pisy upamiętniają mistrzo­
stwa w każdej z tych dyscyplin.

• I WYSTAWA tytoniowa
w Santa Cruz stała się dla

misją uczci Nowa Zelandia
stulecie pocztowej kasy osz­
czędności. Na znaczku znajdą
się profile królowej Wiktorii
i Elżbiety II oraz dwie mone­
ty—zroku1867i1967.

• TEMAT — cyrk — pod­
jęła Koreańska Republika
Ludowo-Demokratyczna, wy­
dając 5 znaczków, przedsta­
wiających — akrobatykę, ta­
niec na linie, żonglera, skocz­
ka oraz budynek cyrku. (ZG)

Fabryka Części Zamiennych Maszyn Górniczych —

Oświęcim-Brzezinka (obok dworca kolejowego) —

zatrudni natychmiast
TOKARZY, FREZERÓW, SZLIFIERZY KÓŁ ZĘ­

BATYCH,
TECHNIKÓW MECHANIKÓW na stanowiska kon­

trolerów w kontroli technicznej,
INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW KONSTRUKTO­

RÓW z kilkuletnią praktyką w konstrukcji maszyn
i urządzeń,

TECHNIKÓW TECHNOLOGÓW z praktyką
(techn.-mech.) lub EKONOMISTĘ z wyższym wy­
kształceniem, do działu planowania.

Wynagrodzenie wg Zbiorowego Układu Pracy
pracowników zatrudnionych w zakładach pracy
dleglych Ministerstwu Górnictwa i Energetyki.

Ponadto przysługuje deputat węglowy w wyso­
kości 8 ton rocznie — w tym 6 ton w naturze, po
przepracowaniu 12 miesięcy w przedsiębiorstwie.

Dla zamiejscowych istnieje możliwość zakwatero­
wania w hotelu robotniczym.

Zgłoszenia przyjmuje i wszelkich informacji
udziela kierownik Sekcji Kadr i Szkolenia.

SPAWACZE — dodatko­
we wpisy na kursy spa­
wania gazowego i elek­
trycznego organizowane
przez Uniwersytet Robot­
niczy ZMS Chrzanów —

przyjmuje Ob. Franct-
szek Chrząszcz, kierow­
nik Warsztatu Mechani­
cznego w Zakładach Che­
micznych „Alwernia" w

Kwaczale w godzinach
od8do15. K-307

dla

po-

KURSY kwalifikacyjne
na tytuł czeladnika 1 mi­
strza w zawodzie ślu­
sarz, tokarz I elektro­
monter, organizuje UR
ZMS Chrzanów, infor­
macji udziela 1 zgłoszenia
przyjmuje sekretariat Li­
ceum Ogólnokształcącego
w Chrzanowie, ul. 24 Sty­
cznia 14, tel. 748, godz. 8
—19, poniedziałki, wtorki,
czwartki I piątki. Otwar­
cie kursów 25 stycznia,
godzina 16 — Liceum w

Chrzanowie.

poczty brazylijskiej okazją do
wydania okolicznościowego
znaczka w nakładzie 3 min
szt.

• OKOLICZNOŚCIOWĄ e-

KURSY
SPAWANIA

ELEKTRYCZNEGO

i GAZOWEGO

organizuje UR ZMS
Chrzanów, na terenie po­
wiatu chrzanowskiego w

miejscowościach Chrza­
nów, Trzebinia, Siersza,
Alwernia-Kwaczała, Li­
biąż. Chełmek. Krzeszo­
wice, na książkę spawa­
cza, wydaną przez Insty­
tut Spawalnictwa Gliwi­
ce. — InformacH udziela
I zgłoszenia przyjmują
sekretariat Liceum Ogól­
nokształcącego w Chrza­
nowie, ul. 24 Stycznia 14,
tel. 748, w godz. od 8 do
19, w poniedziałki, wtor­
ki, czwartki I piątki.

Otwarcie kursów, z po­
działem na poszczególne
miejscowości — odbędzie
się w dniu 25 stycznia
1967 r„ o godzinie 16 —

w Liceum Ogólnokształ­
cącym w Chrzanowie.

K-19S

KURSY kwalifikacyjne
na tytuł czeladnika 1 mi­
strza w zawodzie murarz,
organizuje UR ZMS —

Chrzanów. — Informacji
udziela 1 zgłoszenia
przyjmuje sekretariat Li­
ceum Ogólnokształcącego
w Chrzanowie, ul. 24 Sty.
cznia 14, tel. 748, w godz.
8—19, poniedziałki, wtor­
ki, czwartki i piątki. —

Rozpoczęcie zajęć w dniu
18 stycznia 1967 w Li­
ceum, godz. 16. K-1S!

Sprzedaż
SAMOCHÓD marki War­
szawa M-20 — sprzedam.
Wiadomość: Władysław
Arendarczyk, Nowy Targ
— ul. 27 Stycznia 64.

N-100015

MŁOCARNIĘ typ MC-4,
sprzeda Kółko Rolnicze,
Kraków-Pleszów (Nowa
Huta). Oglądać u Ob. Ja­
na Partyły, Pleszów 95 —

do 31 stycznia 1967 r.

103757-g
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A więc mamy już za sobą pierwszy tydzień zimy. Jak
najbardziej typowy i ze wszystkimi super-typowymi
objawami. IV Krakowie zima najczęściej zjawia się do­
piero po Nowym Roku i przedłuża się aż na marzec.
Ściska mrozem, gdy synoptycy zapowiadają odwilż i pró­
szy mokrym śniegiem, gdy nasza wyrocznia od pogody
czyli Wicherek radzi kierowcom wypuszczać wodę
z chłodnicy. Ale i tak pogodowy kącik w TV cieszy się
chyba największym powodzeniem, a informacje prasowe
o zaspach, gololedziach i innych zimowych psikusach,
czytane są w pierwszej kolejności, a nawet w miarę do­
kładnie.

Tak. jak każdej zimy, zaczyna się nam robić coraz cia­
śniej. W tramwajach, autobusach i na ulicach. Jesteśmy
opatuleni, bardziej grubi i mało zwrotni. Na domiar złe­
go, ulice i chodniki stają się coraz węższe, choć przecież
to, co oglądamy, stanowi dopiero zapowiedź tych wiel­
kich usypisk, które gdzieś w marcu osiągną wysokość —

naszych głów. Ale i ośmiodniowa zima zostawiła przecież
jakąś pamiątkę w postaci ok. 20-centymetrowych kupek
śniegu, ułożonych zgrabnie na brzegach chodników. Jeśli
jest to chodnik taki, jak np. w Rynku Głównym, czy na­
wet ii zbiegu ulic Wielopole i Boh. Stalingradu — to jesz­
cze da się wytrzymać. Ale szeroki chodnik w Krakowie
należy — jak wiadomo — do chlubnych, lecz bardzo
rzadkich wyjątków. Przeto w większości przypadków
na zimowe użytkowanie pozostaje mieszkańcom naszego
miasta — wąziutka szpara o szerokości jednej płyty
chodnikowej, która należy się przeciskać gęsiego.

Mamy też pokaźny bilansik tygodniowej zimy na innej
niwie. A więc kilkadziesiąt mniejszych i większych
kraks samochodowych, paręset wypadków złamania
i zwichnięcia kończyn oraz ponad 2 tysiące zagrypio-
nych. Na przeróżnych szczeblach administracyjnej hie­
rarchii mamy co najmniej kilkaset rozpaczliwych inter­
wencji w sprawie nieuszczelnionych drzwi i okien, nie
dość sprawnych kaloryferów, dymiących pieców, nie do­
wiezionego na czas opalu i dziesiątków innych drobnych
braków, które ujawnił dopiero spadek temperatury poni­
żej zera. Bo tak się jakoś dziwnie w naszym mieście
dzieje, że z faktem istnienia zimy godzimy się dopiero
wówczas, gdy na własnej skórze odczuwamy jej skutki.

I kto by to przypuszczał sądząc z pozorów, że krako­
wianie nastawieni są do życia raczej marzycielsko. A nuż
w tym roku zimy nie będzie — marzą oni skrycie — tyle
się dzieje rzeczy dziwnych a niespodziewanych. Ludzie
lecą w kosmos, a pojazdy opanowały sztukę miękkiego
lądowania na Księżypu. Może więc, i zima zamieni się
tym razem w wiosnę? Potem okazuje się, że jednak
w wiosnę się nie zamienia, że przychodzi — a jakże —

i to najczęściej we właściwej porze, zaskakując nas

w sposób niecny i burząc marzycielskie nastroje.
W ten sposób od tygodnia mamy kolosalny ruch w han­

dlu. Ludziska przypomnieli sobie o zakupie butów nar­
ciarskich i ciepłych skarpet, ciepłych desusów i innych
części garderoby. Nawet zimowe płaszcze i futra teraz

dopiero zaczyna się upłynniać na serio. Idą również
wszelkiego rodzaju podgrzewacze i piecyki elektryczne,
idzie nawet sól w najgorszym gatunku, do posypywania
chodników. Marzyciele przeobrazili się w realistów i wo­
łają głosem wielkim: czemuż u licha wszyscy zwlekają
z zaopatrzeniem na ostatnią chwilę. No właśnie— dla­
czego? (JOTA)

Uiberall

»Miraculum«

w czołówce TE,AT111

Rok 1967 w KFAP

■ Wzrost produkcji o 100 procent
S Uruchomienie stołówki

Rok 1967 będzie obfity w ta jest o tyle ważna, że mi­
mo ogromnego wzrostu pro­
dukcji KFAP, ciągle jesz­
cze farbyka nie może całko­
wicie zaspokoić zapotrzebo­
wania całego bez wyjątku
przemysłu, dla którego pro­
dukuje aparaturę kontrolno-
pomiarową. Jak przewiduje
się, po. uruchomieniu nowego
oddziału, zapotrzebowanie to

będzie nareszcie zaspokojone.
Rok 1967 to także rok no­

wych wyrobów. Hale produk­
cyjne KFAP opuszczą
pierwsze polskie przetworni-
niki temperatury, czyli ele­
menty służące do automaty­
zacji procesów technologicz­
nych m.

przemyśle metalowym,
żywczym.
one sprowadzane z zagranicy.
Fabryka rozszerzy także w

br. asortyment produkowa­
nych termometrów oraz roz­
pocznie na skalę przemysłową
produkcję nowych analiza­
torów spalin dla kotłowni.

W dziedzinie socjalnej rok ten

będzie również ważki w wyda­
rzenia. W I kwartale br. KFAP
uruchomi własną stołówkę. 70

pracowników zakładu powinno
jeszcze w tym sezonie otrzymać
działki w ogródku działkowym,
jaki fabrycznej radzie zakłado­
wej i kierownictwu KFAP uda­
ło się zorganizować. (hz)

zadania dla załogi i kierow­
nictwa KFAP. Przede wszy­
stkim produkcja zakładu
wzrośnie w br. o 30 proc, w

stosunku do wykonania zadań
ub.r., a o całe100proc,w
stosunku do pierwotnych za­
łożeń przy budowaniu tej fab­
ryki. Będzie to możliwe m. in.
dzięki licznym moderniza­
cjom, prowadzonym środka­
mi własnymi oraz stosunko­
wo niewielkim uzupełnie­
niom parku maszynowego.

W br. fabryka przystępuje!
ponadto do budowy oddziału
zamiejscowego, w Limano­
wej. W II półroczu 1967 roz-

pocznie się tam adaptację po-r
mieszczeń, aby w roku na­
stępnym mogła już ruszyć
praca tęgo oddziału. Sprawa

Krakowska Fabryka Kos­
metyków „Miraculum” w

ciągu ostatniego roku zdecy­
dowanie wysunęła się na czo­
łowe miejsce obok takich pro­
ducentów, jak „Uroda” czy
„Lechia”. Rok 1967 — to pe­
wne — pozycję tę jeszcze bar­
dziej umocni. Będzie to moż­
liwe dzięki rozbudowie labo­
ratorium badawczego oraz

dzięki kadrze wybitnych spe­
cjalistów, którymi dysponu­
je Fabryka już teraz. Ponadto
w pierwszym kwartale br.
zostanie zagospodarowany no­
wy obiekt produkcyjno-ma-
gazynowy, wskutek czego
nastąpi dalsza mechanizacja
produkcji szamponów i kre­
mów oraz zostanie wprowa­
dzona homogenizacja kremów.

Warto również dodać, że

począwszy od 1 stycznia br.
została wprowadzona nowa

forma współzawodnictwa we­
wnątrzzakładowego o tytuł
..Brygady najwyższej jakoś­
ci”, oraz, że „Miraculum” peł­
nić będzie funkcję przedsię­
biorstwa wiodącego dla prze­
mysłu kosmetycznego, zrze­
szonego na terenach woje­
wództw: krakowskiego, kato­
wickiego, opolskiego i rze­
szowskiego. (j)

SOBOTA
IM. SŁOWACKI IGO: Dora

otwarty - 19.15, SALA KLU­
BU ZZK: Trudna miłość —

19.15, STARY: Happy end -

19.15, KAMERALNY: Pokojów­
ki — 19.15, ROZMAITOŚCI:
Kiss me Kate — —19.15, MU­
ZYCZNY: My fair lady —

19.15, GROTESKA: Od Krako­
wa jadę — 11, o 16 przedit.
zamkn., KOLEJARZA: Wesoły
wspólnik — 19, JAMA MICHA­
LIKA: A to ci raj — 22.30, LU­
DOWY: Igraszki z diabłem —

19.15,

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Dom

otwarty — 19.15, SALA KLU­
BU ZZK: Trudna miłość —

19.15, STARY: Tango — 15,
Derby w pałacu — 19 15, KA­
MERALNY: Mizantrop — 15,

Sie kochamy — 19.15, ROZMAI­
TOŚCI: Wyprawa pod Gęsią
Nóżką (zamkn.) — 11i15,LU­
DOWY: Blues dla pana Char-
lie — 19.15, MUZYCZNY (Teatr
Słowackiego): Madama Bińter-

fly — 14, GROTESKA: Kotek
Protek — 10 i 18, Od Krakowa

jadę — 14 (wszystkie przedst.
zamknięte), KOLEJARZA: We­
soły wspólnik — 15 i 19, JAMA
MICHALIKA: A to ci raj —

22.30.

Działalność

in. w hutnictwie,
spo-

Dotychczas były

Szkoła dla pracujqcych
rozpoczęła wpisy

Chętni do podjęcia nauki w kla­
sach:5,6i7(naukawklasie5
trwa pół roku) szkoły dla pracu­
jących mogą się zapisywać do
dnia 31 stycznia br. Nauka w tych
klasach rozpocznie się z dniem
1 lutego o godz. 16. Szkoła Pod­
stawowa nr 7

mieści się
Podstawowej nr 75 przy ul. Gro­
chowskiej 20. Dojazd tramwajami:
2, 11 i 12 do Ronda Rakowickie­
go, skąd 2 minuty drogi do bu­
dynku szkolnego. Tam właśnie
można dokonać wpisu.

gastronomii —

tematem sesji RN

Wczoraj obradowała Komisja
Zaopatrzenia Ludności i Pro­
dukcji Przemysłowej RN m.

Krakowa, która zapoznała się
z informacją Wydziału Handlu
w sprawie przygotowania ma­
teriałów na zbliżającą się se­
sję RN m. Krakowa, poświęco­
ną działalności gastronomii. W

drugim punkcie obrad człon­
kowie komisji wysłuchali in­
formacji KZPH dotyczącej
rentowności krakowskich za­
kładów gastronomicznych. Do

spraw tych — powrócimy w

najbliższym czasie, (ans)

SOBOTA
APOLLO: Markiza Angelika

(fr., 18 lat) — 10, 12.30, 15.30,
18, 20.30. CHEMIK: Gdzie jest
generał (poi., 12 lat) — 19.
DOM ŻOŁNIERZA: Szukajcie
gitary (fr., 14 lat) — 15.45. —

KULTURA: Małpia kuracja
(USA, 12 lat) — 15.30, 17.45, 20.
MASKOTKA: Jutro Meksyk

cza gospodyni (USA, 14 lat) —

16.30, 19. TĘCZA: Cartouche-

xbójca (fr., 14 lat) — 15.30,
17.30, 19.30. UCIECHA: Pogar­
da (fr., 18 lat) — 10. Arcy-
lokaj (fr. -wł. -NRF, 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. WANDA: 200
mil do domu (USA, 7 lat) —

10.30 (zamkn.) — 12.45, 15.45,
18, 20.15. WARSZAWA: Koty
(fr., 18 lat) — 10, Małżeństwo
z rozsądku (poi., 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. WIEDZA: nie­
czynne. WISŁA: Kapitan
(bułg., 12 lat) — 11, 13. Trzej
muszkieterowie (fr., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ: Za­
mieńmy się mężami (USA, 16

lat) — 10. Trema (ang., 14 lat)
i Piąty obwód — 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Bajki — 11 i 12. Czar­
ny Tulipan (fr., 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. ZDROWIE: Następ­
cy tronu (wł., 18 lat) — 19.
ZUCH: Pieczone gołąbki (poi.,
11 lat) — 15, 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12 . Gorzkie
dno rzeki (jug., 16 lat) — 17,
19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11 . Kochan­
kowie z Marony (poi., 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIT mała
sala: Pod gwiazdą frygijską
(poi., 14 lat) — 15. Przybycie
Tytanów (wł., 12 lat) — 17, 19.
ŚWIATOWID: Bajki — 11 .15.

Przygody Wernera Holta

(NRD, 16 lat) — 15.45, 19. —

BALLADYNA: Bajki — 15.

Następcy tronów (wł., 18 lat)
— 16, 18. KOLOROWE: Baj­
ki—17. Pieczone gołąbki
(poi., 11 lat) — 18. SFINKS:

Bajki — 10, 11, 12. Oklahoma

(USA, 14 lat) — 14, 16.30, 19.30.
#

PŁASZÓW — Energetyk:
Bajki — 12 . Kochanka (szw.,
16 lat) — 17, 19.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: Jo-jo (fr., 14 lat) —

16, 18.

PODŁĘŻE — Orion: Telefon

towarzyski (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15.
Pozostałe kina — jak w so­

botę.

przybywasz piosenko”. 16.40

Magazyn rozmaitości. 17.00

„PPR organizatorem walki

zbrojnej” — szkic. 17 .10 Muz.
barokowa. 17 .30 Fel. J. Kur-
czaba. 17 .40 Popołudnie z pio­
senką. 18.00 Dziennik krak.
18.10 Jazz. 18.25 Na krakowskim

rynku... 18.55 Fel. M . Jorsta.
19.00 Wiad. 19.05 Muzyka i ak­
tualności. 19.30 „Matysiako­
wie”. 20.00 Rec. tygodnia —

Krystyna Szostak. 20.39 Kon­
cert Ork L. AgostinL 21.00 Z

kraju i ze świat a. 21.27 Kr on,

sport. 21.40 Gra Poznańska
15-tka Rad. 22 .00 Radiokabaret

..Trzy po trzy”. 23.00 Z nagrań
zespołów kameralnych. 23.50
Wiad. 0.05—3 .00 Transm. z

Warszawy.

NIEDZIELA
PROGRAM I

Godz. 10.20 Mel. film. 10.40
Koncert życzeń. 11.00 „O-nni-
busem po Edisonii”. 12 .05 Wia­
domości. 12 .10. Fel. „Plamy na

mapie”. 12.20 „Musical mors-

ski” nr 9. 13.20 Śpiewa „Śląsk”.
13.35 Przegląd prasy literac­
kiej. 13.45 Rozgłośnia harcer­
ska. 14 .30 „W Jezioranach”.
J5.00 Grają zespoły rozrywk.
15.10 Popołudnie z młodością.
16.00 Wiad. 16.05 Tygodniowy
przegląd wydarzeń. 16.20 „Sta­
ry człowiek i morze” — słuch.
17.30 Muz. 17.35 Koncert ruz-

rywk. 18.00 Wyniki gier licz­
bowych. 18.05 Melodie hawaj­
skie. 18.15 Antykwariat mu­
zyczny. 18.45 „Wehikuł czasu”,
„Marsjanie” i „Kronika pew­
nej planety”. 19.00 Kabarecik

reklamowy. 19.15 Muz. i wy­
niki imprez sportowych. 20.00

W kraju i na świecić. 20.26
Wiad. sportowe. 20.30 Wieczór
liter. -muz. 20.33 „Matysiako­
wie”. 21.03 „To lubię”. 21.30
Radiokabaret „Trzy po trzy”.
22.30 Koncert rozrywkowy.
23.00 Dziennik. 23.10 Wiad.

sport. 23.12 Muz. 23.15 Nowości

programu III. 24.00 Wiad. 0.05—
3.00 Program z Krakowa.

14 STYCZEŃ sobota Hilarego 15 niedziela pawła

dla Pracujących
w budynku Szkoły

Rys. T . Kubarski

niesłabnącym po-
opera Piotra Czaj-
„Dama Pikowa”,

tytułowej wystąpi

w sali teatralnej HiL

Administracyjne) o go-
odbędzie się uroczysta
której organizatorami

»Tabu«

w Klubie Pod Gruszkę
15 bm. w Klubie Dzienni­

karzy o godz. 19.15 wystąpi
aktorka Teatru Polskiego w

Szczecinie Ludmiła Legut w

monodramie Jacka Bocheń­
skiego pt. „Tabu”. Tryptyk J.

Bocheńskiego, to trzy opo­
wieści o miłości, trzy wersje
spowiedzi porzuconej kobie­
ty. Bilety na imprezę do na­
bycia w sekretariacie klubu.

W związku z obchodem
XXII rocznicy wyzwolenia
miasta Krakowa Pręż. RN m.

Krakowa zarządza dekorację
budynków położonych na te­
renie miasta Krakowa oraz o-

biektów handlowych i prze­
mysłowych od dnia 17 do 18
bm. włącznie, flagami o bar­
wach państwowych, robotni­
czych i miejskich, a także em­
blematami okolicznościowymi.

Za dekorację budynków
mieszkalnych czyni się od­
powiedzialnymi kierowników

przedsiębiorstw, zakładów i in-

stytuji oraz Przymusowe Zrze­
szenie Prywatnych Właścicieli

Nieruchomości, zaś za dekora­
cję zakładów i sklepów — po­
szczególne dyrekcje. Do deko-

raji należy wykorzystać hasła

okolicznościowe, portrety do­
stojników państwowyh oraz

plansze graficzne. Składanie
wieńców przy grobach żołnie­
rzy radzieckich, Grobie Nie­
znanego Żołnierza i Pomniku

Wdzięczności odbędzie się 17

bm. o godz. 12.

Nowa Huta uroczyście przygoto-
wuje się do obchodów 22 roczni­
cy wyzwolenia Krakowa. 17 sty­
cznia br.

(Centrum
dżinie 14

akademia,
są: Koło ZBoWiD przy Hucie im.
Lenina oraz Zakładowy Dom Kul­
tury. W trakcie tej akademii —

poza okolicznościowym referatem
— nastąpi dekoracja sztandaru
ZBoWiD — Odznaką Tysiąclecia
Państwa Polskiego. Ponadto za­
służeni weterani, uczestnicy ru­
chu oporu otrzymają odznaczenia

państwowe. ,

W połowie lutego nowohuckie
koło ZBoWiD organizuje w

ZDK HiL — wystawę obrazującą

działalność ruchu oporu na rienu

krakowskiaj i wydarzenia związa­
ne z powstaniem PPR. Materiał

dokumentalny, zaprezentowany na

wystawie, pochodzić będzie ze

zbiorów Muzeum Historycznego
m. Krakowa i z osobistych
miątek działaczy ZBoWiD.
ramach obchodów 22 rocznicy
Zwolenia Krakowa odbędzie
ponadto na terenie dzielnicy
reg akademii, wieczornic, spotkań
organizowanych przez zakłady
pracy, instytucje i szkoły. ,

MAŁA KRONIKA
SOBOTA:

0 Pałac Sztuki, pl. Szczepański
4: wystawa Grafiki Litewskiej.

© KDK, Rynek 27, godz. 19:
rozmowa o wyprawach podwod­
nych z udziałem W. Maczka i K.

Unruga.
© W kinach Warszawa, Wolność

i Uciecha, organizowane są w każ­
dą sobotę stycznia seanse dodat­
kowe o godz. 22.30.

0 Teatr Ludowy wystawia dziś

po raz ostatni sztukę „Igraszki z

diabłem” — Drdy.
0 KDK, godz. 22 .30: kabaret

„Piwnica” z programem „Łaska
imperatora, czyli pamiętnik Mary
z Reguł”.

O PAN, Sławkowska 17, godz.
18: dr W. Pisarek — „Jak wyra­
zy służą prasowym wiadomo­
ściom”.

• Pol. Tow. Miłośników Astro­
nomii, Solskiego 30, godz. 18: M.
Mazur — „Wieczór aktualności

kosmicznych”.
• KDK, Rynek 27, godz. 17: kon­

kurs z nagrodami „Słowo o przy­
jacielu”.

• KDK,’ godz. 13: prof. L. Mayre
— „Ocena roli płacy robotniczej”.

❖

Jak poinformowano nas w Wy­
dziale Kultury i Oświaty DRN, w

nowohuckiej dzielnicy aktualnie

uczęszcza do szkół różnego typu
ok. 34 tys. młodzieży. W r. ub.
oddano do użytku 3 nowe przed­
szkola, 3 szkoły podstawowe i 1

liceum na Os. Kolorowym. W br.

przystąpi się do budowy 3

szych obiektów szkolnych.
*

W poniedziałek 16 bm. w

wiarni ZDK HiL o godzinie
odbędzie się impreza inaugurują­
ca obchody 50 rocznicy Wielkiej
Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej. Krakowscy artyści
M. Dubrawska, T. Malak i A.
Buszewicz przedstawią program
pt. „Miłość i walka” oparty na

poezji i listach Włodzimierza Ma­
jakowskiego. (ans)

dal-

ka-
18.30

NIEDZIELA:

© Klub Ogrodniczy, Garbarska

13, godz. 12, mgr W. Gryglik —

„Z podróży po Európie”.
© Klub SAiW, Rynek 13, godz.

19: w każdą niedzielę projekcje
polskich filmów dokumentalnych,
oświatowych, animowanych.

0 MPiK, pl. Centralny, godz.
10—21: wystawa grafiki P. Tur-

naua.

© Klub Przyjaźń, Rynek 20,
godz. 11: film „Dziś w nocy u-

mrze miasto”, dodatek „Ofensy­
wa wyzwolenia”.

© KDK, godz. 22.30: kabaret

„Piwnica” z programem jak w

sobotę.

PONIEDZIAŁEK:

® Teatr Kameralny, godz. 19.15:

,,Teatr Pana Sienkiewicza” w wy­
konaniu D. Michałowskiej.

Jakim zainteresowaniem motoryzacja, świadczy
ten fakt: wystarczy drobna awaria samochodu, a już groma­
dzi się spory tłumek ciekawskich, nawet na tak cichej uli­
czce, jak Augustiańska. Fot. W. Klag

Zanim się zawali."
Przy ul. Zakopiańskiej Kra­

kowskie Zakłady Odlewnicze
wznoszą piękną, supernowo­
czesną halę sportową. Jak na

urągowisko, naprzeciw tej
budowy ze stali i szkła przy
ul. Zakopiańskiej 74, stoi wa­
ląca się szopa
chodzi już o

szopa zagraża
pieczeństwu
Pochylony ku
ko patrzeć jak się zawali pod
naporem śniegu. Może
nić przechodniów. Kto
wtedy odpowiadał za
dek? Chyba właściciel
A może lepiej ruderę
brać, zanim narobi kłopotu?...

»Widok z mostu«
— odwołany

Rektorat PWST odwołuje spek­
takle sztuki A. Millera „Widok
z mostu” w dniach od 15 do 19
bm. — z powodu choroby studen­
ta — odtwórcy jednej z ról.

— rudera. Nie
estetykę, ale...
po prostu bez-
przechodniów.

ziemi dach, tyl-

Z kroniki sądowej

pora-
będzie
wypa-
szopy.
roze-

Instytucje wyjaśniają
Nie tak dawno w rubryce pt.

„Zdaniem naszych Czytelników”
pisaliśmy o niedostatecznym za­
opatrzeniu składów opałowych
Krakowa w drzewo i lofix. Czy
jednak może być inaczej, skoro
— jak czytamy w piśmie nadesła­
nym do redakcji przez Okręgo­
we Przeds. Handlu Opałem i Ma­
teriałami Budowlanymi — miasto
nasze otrzymuje miesięcznie za­
ledwie jeden 10-tonowy wagon
lofixu, co jest przysłowiową kro­
plą w morzu potrzeb. Starania o

dodatkowe przydziały nie przyno­
szą żadnego skutku, bowiem pro­
dukcja lofixu ze względu na

brak odpowiednich składników —

nie może być zwiększona.
Przedsiębiorstwo informuje, że

posiada w niektórych składach

(Mogilska 21, Sikorskiego 5) pe­
wne partie tzw. „Luxu”. Jest tak­
że pod dostatkiem drzewa, a o-

kresowe braki występowały tyl­
ko w czasie wzmożonych przewo­
zów jesiennych, na skutek trud­
ności w uzyskaniu dostatecznej
ilości wagonów, (ans)

W poniedziałek 16 bm. o

godz. 19.15 na scenie opero­
wej MTM w Teatrze im. J.

Słowackiego grana będzie cie­
sząca się
wodzeniem

kowskiego
W partii
Janina Tisserant-Parzyńska (na
zdjęciu w rozmowie z dyr.
Kordem).

Fot. J . Uiberall

Kogo wpuszczamy
do mieszkań?

Cała sprawa miała swój początek w płatnym ogłoszeniu
w prasie: „poszukuje się pomocy domowej”. Na ten anons

6 października ub. roku o godz. 20-tej zgłosiła się do pani K.
18-letnia Marysia i została przyjęta w charakterze pomocy
domowej.

Następnego dnia przed południem pani domu wraz z do­
mową pomocą wyszły na Rynek Kleparski. Marysia wróciła
z zakupami do domu, zaś pani K. poszła jeszcze coś załat­
wić. Gdy w południe przekroczyła próg mieszkania stwier­
dziła brak radia, zegarka, garderoby damskiej, torby tury­
stycznej oraz innych przedmiotów, a także Marysi. Przepad-
ła jak kamień w wodzie.

Jeszcze tego dnia została zatrzymana w mieszkaniu dok­
tora Z. w czasie zawierania umowy o pracę. Przyznała się
do winy i wyjaśniła, że wykorzystując nieobecność chlebo­
dawczym K. okradła mieszkanie i pojechała na dworzec.
Tam przeglądając prasę, wyszukała nowe ogłoszenie i poje­
chała do nowych pracodawców. Zgodziła się być pomocą do­
mową w Nowej Hucie, a także u lekarza, gdzie została za­
trzymana przez milicję. Finał krótkotrwałej „kariery” Ma­
rii K. rozgrywa
kowa.

Nie jedyna to sprawa wskazująca na łatwowierność ludzi,
którzy często bez zastrzeżeń, nawet nie sprawdzając danych
personalnych — przyjmują obce osoby pod Swój dach. Do
Sądu icpłynął też akt oskarżenia przeciwko 21-letniej Kry­
stynie S. Do swojego domu przyjął ją Piotr. K. jako sublo-
katorkę. Wzamian za mieszkanie zobowiązała się do opieki
nad 79-letnim właścicielem.

W dniach od 26 września do 6 października ub. roku Kry­
styna S. wyniosła z mieszkania Piotra K. pierzynę, podusz­
kę, komplet materacy, krzesła, dywan, kołdrę. Następnie
zabrała i sprzedała różnym osobom szafę, stół, bieliiniarkę,
a nawet... wannę. Przesłuchana w charakterze podejrzanej,
Krystyna S. przyznała się do zarzucanego jej czynu. (ż)

się przed Sądem Powiatowym dla m. Kra-

(poi., 14 lat) — 15.30, 17.45, 20.
MELODIA: Ktokolwiek wie.,
(poi., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MIKRO: remont. MINIATUR­
KA: Urocza gospodyni (USA,
14 lat) — 10, 12.30, 16.30, 19.
W krainie dzikich zwierząt —

15. MŁ . GWARDIA: Życie
prywatne (fr., 16 lat) i Z do­
kumentów walki — 14 .45, 17,
19.15. ROTUNDA: remont. —

SZTUKA: Napiękniejsze oszu­
stwa świata (fr., 16 lat) — 10,
12, 14. Viridiana (hiszp., 18 lat)

— 16, 18, 20. TĘCZA: Potem

nastąpi cisza (poi., 14 lat) —

17.30, 19.30. UCIECHA: Arcy-
lokaj (fr. -wł. -NRF, 14 lat) i
Z dokumentów walki — 15.45,
18, 20.15. Pogarda (fr., 18 lat)
— 22.30. WANDA: 200 mil do
domu (USA, 7 lat) — 10.30,
12.45, 15.45, 18, 20.15. WARSZA­
WA: Małżeństwo z rozsądku
(poi., 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.

Koty (fr., 18 lat) — 22.30. WIE­
DZA: Zielony Balonik. Kolo­
rowe sny. Ludzie z karabina­
mi — 18. WISŁA: Trzej musz­
kieterowie, I s. (fr., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
Trema (ang., 14 lat), Piąty ob­
wód — 15.45, 18, 20.15. Zamień­
my się mężami (USA) — 22.30.
WRZOS: Czarny Tulipan (fr.,
14 lat) — 15.45, 18, 20.15. ZDRO­
WIE: nieczynne. ZUCH: Pie­
czone gołąbki (poi., 11 lat) —

15, 17. ZWIĄZKOWIEC: Gorz­
kie dno rzeki (jug., 16 lat) —

17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Kochankowie z Ma­
rony (poi., 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIT mała sala: Celu­
loza (poi., 14 lat) — 15. Podróż
nie-z tej ziemi (jug., 14 lat)—
17.15. 19.15. ŚWIATOWID:
Przygody Wernera Holta (NRD,
16 lat) — 15.45, 19. ŚWIATO­
WID mała sala: Skowronek

(węg., 16 lat) — 15, 17.15, 19.30 .

BALLADYNA: Następcy tro­
nów (wł., 18 1.) - 8. KOLORO­
WE: nieczynne. SFINKS: O-
klahoma (ang., 14 lat) — 16, 19.

PROKOCIM — ZZK: Czło­
wiek z Rio (fr., 14 lat) — 18.

PŁASZÓW — Energetyk:
Kochanka (szw., 16 lat) — 17,
19.

PODŁĘŻE — Orion: Telefon

towarzyski (USA, 16 lat) —18.

NIEDZIELA
CHEMIK: Niekochana (poi.,

12 lat) — 14.45, 17, 19.15. DOM
ŻOŁNIERZA: Bajki — 13. Szu­
kajcie gitary (fr., 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. MASKOTKA:

Bajki — 10.30, 11.30. Krzyża­
cy (poi., 12 lat) — 12.30. Ju­
tro Meksyk (poi., 14 lat) —

15.30, 17.45, 20. MELODIA: Ma­
rysia i krasnoludki (poi., 7 1.)
— 10.30, 12.30 . Dwa oblicza

zemsty (USA, 14 lat) — 15,
17.30, 20.15. MINIATURKA:

Bajki — 11, 12, 13, 14, 15. Uro-

SOBOTA
CHIRURGICZNY i INTER­

NISTYCZNY: Trynitarska 11,
LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23, NEUROLOGICZNY:

Kobierzyn, OKULISTYCZNY:

Kopernika 38, UROLOGICZ­
NY: Grzegórzecka 18, PEDIA­
TRYCZNY: Prokocim.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY i INTER­

NISTYCZNY: Prądnicka 35,
LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23, NEUROLOGICZNY:

Prądnicka 35, OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 38, UROLOGI­
CZNY: Grzegórzecka 18, PE­
DIATRYCZNY: Prądnicka 37.

POGOTOWIE RATUNKOWE

Siemiradzkiego — tel. 09 .

Podgórze — tel. 625-50, 657-57.

Grzegórzki — tel. 209-01, 205-77.
Nowa Huta — tel. 422-22, 417-70.

A1>TEKI
SOBOTA

Długa 4, Karmelicka 23

(tlen), Krakowska 1, al. 29

Listopada 17, Pstrowskiego 94,
N. Huta — al. Rew. Pażdz. 6

(tlen).
NIEDZIELA

Mikołajska 4, pozostałe jak
w sobotę.

PROGRAM II

Godz. 9 .15 „Kraków średnio­
wieczny”. 10.15 W rytmie tań­
ca i piosenki. 10.50 „Posteru­
nek” — nowela. 11 .10 Kon­
cert estradowy. 11.40 Arty­
styczny ruch amatorski. 12.05
Wiad. 12.10 Warszawski Tyg.
Dźwiękowy. 12.35 Muz. ope­
rowa. 13.35 Koncert rozrywk.
14.00 Poetycki koncert ży­
czeń. 14.30 Radiowa piosenka
miesiąca. 14.59 Wyniki Laj­
konika. 15.00 „Latarnia” —

słuch, dla dzieci. 15.45 „Nie­
dzielne rendez vous”. 16.00

Program z rozgł. 16.30 Kon­
cert chopinowski. 17 .00 Wiad.
17.05 „O czym mówią w świę­
cie”. 17.25 Muz. 17 .30 Pod­
wieczorek przy mikrofonie.
19.00 Rewia piosenek. 19.30

„Ze Szwejkiem o 6-tej wie­
czorem po wojnie” — słuch.

20,15 Muz. 20.30 Powt. wyni­
ków Lajkonika; krak. aktu­
alności sport. 20.43 Muz. tan.

20.50 Wiad. sport. 21 .00 Dzien­
nik. 21.22 Muz. tan. 22.00 O-

gólnopolskie wiad. sport.
22,20 Mel. srebrnego ekranu.
22.30 Muz. 22.43 „Niedzielne
wieczory muzyczne”. 23.50
Wiad. 24 .00 Hymn.

TELEWIZJA

11A1)10

»Wesoly wspólnik«
w Teatrze Kolejarza
Ciesząca się dużym powodze­

niem komedia muzyczna pt. „We­
soły wspólnik” grana będzie w

Teatrze Kolejarza w dniach 14,
15, 21, 22, 28 i 29 stycznia br.

Przedsprzedaż biletów w „Orbi­
sie”, „Filmotechnice”, a w dniu

przedstawienia w kasach teatru

na dwie godziny przed spekta­
klem.

Amatorski

Klub Fotograficzny
.. .przy Krakowskim Domu Kul­

tury prosi fotografów-amatorów o

nadsyłanie swoich prac (dowolny
format) na adres KDK, Rynek Gł.
27 z dopiskiem „wystawa fotogra­
ficzna” do dnia 5. II br. Najlep­
sze prace zostaną umieszczone na

wystawie. Niezależnie od tego wy­
różnienia, najlepsi otrzymają na­
grody rzeczowe.

SOBOTA
PROGRAM I

Godz. 9.00 „Uczmy się śpie­
wać” — dla kl. III i IV. 9.20

Muz, operetkowa. 10.00 „Góry
i doliny” — opow. 10.20 Muz.
ros. 11.00 „Karol z Atmy” —

dla kl. VIII. 11,30 Poznajmy
nasze pieśni i tańce ludowe.
11.55 - Komunikat o stanie wód
i stan pogody. 12.06 Wiadomo­
ści. ’ 12.10 Mel.. 12.20 Spraw,
ze Zjazdu Zw.' Zaw. Prac. Rol­
nych 12.40 „Więcej, lepiej, ta­
niej”. 13.00 „Łyżwy” — słuch,
dla kl. III i IV. 13.20 Gra Ork.

Rozgł. Łódzkiej PR. 14.00 „Czy
znasz tę książkę”. 14,30 Muz.
lud. 15,00 Wiad. 15.05 Arie o-

perowe śpiewa bas Marek Rej-
zen. 15.30 Kultura pilnie po­
szukiwana. 15.50 Radio-rekla-
ma. 16,00 „Popołudnie z mło­
dością”. 17.55 Wiad. 18 00 Mu­
zyka na parkiecie. 18.45 Kurs

jęz. ang. 19.00 Radio-reklama.
19.10 Publicystyka. 19.20 Wę­
drówki muz. po kraju. 20.00
Dziennik. 20.26 Wiad. sport.
20.30 Wieczór lit.-muz. 20.33

Muz. lud. 20.50 „Program z

dywanikiem” nr 73. 21.55 Ką­
cik melomana. 22.25 Proza.
22.30 Muz. rozrywk. i tan. 23.00
Dziennik. 23.10 Wiad. sport.
23.12 Muz. 23.15 Gra Zespół J.
Miliana. 23.35 Muz. tan. 24 .00
Wiad. 0.05—3 .00 Program noc­
ny z Warszawy.

PROGRAM II

9.20 Tańce symf. 9.50 „Podróż
na horyzonty” — frag. 10.00
Wiad. 10.05 Radiowa piosenka
roku. 10.50 „Zima naszej go­
ryczy” — pow. J. Steinbecka.
ll. 10 Publicystyka międzyna­
rodowa. 11 .20 Koncert chopi­
nowski. 11.55 Kom. o st. wód.
12.05 Z kraju i że świata. 12.25
Muz. rozrywk. 12.50 Mówi
technika. 13.00 Przerwa dla
Krakowa. 13.20 Koncert ży­
czeń (Rz). 14 .00 Koncert muz.

rozrywkowej. 14 .30 Uniw. Rad.
14.45 „Błękitna sztafeta”. 15.00
Mel. rozrywk. 15.15 Piosenki
żołnierskie. 15.30 Aud. dla
dzieci — „Nieznośny Cocopo-
co” — słuch. 16.00 Wiad. 16.05

Publicystyka. 16.15 „Skąd

SOBOTA
Godz. 10.55 Dla szkół: Ge­

ografia dla klas V „Przez
Azję wzdłuż południka”.
11.25 „Przygoda noworoczna”
— film fab. prod. polskiej.
12.45—16.15 Przerwa. 16.15 Pro­
gram dnia. 16.20 Program 1y-
godnia. 16.45 Dla nauczycieli:
„Dorośli w oczach dziecka”
z cyklu: „Psycholog radzi”.
16.55 Wiadomości Dziennika
TV. 17.00 „Gwiazdeczka —

Zaspaneczka” — dla dzieci.
17.50 „W krainie kangurów”
— film z serii: „Świat, któ­
ry nie może zginąć”. 18.15

„Po szóstej”. 19.00 „Gawędy
wilków morskich”. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Monitor. 20.90

„Odsłania się kurtyna” —

film z serii: „Belphegor czyli
upiór Luwru” — ostatni od­
cinek. 20.35 „Schronisko pod
Saltem”. 21.35 Dziennik TV.
21.50 Wiadomości sportowe.
22.00 „Panie przyjdą później”.
— film fab. prod. CSRS, 23.30

Program na jutro.

NIEDZIELA
Godz. 8.30 Politechnika TV:

Geometria wykreślna „Akso-
nometria ukośna”. 9.05 Poli­
technika TV: Chemia — wę­
giel, ropa naftowa, gaz ziem­
ny jako surowce chemiczne.
9.50 Politechnika TV: Mate­
matyka — badania funkcji —

ćwiczenia. 10.20—12.00 Przer­
wa. 12.00 Program dnia. 12 .05
Wiadomości dziennika. 12.15

„Samantha poznaje teściów”
— film z s. „Czarownice”.
12.40 W starej dzielnicy mias­
ta — rep. z Kuby. 12.55 I Fes­
tiwal Starych Filmów z cy­
klu „W starym kinie”. 14.00
Warszawa — Moskwa — tele­
wizyjny mecz w akrobatyce
sportowej. 15.00 Teatr Mło­
dego Widza: „Banda Rude­
go” ode. III . 15.40 „Sylfidy”
— balet. 16.20 „Książka twój
przyjaciel” — teleturniej.
17.00 „Jest u nas kolumna w

Warszawie” — estrada poe­
tycka. 17 .30 PKF. 17.40 „Co
każdy chłopiec” — film z

serii: „Wojna domowa”. 18.30

„W Polsce — roku 1966”. 19.20

Dobranoc. 19.30 Dziennik TV.
20.15 Filmowy program roz­
rywk. — „Chansonne dia-

gonal” — film NRD. 20.30

„Laureat Archimedesa”. 21.05

„Niefortunna swatka” — filfn

USA. 22.45 Niedziela sporto­
wa. 23.05 Program na jutro.
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